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Ważne dla szkół!
kanwy, płótna, juty, wełny. 
Włóczki, jedwabie, bawełny.

Roboty zaczęte 1 odznaozone. 
Wybór wielki. — =  Ceny niskie.

Poleca

m m m m m m
Krabów. Srodzha Z.

Przed bliskim końcem.
Panamizm utrącił dsisia] nsjrpływowsze- 

go przed kilku laty demagoga na wsi. Ża­
dne niepowodsenie polityczne nie potrafiłoby 
tak  gruntownie zachwiać pozyeyl p. Staniń- 
skiego, jak  jego afery finasow o-partyjae: 
Bank parcelacyjny, Bank ludowy, „Canadian 
Pacific" i różne wydawnicze interesy. Jest 
to znamieniem radykalno demokratycznych 
polityków, ze zwykle kończą swą wielkość 
nieczystym jakim ś skandalem finansowym. 
Naśladują oni owego liberalnego polityka, 
k tóry swoich brudnych macherek grynder- 
skich bronił zdaniem, że „moralneml zasa­
dami nie buduje się kolei, ani nie zakłada 
banków". Więc też Panama w tej czy owej 
formie jest OBtateeznem zamknięciem aa- 
ryery wszystkich tych „obrońców ludu".

P. Stapiński, widząc przed sobą bankrut 
two niesławne, walczy dzisiaj całą siłą prze­
ciw swemu przeznaczeniu... Z arsenału swe 
go wydobywa ostatnią broń, dotąd tak sk u ­
teczną i niezawodną: f r a z e s  o p o z y c y j ­
n y  i r a d y k m i z m  a n t y k l e r y k a l n y . — 
Bez ^aaoej realnej przyczyny, ale tylko dla 
odzyskania utraconego w bagnie kanady] 
skiem nimbu, zapowiada wódz ludowców o 
pozycyę rządowi krajowemu I centrainemn. 
Opozyoya gwałtowna zrobiła go niegdyś dyk­
tatorem  wsi, ta  opozyoya ma go obecnie u- 
ratować od upadku.

Ale gorzko się pan Stapiński rozr sarnje. 
Wieś polska zbyt dobrze już zna bezideową 
politykę p Staplńskiego, by się dała wziąć 
na tę nędzną komodyę. Bezwstydne robienie 
l usti '-,u „amysleryfealnego" za pomocą ar­
tykułów w „Przyjacielu Ludu" nie wywoła 
już na wsi wrażenia. Ostatnie wybory sej­
mowe wykazały zupełne bankructwo frazesu 
radykalnego, tak  dawniej potężnego na wbi. 
P. Stapiński Jedoak żyje — zdaje się —cią­
gle jeszcze w hipnozie swych sukcesów z 
la t 1907—11 i sądzi, że na wsi nic się nie 
zmibniło... że po pięcioletniem wysługiwaniu 
się rządowi za wątpliwej wartości końce 
sye — znajdzie jeszcze wiarę, gdy rozwinie 
sztadsr opozycyi...

Próżne nadzieje. Zbliża się ostateczny 
kres tej przykrej farsy, Jaką była cała ka- 
ryera polityczna p. Stapińskiego. Nic go nie

wyratuje z bagna i brudu, w którym  tonie. 
Agent kanadyjski skończyć musi marnie. 

Wieś polska odetchnie spokojnie*

Celem wyrobienia na wsi nastroju dla o- 
pozyuyl, k tórą v Stapiński zamierza prokla­
mować na dzisiejszem i Jutrzejszem zebraniu 
pocłów ludowych, zamieszeni ostatni „Przy­
jaciel Ludu" gwałtowny artykuł przeciw du­
chowieństwu i rządowi. Oto jego próbka:

„Co się dzieje w niektórych parafiach, ja­
kie obelgi spadają na lud za to, że wyborcy 
nie oddali głosu księżym kandydatom, to na­
prawdę straszne, w p r o s t  n i e  ^o u w i e ­
r z e n i a ,  Ż3 coś podobnego może s’ę jeszcze 
dziać w d w u d z i e s t y m  w i e k u  po Chry 
stuaie. Niektórzy księża uwzięli się wido­
cznie na to, a b y  k a t o l i c k i  lud wypędzić 
z kościoła k a t o l i c k i e g o .  I t u  widocznie 
zgóry wieje taki ducb, bo nietylko, że gazety 
księże podniecają zapał prześladowców, ale 
słychać, że odbywąją się n a r a d y  n a d  n o  
w y m  l i s t e m  b i s k u p i m ,  który ma się 
ukazać we wrześniu przeciwko ludowcom"...

Obrady ludowców.
Dziś o godz. 9 rano rozpoczęły się w bali 

Rady miejskiej obrady posłów stronnictwa 
ludowego. W zebraniu bierze udział około 
40 posłów sejmowych i parlamentarnych. 
Zgroinadzeule zagaił obszernem tx  osó i przed­
stawił rezolucyę poseł S t a p i ń s k i .

W rezolucyi tej wyraża stronnictwo lu­
dowe nieufność rządowi, za to, że udaremnił 
reformę wyborczą do Sejmu, oraz za to, że 
nie dopuścił(I) do porozumienia między Pola­
kami a Rusinami. Rezolucya potępia również 
rząd za zwalczanie(l) stronnictwa ludowego 
przy ostatnich wyborach.

Sprawcą tych WBzystkich przykrości dla 
stronnictwa wynikłych Jest — zdaniem p. Sta 
pińskiego — hr. Slttrgkb, jego też przyrzeka 
rezolucya zwaiczać Jak najostrzej. Rezolucya 
domaga się dalej natychmiastowego z w o ł a  
n i a S e j m u  dla uchwalenia reformy wybor­
czej sejmowej na podstawie czteroprzymiot- 
nikowego prawa głosowania; sprzeciwia się 
natomiast z a s a d z i e  p r o p o r c y o n a l n o  
ś c i  i żęda zabezpieczenia mniejszości naro­
dowej w okręgach wschodnich kraju drogą 
katastru  narodowego.

W dalszym ciągu żąda p. SlapińBki w re­
zolucyi, aby Sejm przyspieszył a k c y ę  r a ­
t u n k o w ą  d l a  k r a j u  z powodu poniesio­
nych przez włościan klęsk elementarnych, 
aby ucbwaiił podwyższenie płac nauczycieli 
i załatwił ustawowo kwestyę sądów roz­
jemczych.

W końcu rezolucya domBga się obmyślę 
ula przez Sejm środków  zaradczych dla pod­
niesienia stanu ekonomiczaego Gallcyi.

Za nieuchwalenie uowej reformy wybor­
cze] czyni stronnictwo ludowe winnymi tych, 
którzy ją zwalczali (t. j. centrum i nar. de- 
raokracyę).

Po referacie p. St*. pińskiego wywiązała 
się ożywiona d y s k u s y a  w s p r a w i e  
p r z e ś l a d o w a n i a  nauczycieli ludowców 
przez księży. W ostatnim bowiem „Przyja 
cielu ludu" p. Stapiński wezwał do walki

z księżmi, prześladującymi rzekomo nauczy­
cieli ludowców.

Ostatnia część rezoiucyi zawiera protest 
przeciwko ograniczeniu emigracyi i oświadcza 
się przeciw emigracyi osadniczej.

Inicyatorzy zjazdu zaznaczają, ńe obrady 
dzisiejsze są przełomową chwilą w istnieniu 
stronnictwa ludowego i podkreślają szcze­
gólnie te  części rezolucyi, które zwracają się 
przeciw rządowi i hr. Slttrgkhowi. Rezolucya 
ta ma zmienić zasadniczo stanowisko P. S. L 
do rządu.

Charakterystyczną jest rzeczą, że słowa 
protestu przeciw ograniczeniu emigracyi 
utrzymane są w b. ostrym tonie. W słowach 
protestu przebija się gorżki zawód, Jakiego 
doznał p. Stapiński z powodu zwalczania 
przez społeczeństwo i rząd działalności „Ca- 
nadian Pacific"

Z dnia.
„Diło(< o ugodzie.

Reagując na artykuły prasy polskiej w 
sprawie reformy wyborczej, pisze „Diło" 
„Polsko-ukraińska ugoda możliwa jest tylko 
Jako jeden z etapów na drodze do wyzwo­
lenia naszego narodu z pod polskiej polity­
cznej supremacyi, do uaiezsleżnlenia jej, jako 
gospodarza na swej ziomi. Ale zgoda wśród 
tonów bojowych trąb polskich, nawały na 
wschód, ugoda dla wzmocnienia polskiej su 
premacyi nad naszym narodem, — niech sobie 
to polBka strona raz na cawBze wybije z 
głowy 1 Przeszła hlstorya powinna ją nau 
oayć, że nasz naród w każdem położeniu 
znajdzie w sobie siłę i aposoby, żeby ode­
przeć polską nawalę na swą ziemię".

Ostatnie słowa „Diła" wymagają wyja­
śnienia Trąby wojenne brzmią bez przerwy 
aa szpaltach prasy ruskiej, a nie polskiej. 
Cytowaliśmy przecież artykuły „Diła", g r o ­
ż ą c e  Polakom najstraszniejszeml następ­
stwami, jeżeli nie zgodzą się na dyktowaną 
przez Rusinów rbformę wyburczą. Organ u 
ftraiński zapowiedział t/reszcie, jako cel po 
litycznej akcyl swego stronnictwa, podział 
Gallcyi. Wobec takiego nastroju po stronie 
lUBkiej, nastroju dalekiego od pragnienia zgo 
d7, Polacy muszą myśleć o przyszłości i mu­
szą bronić prz dewszjstkiem Galiryi wscho­
dniej, k tórą „Diło" tak  buńczucznie anektu­
je dla narodu ruskiego. Tak nisko Jeszcze 
nie upadliśmy, by się ulęknąć gróźb ruskich, 
ale też nie lekceważymy tych gróźb i dla­
tego myślimy o obronie. Jeżeli „Diło" woła 
do Polaków : „Jak nie zgodzicie się na na­
sze warunki, to będziecie mieć wojnę". My 
odpowiadamy spokojnie: „Jesteśmy i na woj­
nę przygotowani".

Watykan a państwa bałkańskie.
W „Corr. des Pius Vereines“ spotykamy 

interesujące szczegóły o stosunku Stolicy 
apostolskiej do państw bałkańskich, który to 
Btosunek musi po obecnych zmianach poli­
tycznych na półwyspie Bałkańskim przyjąć 
aowe formy.

Współpracownik pomienionej „Korespon- 
dencyi" rozmawiał o te] sprawie z pewnym

wysokim dostojnikiem watykańskim, stoją­
cym bardzo blisko sekretarza stanu, kardy­
nała M e r r y  d e l  V a l  i usłyszał od niego, 
co następuje:

„Stolica Apostolska nie widzi się wcale 
spowodowaną w te] sprawie przed czasem 
wygłaszać swe zdanie. Trzeba poczekać jak 
się ukształtuje sytuacya. Ot np. teraz, gdyby 
Watykan był aię pospieszył i rozpoczął ro­
kowania z Bułgaryą odnośnie do Adryane- 
pola, byłby chybił, bo, Jak się pokazuje, A- 
dryanopol przy Bułgaryi nie zoatanie.

„Co się zaś tyczy Serbii i Czarnogóry, 
to Stolica Apostolska tatrże musi poczekać, 
aby się przekonać, jakie stanowisko wobec 
katolików zajmą rządy tych krajów*.

Na zapytanie o rokowaniach, Jakie rze­
komo miały się toczyć między Watykanem 
a Belgradem i Cetynią w s p r a w i e  k o n ­
k o r d a t u ,  odpowiedział ów dostojnik w ten 
sposób:

„Odncśae pogłoski są, co najmniej, przed­
wczesne. Serbia, o ile mi wiadomo, w tej 
chwili o konkordacie nie myśli. Serbscy m ę­
żowie stanu są zdania, że wystarczają zupeł­
nie gwaraneye wolności religijne], które za­
pewnia wszystkim konstytucya serbska- — 
Ewentualnie jednak Watykan nie będzie prze­
ciwny podjęciu odnośnych rosowań.

„Co aię zaś tyczy Czarnogóry, to zdaje 
się, że ma ona zamiar rozciągnięcia Istnie 
Jącego między mą a Stolicą Apostolską kon­
kordatu na terytorya świeżo do nie] przyłą 
czone. I w tym także wypadku wskazana 
jest cierpliwość. Ody nadejdzie czas, roko- 
w inia się rozpoczną. Stolica Apostolska trzy­
ma się zasadniczo taktyki nieuprzedzan'a wy 
padków zbyt szybką decyijrą i taktyka ta  
przynosi dobre owoce. Teraz np. idea przy­
wrócenia dawnych dobrych atosunków mię­
dzy rzeczpospolitą francuską a Watykanem 
zyskuje coraz więcej zwolenników we Fran- 
cyl, a to tylko dzięki temu, że btollca Apo­
stolska po uchwaleniu przez parlament fran 
cuski ustawy o rozdziale Kościoła od pań 
stwa, nie podjęła żadnych kroków atano 
wczycb, lecz zostawiła wolny bieg wypadkom 
historycznym".

Z powyższych tedy oświadczeń watykań­
skiego dostojnika można wywnioskować, że 
Stolica Apostolska aktonną jest do nowego 
uregulowania swego Btosunku z państwami 
eałkańskiemi, lecz, że pierwsza nie poczyni 
kroków w tym kierunku.

Kongres katoficko-sfowiański.
Z Lubiany piszą do nas:
W poniedziałek przed dwunastą godziną 

udała się deputacya polsko w liczbie 60 o- 
sób do Marszałka kraju dra Sznsterszicza. 
Deputacyi przewodniczył książę Sapieha, k tó ­
ry też w sali recepcyjnej wspaniałego gma­
chu sejmowego w te mniej więcej przem ó­
wił słowa:

„Panie Marszałku 1 Stajemy tu dziś przed 
Tobą, my Polacy ze wszystkich Dzielnic Pol­
ski, by Ci gorąco podziękować za serdeczne 
przyjęcie, Jakiego doznaliśmy w stolicy kra­
ju  Waszego.

Tam gdzie chodzi o wielkie interesy Ko­
ścioła i narodu, nie mogio brakować Pola­
ków, k tórzy w całe] awej historyi dali tyle 
pięknych dowodów, jak drogie i święta im 
byty zawsze katolickie i narodowe ideały I 

Pojadziemy do Ojczyzny naszej, ale pa­
mięć tego, cośmy widzieli i czegośmy tu do­
znali, pozostanie na długo w sercach naszych I 
Życzymy Ci i narodowi Twemu, aby praca 
podjęta na tym wspaniałym Kongresie wy­
dała najwspanialsze i długotrwałe owoce tak  
dla dobra Kościoła, jak  i narodu waszego! 
Niech żyje południowa Słowiańszczyzna!"

Po przemówieniu księcia Sapiehy, Mar­
szalek dziękował ,tak imieniem awem, jak i 
wszystkich Słoweńców za to, że Polacy choć 
z tak  dalekich stron raczyli przybyć na Kon­
gres w Lublanie. „Możecie nyć pewni — 
brzmiały aiowa Marasałka — że przybycie 
wasze do nas napełniło serca nasze niewy­
mowną radością * wdzięcznością dla Was, 
Kochani Polacy! Niech Bóg pomaga, żeby ta  
chwila obecna była początkiem ściślejszego 
sojuszu dwóch słowiańskich 1 katolickich na­
rodów. Niech Bóg pomaga, aby wasza i na- 
aza praca przyniosła upragnione owoce! Za­
pewniamy was, że chwile przebyte tu  z wa­
mi były głęboko przez naa wszystkich od­
czute i pozostaną we wdzięcznej pamięci na­
szej! Raczcie przyjąć podziękowanie azczere 
odemnle i całej południowej Słowiańszczyzny 
za waaz przyjazd do nas. Niech żyje Polska!"

Następnie witając każdego z osobna, p. 
Marszałek oprowadził polską grupę po aa- 
lach sejmowych.

Po skończonej audyencyi u Marszałka 
kraju, udaliśmy aię do pałaru arcybiskupa 
Lubiany, który oczekiwał {na nasze przyję­
cie. Po kióŁkiem przemówieniu księcia Sa- 
piechy i arcybiskupa i udzieleniu błogosła­
wieństwa, udaliśmy aię „in gremio" do ka­
plicy pałacowe], tu  X. Superior św. Bar­
bary z Krakowa po odmówieniu „Anioł 
Pański", zaintonował pieśń „Serdeczna Mat­
ko", k tó rą wazyacy na głoo odśpiewaliśmy.

O trzeciej po południu zebrała się cała 
„Polonia" w sali domu rękodzielniczego, a- 
by wysłuchać o d c z y t u  X. Dr Z i m e r -  
m a n n a .  Na sali pięknie ustrojonej zaufaliś­
my już obecnych p. Marszałka Szusterszioza, 
arcybiskupa z Lubiany, prezeaa komitetu 
Kongresu i liczne zastępy młodzieży akade­
mickiej.

X. Zimermann w godzinnem przemówie­
niu dat świetny obraz katolickiej pracy nad 
robotnikami w trzech dzielnicach Polski. 
Podniósł znaczenie pracy katolickie] w or- 
ganizacyach robotniczych tak  pod względem 
religijnym, etycznym, jako też narodowym 
i społecznym.

Odczyt nagrodzono rzęsistymi oklaskami.
Po odczycie zabrał głos pierwszy arcybi­

skup J e g l i e z  z Lubiany. W przemówieniu 
swem akcentował potr.ebę pracy socyalnej 
na grancie zasad katolickich i potrzebę przy­
jacielskich stosunków polsko-słowieńskich. 
Dalej podnosi przyjacielskie stosunki pomię­
dzy episkopatem słoweńskim i polskim i przez 
pośrednictwo polskiej deputacyi przesłał naj­
serdeczniejsze pozdrowienie dla całego na­
rodu polskiego.

KAROL DICKENS.

WSPÓLNY PRZYJACIEL.
Powieść.

W zachowaniu się chłopaka uderzała dzi­
wna mieszanina nieokrzesania i częściowej 
ogłady.

Głos miał ochrypły, rysy twarzy grube, 
ale ubrany był czysto, umiał widocznie pi­
sać, a pożądliwy wzrok, jakim pożerał kslą ' 
żkl, stojące na pułkach bibliotecznych, wska­
zywał na szczere zamiłowanie, Jakie musiał 
mleć w czytaniu.

— Czy próbowaliście przywołać do życia 
topielca? — spytał jeszcze Mortimer, szuka­
jąc kapelusza.

—  Och, pinie 1 —  zaw ołał chłopak, 
gdybyś go pan widział, przekonałbyś się sam 
że jest pn  wdriwszym nieboszczykiem, od 
wszystkich Egipcyan, utopionych w  morRU 
Uzerwonem.

— Skądże ty wiesp o morzu Czerwonem?
— Ze szk o ły , panie, tam  uczono nas tej 

historyi.
— Więc ty chodzisz do ss :oły?
— Tak, panie, ale nie trzeba tego mówić 

ojou, boby a u le  wypędził. To moja alostra 
posyła mnie do szkoły cichaczem.

— Masz, jak widzę, dobrą siostrę.
— Nic nad toj ozajnego. Nie umie n * wet 

prawie czytać, odemnie nauczyła się liter.
E ugeniusz, "który opuściw szy  resztę  tow a-  

. zystw a , podążył w l i k i  aa M ortim crem  do 
IblioteM, słuchi tej rozm ow y. L ekcew ażc­
ie, z jak iem  chłopak w yrażą! s ię  o sw ej

siostrze, nie podobało mu się, ujął go więc 
pod brodę i spojrzał mu oetro w oczy.

— No! więc cóż, — szarpnął się wyro­
stek, — czego pan tak  na mnie patrzy?

Zim iast odpowiedzi, Eugeniusz zapropo­
nował Mortlmerowi swoje towarzystwo w wy­
prawie do topielca. Wsiedli więc obaj do fia­
kra, Który czekał przed domem, zajmując 
tylne siedzenie, brat L'cji usadowił się na 
koźle, obok furmana.

Mortimer i Eugeniusz byli przyjaciółmi 
i kolegami. Usiadłszy wygodnie, zapalili cy­
gara, a Mortimer zaczął mówić:

— Oto już pięć la t zapisany Jestem na 
liście obrońców wysokiego trybunułu, a nie 
miałem dotąd żadnej sprawy, z wyjątkiem 
bezpłatnych porad, które udzielam co dwa 
tygodnie w sprawie testamentu lady Tippins, 
k tóra zresztą ule ma nio nikomu do przeka­
zania.

— To samo Jest Z9 mną, — westchnął 
Eugeniusz. — Jestem od siedmiu la t na li­
ście adwokatów, a nie miałem dotąd żadaej 
i prawy, i mieć jej zapewne nie będę, a gdy 
bym nawet miał Ją Jakim cudem, tobym się 
nie umiał z nią obejść.

— Nic lepiej je st i ze mną — odpowie­
dział Mortimer. —• A iu sp~tds ml nagle, ta  
dziwna romantyczna hlstorya.

— Nienawidzę mego facbu — rzekł Euge­
niusz.

— Ja  również mam go w obrzydzeniu — 
potwierdził Mortimer.

— Nie chciałem być prawnikiem — mówił 
dalej Eugeniusz — rle rodzinie inoje| za­
chciało się konieozitie, m kć swe o adwokata. 
Mają go teraz, adwokata bez klientów.

— Zupełnie to sama było ze m rą, ze 
mnie także rodzina moja zrobiła jurystę

— Jest nas czterech zapisanych na drzwiach 
ohydnej dziury, zwanej ChambsrB (Izbą),

Wszyscy czterej mamy jedaego pisarza na­
zwiskiem Kisafm Baba. Człowiek ten siedzi 
ciągle w szynku pod złodziejami, a i tak  Jest 
on jeszcze jedynym z kompanii, k tóry coś 
robi.

— Co do mnie mam własny gabinet 
i wiasncg i pisarza. Okna moje wychodzą na 
cmeutarz, a pisarz mój, nie mając nic do ro­
boty, patrzy od rana do nocy na mogiły. 
Zastanawiam się nieraz co z niego bądzie? 
jaki podkład duchowy wytwarza się w tym 
młodym człowieku pod wpływem tyloletmej 
samotności — i to Jest jeszcze jedyny inte­
resujący punkt mego prawniczego żyda.

Eugeniusz skrzyżował rece na piersiach 
i zmrużywszy oczy żuł zapalczywie cygaro.

— Są idyocl — mówił po chwili Eoge 
niusz — którzy zarzucają ml brak energii. 
Nienawidzę tego słowa, gdyby to było w mojej 
mocy, wymazałbym Je ze wszystkich dykeyo- 
narzy. P tpuzie, konweneyon* lne słowo. I cóż 
tu u licha pomoże energia? Czy mam wy­
paść na ul'cę i chwycić za uszy i gardło 
pierwszego lepszego przechodnia, k tó ry  wy­
gląda wypłacalnie i krzyknąć mu nad uchem: 
Proces lub życie I — Musisz się procesować 
i Wbiąć mnie za adwokata. To byłaby energia.

— Tak, tak  — potwierdził Mortimer — 
nie zabrakłoby nam energii, gdyby nam dano 
pole do zużytkowania.

Wedle wszelkiego prawdopodobieństwa, 
dziesięć tysięcy młodych obrońców I adwo­
katów bez klientów, mieszkających w Lon­
dynie, rozmawiało, albj mogło rozmawiać 
w tejże godzinie, zupełnie w tym samym 
duchu, co nasi dwaj przyjaciele. Doróżka 
tymczasem uwoziła ich coraz dale). Minęła 
pomnik, wieżę i doki, minęła domy, które 
wyglądały na statki 1 statki, które wyglą­
dały na domy, aż zatrzymała się wreszcie 
w mrocznym zakątku, spłókiwanym nieustan­

nie przez fale, ale nigdy należycie nie spló- 
kanym.

— To tutaj! — rzekł chłopak, zeskaku­
jąc z kozła — jeszcze parę kroków, a pan 
obaczy mieszkanie mego ojca.

Chłopak zwracał się wyłącznie do Mor- 
timera, zaniedbując z rozmysłem Egentusza 
do którego czuł niechęć.

— Okropna dzielnica — westchnął Mor­
timer, stąpając z obrzydzeniem po grubej 
warstwie błota i śmieci. — Dom, przed k tó ­
rym stanęli, był niski i służyć musiał kiedyś 
za młyn, o czem świadczyły szczątki belki, 
sterczącej na froncie Jak brodawka.

Wszedłszy nowoprzybyli zobaczyli ojca i 
córkę. Poławiacz trupów siedział przy ogniu 
i zwrócił do wchodzących awą drapieżną 
głowę. Liza szyła w kącie przy świetle lam­
py, umieszczonej w garnku.

— Czy to pan jesteś Mortimerem Linght- 
wcod ? — spytał Gaffer. Tak, to ja  I A gdzie 
leżą zwłoki ? — spytał Mortimer, powściąga­
jąc z trudnością odrazę.

— Nie ta, ale blisko; dwa krok! atąd. 
Dałem najpierw znać w policyi, patrzcie pa­
nowie już wydrukowano afisze. Rzekłszy to 
Gaffer wziął do rąk  lampę i podniósł, przy­
świecając obu przyjaciołom, którzy dostrzegli 
na ścianie kilka afiszów, zaczynających się 
od słów: „Zwłoki znalezione".

Mortimer odczytał uważnie szczegóły, od­
noszące się do utopionego Johna Harmon.

— A więc — rzekł, zwracając aię do Gaf- 
fe ra— ten nieszczęśliwy miał przy sobie^tyl- 
ko papiery.

— Tak jest, tylko papiery — odrzekł 
Gaffer. — W chwili, gdy to mówił, Liza pod­
niosła się z miejsca i wyszła z pokoju.

— Żadnych pieniędzy? — badał dalej 
Mortimer.

— Trzy pensy — odparł Gaffer, wyma­
wiając dobitnie te  dwa słowa.

— Kie* zenie miał puste i odwrócone.
— Tak jeat, puste i odwrócone, to rzecz 

zwyczajna w naszej rzecze, f a tr a  pan, na 
drugich afiBzach stoi to samo. Nie umiem 
czytać, ale wiem dobrze, co jest wydruko­
wane na tych wszystkich afiszach. Przesu­
wał lampę wydłuż ściany, a obaj przyjaciele 
odczytywali kolejno pełne grozy szczegóły 
o topielcach: „Młoda kobieta w popielatej 
sukni i taklchże trzewikach, bielizna nazna­
czona krzyżykiem ", „Majtek ii literami Q. i 
F. na ręku", „Dwie młode dziewczęta zwią­
zane z sobą ręcznikiem", „Mężczyzna i  raną 
na czole* 1 t  p.

— I to wy wyłowiliście wszystkie te  tru ­
p y ? — zapytał Gaffera Eugeniusz. — Zamiast 
odpowiedzi, poławiacz trupów spytał nie­
ufnie :

— A pan jak  się nazywa?
— Ten pan jeat moim przyjacielem, na­

zywa aię Wragburn — pospieszył objaśnld 
Mortiner.

— A o co p/ba pan W ragburn?
— Chcę wiedzieć poprostu, czy to wy 

wyłowiliście te  trupy.
— A pewnie, że ja t
— A jak Bię wam zdaje, ozy są między 

nimi ofiary zbrodni?
— Muie się panie nic nie zdąjs; gdybyś pan 

musiał jak ja  pływać cały dzień po rzecze i 
szukać w niej i żyć i  tego, |toby się panu 
także nic nie zdawało. Ale chodźmy Już, po­
każę panom drogę. Poatąpił z lampą ku 
drzwiom i otworzył je, ale wtedy analazł 
się twarzą w twarz z człowiekiem bladym 
Jak papier.

(Ciąg dalazy nastąpi.)
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poleca na obecny sezon] obficie zaopatrzony skład 
ubrań męskich. Wszelkie zamówienia wykonuje się we­
dług ostatniej mody szybko i starannie, ss sp<cyfid0?to r̂a,d* ss
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Następnie przemawiał akademik imieniem 
akademickiej katolickiej młodzieży p, V 1 1 o 
w e c. Mówił na początku *»o słoweósku a 
następnie po polsku. Mówił, ie  „młodzież 
katolicka słoweńska kocha polski naród, ko 
cha Jego historyę, sztukę i kulturę. Młodzież 
akademicka słoweńska (przeczuwa nową zo­
rzę, nowe słońce przyjacielskich stosunków 
polskiego i słoweńskiego katolickiego naro­
du. Patryotyzm bez religli niewiele w art — 
to piana, co za lada powiewem pryska, to 
gmach bez fundamentu. „Polonia semper ii 
delts". Zawsze była Polska katolicka, tak 
samo i Słoweński naród 1 Polacy byli na pół­
nocy „antemurae Christianorum", tak  samo 
Słoweńcy na południu".

Mowę, przegradzaną co chwilę oklaska­
mi zakończył słoweński mówca poety Sło­
wackiego — Żywi niech nie tracą nadziei; 
niech przed narodem niosą oświaty kaga­
niec !...

Mowa powyższa nie tylko samą treścią, 
ale i dlatego, że była w polskim Języku wy­
powiedziana, poruszyła nas wszystkich do 
głębi.

Wielu z obecnych było do łez poruszo 
nych. Dale) zabrał głos Marszałek Krainy 
Na wstępie wyraził żal, że do polskich przed­
stawicieli nie może przemawiać w ich ojczy­
stym Języku. Zna jednak to wielkie polskie 
hasło 1 „Sł o  w e ń c y  i P o l a c y  k a t o l i c c y  
k o c h  aj  m y  s i ę !

Książę Sapieha wstąpił na podwyższenie 
i jeszcze raz podziękował z* przyjęcie w Lu- 
blanie. Poczem Polacy zaśpiewali hymn skau 
tów i tak  się skończyła ta  uroczystość, któ 
ra należała do nsjpodnioślejszych chwil 
z czasów Kongresu! X. K. B.

Z powodu nowej sieci 
tramwajowej W. Krakowa.

i i .
Tramwaj w śródmieściu. Protesty instytucyi 
naukowych i kół handlowych. Niedostateczne 
połączenie gmin podmiejskich z miaatem. Ko­

nieczność rozpisania ankiety.

Znamienny głos.
Od dłuższego szeregu lat składają Austro- 

Węgry przechodzące ich siły finansowe ofia­
ry na ołtarzu molocha mllitaryzmu. Nic też 
dziwnego, że chciałoby się wiedzieć, czy te 
ofiary mają jaki skutek, czy ta  armie, k tóra 
pochłania rocznie setki milionów etoi na wy­
sokości swego zadania?... N apytania te  daje 
nam charakterystyczną odpowiedź najpoważ­
niejsze pismo fachowe „Danzer’s Armee- 
Zeltung", Nr. 33/34, w artykule p. t. „Halali".

Autor pomienionego artykułu, scharakte­
ryzowawszy pokrótce fiasko zagranicznej po­
lityki Austro-Węgier i zaznaczywszy, jakie 
znaczenie posiada dla monarchii w obecnych 
stosunkach armia, pisze w te słowa:

„Tak, jak teraz stoi sprawa siły zbrojnej, 
dalej być nie może. Nie wystarcza Już cały 
kram  z formalistyką wobec olbrzymich za­
dań, jakie na nią czekają 1 wobec trudności, 
które w niedalekie] przyszłości będzie mu­
siała przezwyciężyć. Teraz już nie zależy na 
kilku tyBlącach rekrutów, kilkuset armatach 
i koniach więcej. To nas nie zbawi. Nasza 
siła zbrojna musi odrodzić się, inaczej — 
umrze.

„Precz ze wszystkieml urzędowemi kuli­
sami, spdlrzmy faktom w oczy: na jakim 
gruncie stoimy, skąd czerpie nasza siła 
zbrojna swe siły żywotne, jakim ożywiona 
jest duchem ? Na Boga, serce bije z przera­
żenia, gdy spostrzega przepaść, uad którą 
stoimy i woła z całą siłą: „Nie prowadźcie 
nas, kierownicy, jak  stada baranów do rze­
źni 1“

Po tym patetycznym wstępie autor kre­
śli smutny obrsz stosunków wewnętrznych 
monarchii a następnie pisze tak :

„W tych ciężkich czasach siła zbrojna 
powinna być silniej spojona. Zastanówmy się 
nad tern, co to właściwie znaczy. T o , c z e  
g o ś m y  n i e  o s i ą g n ę l i  p r z y  b a r d z i e j  
s p r z y j a j ą c y c h  o k o l i c z n o ś c i a c h  w 
c i ą g u  p i ę ć d z i e s i ę c i o l e t n i e j  p r a c y ,  
p o w i n n o  s i ę  u d a ć  b e z  w z g l ę d u  n a  
d a l e k o  t r u d n i e j s z e  w a r u n k i  — m u s i  
s i ę  u d a ć !  Nlemożliwem jest jednak, aby 
ten cel został osiągnięty na drodze normal­
nej i dlatego twierdzimy, że pewne wzmo­
cnienie starej armii nie uczyni z niej nowej.

„Teraz musi nowy duch ożywić armię, 
teraz muszą być uwzględnione osobliwe sto­
sunki w monarchii, teraz musi kierownictwo 
siły zbrojnej energicznie zabrać się do pracy 
i spędzić sen ze swych powiek. Jeszcze mo­
żemy się ratować, ale powinniśmy brać jako 
przykład ducha i rozmach w ideach i dziełach 
C i r n o f a ,  odnoszących się do obrony pań­
stwa. Nasza siła zbrojna nie może jednak 
wiele kosztować. T r z e b a  o s a c s ę d z a ć ,  a 
l e  od  g ó r y ,  nie na podeszwach szeregow­
ców i kilku marnych koronach gaży kapi­
tańskiej. W nowej armii powinno być wiele 
mielec — wyrażając się drastycznie — które 
u jm u ją  dziś generałowie, obsadzonych przez 
kapitanów, a na miejsce niejednego oficera 
sztabu generalnego wystarczyłby pisarz w 
stopniu podoficera. Podłogę zamiata się u 
nas starannie, ale trzebaby raz omieść także 
powałę z pajęczyny. „Niebieski arkusz" (prze­
niesienie w stan Bpoczynku) powinien być w 
ruch puszczony, aby cokolwiek ozonu dosta­
ło się do wojskowego aparatu zsiadłą krwią 
wypełnionego.

„Przepisy i wykształcenie powinny zostać 
uproszczone, peraonal kancelaryjny zmniej­
szony o 50°/o —  a wtedy zobaczymy, czy 
potop atram entu będzie n u  zalewał. Nleehaj 
zostaną utworzone „dyscypliny", które pou­
czałyby oficera, jak  ma wychowywać pod­
władnych, niechaj zostaną zaprowadzone ku r­
sy podoficerskie... Całe nasze- wykształcenie 
w czasie pokoju powinnno być tak prowa­
dzone, aby najmłodszy re k ru t miał wpojone 
przekonanie, że ju tro  już ruszy na plac boju 
i dlatego trzeba koniecznie wyrwać z biur 
sztab generalny, aby, siadłszy na koń, poznał 
kraj, poznał ludy, poznał wojsko.,. Kto chce 
tylko na Btołku jeździć — ten powinien być 
z listy kombatantów skreślony".

Niewesoło wygląda w armii austro-wę- 
gierskiej i to wedle relacyi jednego z Jel 
członków, którego g/OS W  t e j  c h w i l i  Jest 
zaiste znamiennym.

We wczorajszym artykule przedstawiłem 
kierunki przyszłego tramwaju. Obecnie za­
stanowić się trzeba nad celowością i prak- 
tycznością wiejskiego projektu. Zdsje się cie 
ulegać wątpliwości, że podczas obrad nad 
projektem sieci, nie skorzystano zupełnie z 
dt świadczeń porobionych w dużych miastach 
Najciaśniej zabudowana część miasta z sze­
regiem wąskich 1 krótkich uliczek, a zara 
zem najruchliwszych jest jedynym punktem 
węzłowym całe] projektowanej „Sieci". Jak 
sobie to wytłumaczyć — wprost nie wiem. 
Zaszło tu chyba jakieś fatalne nieporozu­
mienie. Nie liczono się zupełnie z potrzeba­
mi ludności miasta, ani handlu, ani nauki. 
Proszę sobie wyobrazić tramwaj w cichej 
dotąd, wąskie] ulicy św. Anny pod domami 
Biblioteki Jagiellońskiej i Collegium Fislcum. 
Tam, gdzie paręset ludzi dziennie pracuje w 
największem skupieniu umysłowym wśród 
jak  dotąd — niezmąconej ciszy, co chwila 
przebiegać będzie tramwaj z przeraźliwym, 
denerwującym dzwonkiem elektrycznym 
Przecież każdy przyzna, że podobny projekt 
jest zupełneui nieliczeniem się z istotnemi 
potrzebami nauki.

A dalej tramwaj w wąskich ulicach jak 
Szewska, Sławkowska, Fioryańska, Grodzka 
i Szpitalna — zabierając dla siebie najwię­
cej miejsca, po prostu wyklucza ruch handlo­
wy czy powozowy, co się Jeszcze spotęguje przy 
założeniu nowych szerokich torów. Dlatego 
słusznie żalą się kupcy w tych ulicach na 
straty, jakie przez to ponosi handel. Ale 
Zarząd tramwaju czy komisya tramwajowa 
jest zupełnie głuchą na wszelkie przedsta­
wienia i uwagi w tej sprawie. Są przy ulicy 
Sławkowskiej dwa największe hotele kra­
kowskie, przed którymi z konieczności pa­
nuje znaczny ruch kołowy, Obecnie po zało­
żeniu podwójnego, szerukiego toru w te) u- 
licy pozbawi się hotele dostępu kołowego. 
Ale z tem również nie liczyła się zupełnie 
komisya tramwajowa.

Oburzającem wprost Jest postąpienie Za­
rządu miasta na Małym Rynku. Jak wiado­
mo plac ten zajęty był stale przez kilka 
dziesiąt straganów przekupek owocowych, a 
nadto dwa razy w tygodniu odbywał się na 
nim targ  Ponieważ zaś według projektu 

Sieci", postanowiono przeprowadzić tram ­
waj środkiem M. Rynku, Magistrat krakow- 
sai opróżnił go ze straganów, przenosząc je 
bez namysłu na... plac Wielopole. Tak więc 
zamiast przekupkom, które conaj mniej od 
wieku zajmowały Mały Rynek swymi stra 
ganami — wyszukać inne równorzędne miej­
sce w śródmieściu np. Plac św. Duchs, lub 
stragany w ul. Stolarskiej — przeważnie 
wolne, wyrzucono je bez żadnego skrupułu 
w miejsce odległe od centrum i na uboczu, 
'd tie  ich ta rg  zmalał do zera. Równocześnie 
m agistrat proteguje przybłędów rusińskich 
t. zw. „bojków", wyznaczając najlepsze pun­
kty w calem mieście dla ich obrzydliwych 
bud owocowych.

Wreszcie tramwaj w ulicach śródmieścia 
z powodu brakn miejsca, licznych zakrętów 
i przystanków nie może się szybciej poruszać. 
Powszechnie wiadomem Jest, że prędzej można 
zajść niż zajechać tramwajem przez śródmie­
ście. Te wszystkie bardzo słuszne względy 
należało koniecznie rozważyć przy projekto­
waniu nowej „Sieci". Zdecydowałyby one 
wtenczas, że tramwaju nie należy stanowczo 
prowadzić przez śródmieście z wyjątkiem 
linii Trzeci Most-Salwator, tembardziej, że na 
planie nowej „Sieci" widać drogę tramwajo­
wą obiegającą Piantacye wokoło. Za usunię­
ciem tramwaju ze śródmieścia przemawia 
również jego maleńkość. Długość każdej z 
ulic, prowadzącej z Rynku do plant jest tak  
małą, że każdy chętnie ją przejdzie, byle u- 
wolnić się od plagi dzwonków tramwajo­
wych i ciągłej obawy, w skutek wąskości ulic, 
dostania się pod tramwaj. Wreszcie względy 
estetyczne powinny być także rozważane, 
gdyż Błupy, druty i szyny napewne nie do- 
dadzą uroku najpiękniejszym pariyom sta­
rego miasta.

Wobec tak  słusznych względów, przema­
wiających przeciw prowadzeniu tram waju 
przez środek miasta, dziwnem, wprost nie- 
zrozumiałem wydać się musi postępowanie 
Zarządu tramwaju przy komisy! tramwajo­
wej, które plau „Sieci" układały i akcepto­
wały, tembardziej wobec różnych protestów 
i przedstawień z bardzo poważnych stron. I 
tak  przeciw prowadzeniu toru przez ul. św. 
Anny w tym roku, zaprotestował senat pro­
fesorski Uniw. Jagieł. Zarząd miejski czuł 
się zmuszonym przez to odłożyć budowę tej 
linii w obecnym czasie. Natomiast zupełnie 
nie zwrócono uwagi na wyczerpującą dys- 
kusyę, jaka toczyła się nad projektem „Sie­
ci" na posiedzeniach Tow. Techników, a więc 
instytucyi najbardziej kompetentnej do za­
brania głosu w te] sprawie, Opinia jedno­
myślna Tow. Techników nletylko sprzeciwiła 
się projektowi nowej „Sieci", ale uznała go 
za wręsz szkodliwy dla ioteresów miasta. 
Nie liczono się także z protestami Tow. 0 -  
pieki nad zabytkami Sztuki i Tow. Ochrony 
piękności Krakowa, ani wreszcie z protesta­
mi kupców i przemysłowców, ponoszących 
straty w handlu. Wprawdzie Dyrekcya tram ­
wajowa wspominała, że nie wszystkie linie 
będą przechodzić przez centrum miasta, lecz 
tylko dwie lub trzy. Mimo to  jednak WBzy- 
stkie znajdują aię na planie „Sieci" i mają 
być wykonane.

Nie podobna oprzeć się przekonaniu, że 
przy projektowaniu pląnu „Sieci" zaszła ja­
kaś fatalne pomyłka czy ^nieporozumienie. 
Uderza w nim pobieżność i pośpiech. Każda 
niemal linia wywołuje zdziwienie. Dlaczego 
np. nie ma na piśnie „Sieci" tramwaju na 
cmentarz, a Jest do rzeźói miejskiej na Grze­
górzkach. Projektowana linia na cmentarz

od ul. Warszawskie] zależy od 'budowy no­
wego dworca osobowego, a więc w najle­
pszym razie powstanie za 6—8 lat. Podob­
nych pomyłek czy przeoczeń jest znacznie 
więcej.

Wogóle połączenie gmin podmiejskich, 
przydzielonych obecnie do Krakowa — z sa­
mem miastem Jest bardzo nikłe. Poza bowiem 
linią na Łobzów, która ma być w przyszłym 
roku wykonaną, nie widać na projekcie „Sie­
ci" nowych linii, biegnących daiej poza da­
wne rogatki krakowskie, a jedyna taka linia 
prze* Zakrzówek, Dębniki na Krowodrzę 
śladem zniesionej kolei obwodowej nie prę­
dko doczeka się swego urzeczywistnienia.
Zapewne, że wykonanie linii prowadzonych 
w nowo-przyłączone dzielnice js s t bardzo ko- 
sztownem a nie zawsze rentownem. Mimo to 
jednak należałoby wybudować przynajmniej 
jedną taką linię, dobrze wprzód rozważyw­
szy, w którą stronę ruch handlowy, mieszka 
niowy lub przemysłowy skieruje się w naj­
bliższych latach większą falą. Kto wie czy 
np. takiej linii nie należałoby wybudować w 
kierunku Borku Fałenckiego, wzdłuż której- 
to drogi istnieje już dzisiaj sześć wielkich 
fabryk, dalej duże magazyny i koazary woj­
skowe, zakład im. Lubomirskich i wreszcie 
Kończący się obecnie olbrzymi szpital w Ko­
bierzynie. Kto wie. czy w tem już nie widać!kańskie, 
zawiązku przyszłej osady przemysłowej i mo­
że dzielnicy mieszkaniowej, która przy do- 
godpej komunikacji mogłaby się prędzej |Ks. Dr. J. GÓRKA 
rozwinąć. Ale z projektu „Sieci" zupełnie 
nie mużna wywnioskować, żeby podobne py­
tania poruszone były przy Jej układaniu. I 
szkoda wielka, że tych i podobnych innych 
kwestyi nie rozważano przy naradach nad 
projektem „Sieci". W obecnym bowiem ukla 
dzie jest ona zupełnlu chybioną. Dlatego po- 
w i n n a  w r ó c i ć  r a i  j e s z c z e  p o d  o b r a ­
dy. Należałoby zwołać aukietę w tej spra-

cofania i pokuszą się o nabycie przedsię­
biorczości kupieckiej.

Bank austro-węgierski w trzecim tygo­
dniu sierpnia mógł cieszyć się niozwykłem 
zjawiskiem. Otóż okazały się tam na ze­
wnątrz dawno niewidziane w większej ilo­
ści złoto i srebro, a mianowicie za dwa i 
pół miliona koron waluty srebrnej, zaś za 
800.000 koron złotej. — Podczas ostatniego

Jeden z niemieckich podróżnych pisze 
o Genezaret: „Święte jezioro, ulubieńcze 
Pana, jak pięknie i spokojnie leżysz w ło­
nie twych gór. Niegdyś byłaś jeszcze p ięk- 
niejszem, kiedy na dziś gołych twoich wzgó­
rzach rosły drzew a zdobne, a brzegi twe 
pokryw ały złote urodzaje, a w koło ciebie 
tuliły się nieprzerw anym  łańcuchem  mia­
steczka i wioski, kiedy cię ożywiała gęsta

Podróż do Ziemi Świętej
v.

Z K ajfy do N azare tu  i T y b ery ad y .

przesilenia wycofano gwałtownie z obiegu ludność a setki czółen i okrętów  snuło się 
złoto i srebro, a nawet nikiel. Obecnie wra- po twoich wodach, których białe żagle 
ca z powrotem i staje się zwiastunem poko- wyglądały jak łabędzie. A największą pię- 
ju i kończącej się depresyi finansowej. kność czerpałaś u Pana, który cię uświę- 

Najwyższy stan srebrnej i zdawkowej cał sw ą obecnością, otaczał licznymi cu- 
monety wynosił w lecie zesz»ego roku 287 darni, kiedy Jego głos słodki odbijał się 
milionów koron, a w ciągu zimy zmalał do wdzięcznie od twoich brzegów" U 
237 milionów. Z tego wróciło do Banku 221 Zniknęło miasto Kafarnaum z nad brze- 
millony, cały zaś zapas, który Bank wyka gów jeziora, a nawet dziś nie można z do­
zuje obecnie, wynosi 259 milionów koron, kładnością oznaczyć miejsc, gdzie leżało, 
zatem do ówczesnego wysokiego stanu z Zniknęła Betsajda i Korozain, zniknęły w io- 
pized roku brukuje 28 milionów koron. Iski, ale jezioro to samo zostało z Jorda- 

Mlnisterstwo robót publicznych chce u-1 nem, który je przepływa. Ale choć sam o- 
czynić zadość życzeniom, które zewsząd do- tne leży w śród skalistych i pustych brze- 
chodziły. gów, jakże bogate wspom nieniami.

Oby nadzieje, przywiązane do tej wróżby Jakże musiałoś się cieszyć, kiedyś no­
nie stały się płonnemi, bo powrotu do nor- siło tego, który stworzył wszystkie m orza 
mai nych BtoBunków oczekuje całe nasze spo- jeziora i wody! A kiedy Pan w ciszy w ie- 
ieceeńatwo, wyniszcaone straszną depresją czornej udaw ał się na twe odludne ustro- 
finansową, k tórą przyniosły nam wiry bał- nia, aby się modlić w samotności, tyś w tó- 
v* Roman Woycsyński. |ro w ało  cichem szeptem w ód Jego modli­

twie. A kiedy kazał uczniom zapuścić 
sieci, tyś zbierało ryby na jedno miejsce, 
aby połów  był obfity. — Taka bowiem 
była Jego wola. Gdy poborcy podatkow i 
nękali Pana, kazałoś rybie dźwignąć statek, 

g | ukryty na dnie i Jem u oddać. Raz wśród 
nocnego pom roku zstąpił z góry i chodził 
po twoich odmętach, a tyś się słało pod 
Jego stopami, jakby tw arda ścieżka. A raz

Tyberyada. -  Jezioro Genezaret. -  Koleją do 'jaffy. I US^ 1 ^ TÓd UPałÓWw łodzi. Ale oto przyszły w iatry z gor, za-
Po modlitwie i błogosławieństwie Najśw. mieszały twe fale i wzburzyły je. Aposto-

wie, zaprosić ludzi interesowanych i kom- Sakram entem  zjedliśmy skrom ny obiad, łowię poczęli wołać o pomoc w trwodze,
petentnycb , jak  kupców , w łaścicie li h o te lów , który nam zgotowali księża Franciszkanie. I zbudzili śpiącego Mistrza, który wyciągnął
delegatów instytucyi naukowych i t. d. Tą Następnie z terasu i z płaskiego dachu ich r ?kę nad tob3 i w iatry uciekły na góry,
arogą bowiem mógłby powstać nowy pro- domu przypatryw aliśm y się spokojnem u a tyś pokornie rzuciło się do stóp Jego.
Jekt, który byłby Istotnie dobrodziejstwem jezioru i okolicy. Morze galilejsKie, zwane Boski Mistrz i po zm artw ychw staniu
w szystk ich  sfer  miaBts. F. K. | także jeziorem tyberyadzkiem albo G e n e - |nie zapom niał o jeziorze, bo jego sm a-

zaret, ma 21 kim. długości, 12 szerokości czne ryby jadł z uczniami i '“nad jego
największa jego głębokość dochodzi 50 me- brzegiem powierzy! P iotrow i najwyższy

P f T P f r l i l H  ( T A C n n H n f P y y  Itrów ; leży ono 191 m etrów  niżej Morza urząd pasterski. Z jego brzegów, od łodzi
* ^ \ ^ Ł , j  • Śródziemnego. i sieci, pow ołał ubogich mężów i uczynił
Z przemysłu cukrowniczego. Widoki obecnej Miasto nad niem  położone otrzym ało P c b . rybitwam i ludzi. Zapewne stąd brał
kampanii. Przemyśl rolniczy a banki. Przypływ nazwę Tyberyady ku czci cesarza r z y m - |wie!e. obrazow do uzmysłowienia swej 

i Tin+o iin Ksnbn I skiego Tyberyusza. Założycielem jego był n? u ’ W1§c przykłady o siewcy, o ziar-
.H eród Antypas, zabójca św. Jana Chrzci- n!e S0™2/ ^ , 0 niewodzie, o mieście n a  

Koniecaność wytworzenia w kraju nassym Cieia Kiedy Chrystus nauczał w okolicy górze’ ktore do dzis dnia istnieje (Sałed). 
przemysłu rolniczego jako jedyny ratunek jeziora, ju^ się zaczęło rozwijać. Zdaje się Któryś z pisarzy uczynił słuszną uwa-
pried stałym a zastraszającym upadkiem jednak, że Pan Jezus niewiele tu działał gę’ że serca czułe’ szlachetne m iłują pię- 
średniej własności — i podniesienie gospo bo tylko raz w Ewanoelii św. Jana m im o- kno w naturze, że do niego tęsknią. Serce 
darstw rolnych w ogólności zmuszą do ba- chodem Znajduje się wzm ianka o tem 9ezusa umiłowało też ten zakątek ziemi 
cznego śledzenia najpotężniejszej gałęzi prze mieście. Uczciwsi żydzi unikali go, bo było U alile.iskieL cudow nie wówczas piękny Zba- 
myslu rolniczego 1 cukrowniczego w pań- na grobach zbudow ane I dlatego okrutny wicie1’ który nie P°siadał własnego miesz- 
stwach Zachodu. | i  rozpustny król Heród sprowadził tu wsze- kania’ ch.oć Pta?zki mają swe gniazda, a li-

Badame podstawowych przyczyn rozw ojuhaką zbieraninę wyrzutki społeczeństwa szki swole iam Y> chodził koło tego jeziora 
i rentowności cukrownictwa, powinno zachę celem zaludnienia miasta ’ od wioski do wioski, od miasteczka do
cić rolników naszych do podjęcia szerszej y , 7 n ism v ł “wspaniałe h™mv miasteczki  ̂ 1 . czynił wszystkim dobrze,
ak dotychczas inieyatywy, a znakomicie pro- „i- " _ c yt wspaniałe bramy, a na m0(jb twie nocow ał nieraz na jego

sperująue „Zakłady cukrownicze w Przewor ahce’ plac?’ ™ r y  pałac i hippodrom , dzieło wzgórzach.
sku" stać się winny podnietą do dalszej »■ n™ n^ ' S a ' Zachował się jedynie po- Przypatrzywszy się okolicy, wsiedliśmy
nergicznej i celowej akcyi nad rozwojem cu- L y 2 ^ ^ g o  kam ienia bazal- L a łódż parow ą przejechaliśmy znaczną
krownictwa w naizym kraju, pchnąć r o l n i c - r ? ^ g\ P ° “ obpy do więzienia — ale częś- ść iezT ra  ?  H -J J '
„ o  o .8»  w \ ' ^ u J S n T  WtódyWto Zfiińelo I Ĉ 0d“ '

w  Tyberyadzie około 700 ludzi.

kosztując jego smacznej,
iwo nasze w tym s jiu jn i s iw m isu, awiryujr i bardzo ’g0 uszkodziło. W tedy to zginęło T u T " ? '1 1 Przy Jiliśm y do brzegu
podnosząc kulturą Ziemi, hodowlę l mleczar- Tvbervadzie około 700 ludzi obok stacyi kolejowej Samach i następnie
stwo szerokim masom ludności wiejskiej za 
pewni byt i utrzym ał je w granicach kraju.

M ja cukrowa kampania 1912/13, a uwa 
ga targów  cukrowych świata zwraca się ku

Obok zameczku widać meczet turecki ^ ś  p ^ iąg iem  w m cahśm y do Kajfy. D łu-
* le<l„ym m i„r ,e r  Obok m ecze,u «,rzela ^ ^ 8 0  Ć .

g» r-rguw Cu m u w ,»  a - ,™  mieszkaM Przedsiębiorstwo zam owiło dla nas pociąg
widokom następnej kampanii. Siedzą Ją w . , . . -]Zly [ óżnycb stron swia a, Gsobny i dlatego zatrzymaliśmy się na m o-
równej mierze Francya, Niemcy, A u s t^ a  i cho* daw nlfJ unikali tego miejsca '). I ście Jordanu. Pielgrzymi skwapliw ie zeska- 
Rosya, państwa te bowiem są przedstawicie- a °  upadku Jerozolim y stała się l ybe-1 kiwali, aby odbyć krótką przechadzkę nad 
lami poważnego przemysłu cukrowniczego. Jjy3™ siedzibą i jakby nową stolicą żydów, jego skalistymi brzegami. W ody Jordanu 
Stan liścia na ogół ma być zadawaluiający 1 u by* sanhedryn, czyli rodzaj wszechnicy płyną tu żywo, pienią się i tw orzą ka-
a jest to rzecz ważna dla hodowli i m le- u f n y c h  rabinów  Tu pow stał w IV. i y . U kidy.
czarstws, gdyż piantacye buraczane obfltoś " '^ k u  ia lm ud  palestyński, tu później k w i-1 Ruszyliśmy dalej. Kolej w iła się jak
clą liścia zastępują łąki — dostarczając do- ^ szkoły Maz,oretów; stąd wziął św. I wąż po wzgórzach; przed oczyma m ieli- 
brej paszy. Hieronim rabina, kiedy się oddaw ał s tu -1 śmy znow u uroczy Tabor, wysoki H erm on,

Z niektórych stron dochodzą skargi na dyom języka hebrajskiego. Za miastem po- a zresztą okolice samotne, bezludne. Tu
złe rozwinięcie się buraka i mały jego cię- ka? uJą groby słynnych uczonych żydów- i ówdzie widzieliśmy Beduinów przy ro - 
żar, gdzieindziej zaś jak w Czechach, zawar- J a k . Majmomdesa, Johanana Ben botach polnych lub przy bydle chudem .
tość cukru nie zapowiada się lepiej Jak w ze- Sakkai, rabina Akiby i innych. Niedaleko j pomyślałem sob ie : Żydzi europejscy w o- 
Bzłym roku, choć nietracą Jeszcze nadziei w znajdują się gorące źródła 2), których jają: ^ a gyorił na s von i W róćm y do Pa-
Jej poprawę w oda dochodzi do 63° Celzyusza. Choć już lestyny!

Niektóre’ relnmr buraczane w Aiietr^l i ^ ałek ° dpłynie> mimo t0 można sobie Nic nam nie pozostaje, jak budzić 
u» Weerzech iak^ równi* ż w Niemczech u- 6 fPTa jZy ,̂ .r ękę’ £dY się ją w  niej za- w  sobie uczucie narodowe, 'wskrzeszać 
cierpiały z powodu sloty I braku dni cleD- Knacza‘ )Voda kilkanaście godzin się chło- i odświeżać w pamięci świetne czasy nie- 
tvch Na oeól Isdnak produker* aonuwiada ’ zanlm sl§ .m ożna w niej kąpać. Źródła podległości, a potem wrócić do Palestyny 
ste wieksM lak w r a k ^ b S m  te nazywają się Hamath Jozef Flawiusz f  tu być narodem  oddzielnym, jakim  nie-

Niestety’, jak we w szystkich ' gałęziach ' Uu Amif aS-- ^ ą d z o n o L d y ś  hydśm y A gdyby niemożliwe było
ipodarczych, tak  I w cukrownictwie na- ‘eum atyfm , I “  SA°AC?w Syonie, gdzieindziej szukać nam trzebagospodarczych,

szetn, posługiwać się musimy wiadomością-, „  , . , , , , . , .- .
mi i cyframi, których dostarczają nam obce , Kościół, o którym  wspomniałem, w ybu- odpowiedniego terenu",
źródła, więc nie możemy się podzielić z czy  dow ano w stylu wA kiegoJbarokka’ w roku . s ™utnf  1 nieziszczalne m rzonki! Na
telnikami naszymi, Jakich rezultatów spodzie- l 8*?9- Największą jego ozdobą jest posąg ziemi palestyńskiej ciąży klątwa Boża! 
wać się należy w galicyjskiej produkcyi bu- K? ^ Cia apostolskiego w wielkim ołtarzu, Ona niegdyś mlekiem i miodem płynęła,, 
raka 1 o ile ogólna klęska rolnicza odbiła odl®w figury św. Piotra, która się znajduje a dzisiaj odarta z krasy, skalista, zam ed- 
się na naszych plantacyach buraczanych. w  b azy .icir watykańskiej. bana, nie potrafiłaby żydów utrzymać.

Z auw ażyć się  daje w A u stry i znaczny . Powiada Józef Flawiusz, że za jego cza- A zresztą, przypuśćmy, żeby się udało w y-
przyrost konsum cyi krajow ej cukru, jak  nie- soW, Genezaret było okolicą płodną i wielce kupić ją za pieniądze z rąk panów, co ją  
mniej p odw yższen ie  się  eksportu  cukru. urodzajną. Obok włoskich orzechów, k tóre dziś posiadają, mepodobnaby wyrugovyać 

Od w rześn ia  1912 do czerw ca 1913 w y - PotrzebnW zimuiejszego klimatu, rosły tu stąd chrześcijan rozmaitych narodowości, 
Wieziono 714 cetnarów  m etr. raf.nady i 1*66 figi’, oliwy 1 zarazem Pa'm y, lubiące naj- którzy tyle zdziałali dla niej,, którzy przez 
m ilionów  cetnarów  m etr. cukru euruw ego. większe skwary. Przyroda szczególniej upo- dziewiętnaście w ieków ją piastowali, krew 
Podczas edv w  tvm  sam rm  neryodzle w ro- sażyła to mieJsce> !akby chciała niem za mą przelewali, którzy tyle w iekopom - 
ku zeszłym  w y w ó z rafinady w y n o sił ty lk o  I ch lubić, b °  kazała rosnąć obok siebie na nych dzieł tu stworzyli. Gdyby naw et 
2 89 z sś  su ro w eg o  cu k ru  1’91 m ilionów  c e - Jozór nieprzyjaznym drzewonr. Jesień da- w  jakikolwiek sposób opanowali Syon, ic h  
ti » m etr rzyła mieszkańców jabłkami, winogrona I eksklazywność i zarozumiałość sprow adzi-

Z  7 1  . J z .„ „ „ „ f t ir t ,  i figi zbierano przez dziesięć miesięcy, a łaby na nich groźniejsze krucyaty, niż.
kW r?s°« i°»Ł ł» « pt ł t m  i r ilnym  w zro śc ie  in ? 6 «woce dojrzewały w przeciągu całego były średniowieczne przeciw wyznawcom 

^  w ie  S K n ^  i i  ro^ ul ,)- ? zm aj ° Wa Słynna “rodzajność Mahometa, panom  tej krainy. Syonizm 
h in tł iłrJeffólnoścT^ Kredit-1zni 2 brzegów jeziora; one teraz gołe jest utopią i zwolennicy je g o 'p rzek o n a ją

I L JS J- i m binst^lt" starMa słe  Smutne' Śpiewa 0 tem X* Hołowiński: Ilią, że nic nie zdziałają Żydzi pozostanąJ -Bodenkredłtanstalt starają się tułaczami nadal, jakimi są od czasów We"
M o ra S ?  7 CUtafoWDiCB6 Czech*cb 1 „Piękna Genezar, jak byłaś wesołą, spazyana i Tytusa, od zajęcia Jerozolimy.

irra<tvtn cudnym zogrodów, miast i w iosek w ianku. B e r ł o o d  J u d y  n a  z a w s z e  o d j ę t e
« a  clcrnink'  mu stale i gwałtownie gdy P ^ sała  ̂ z łodźmi bez ustanku, z o s t a ł o ,  jak przepowiedzieli ich prorocy,,we ilemskie , którem u stale I gwałtownie | ... (najwięksi patryoci tego ludu. Koniec ich

ten, że kiedyś zleją się z chrześcijanami, 
że spadnie łuska ślepoty z ich oczu, a w te­
dy ukorzą się przed Chrystusem i Jego
nauką.

W śród podobnych myśli dojeżdżamy

, 1 ; K,Łorema SDareel*rvf Góry zielone cisnęły się w koło.się ziemia pod obuchem parcelacji, Tera w fl r f thnw” clA  r tvcW Fobow em  skał odartych łonie,
j ą  w e  w ł a s n e  r ę c e  i w s p ó ł  d i i  a l i ć  a ^  ” ?dę-te ’
w r o z b u d z e n i u  p r a e m y s ł u  r o l n i -  f ad" t  C1-ę łÓdka JUŻ ^ lęC^  m6 A - 6
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1. T jd K iru .n o w o śc i P a th e g o  Nr, 34, 2. B liem ch en  ijeg o  dozorczyni (komedya).
3. SZCZĘŚCIE W  ZA KĄTKU  (wspaniały dramat słynnej marki „American Standart"),
4. E gzam in  J a s ik  (wesoła nlstorya). 5. W  prow lncyi A b razzd w  (kolorowane), 6. D is  
posagu!... (Doskonała humoreska amerykańska. — Obraz prześlicznie kolorowany!), 7. ©STA- 
T \IA  W O LA  K ItÓ ŁA  STALOW EGO (Dramat w 3 aktach. Atrakcyjna nowość słynnej 
firmy duńskiej „Nordisk" z polskimi napisami. Niebywałe efekta! W trzecim akcie wysadzenie w po­

wierzę starej wieży!).
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m arca około 3-ej rano ściągnięto kotwicę 
i statek ruszył ku Jaffie. Morze było wzbu­
rzone i dlatego nie mogliśmy odprawić 
Mszy św. Po pięciogodzinnej jeżdzie sta­
jemy o 8-ej rano w Jaffie, czyli Joppe. 
I tu przepraw a łodziami dość trudna, bo 
z powodu raf podw odnych statki zatrzy­
m ują się zaala od brzegu. Podróżny lęka 
się w irów  wodnych, a do przyjemności 
też nie należy natręctw o przewoźników 
tureckich o bakszjs*..

Płyniem y w śród fal wzburzonych i krzy­
ków arabskich wioślarzy. Z dala ukazuje 
się nam krzyż, który z wysokiej wieży 
kościoła Braci Mniejszych strzela w górę, 
jakby nas witał, kąpie się w blaskach 
słońca i panuje nad miastem starożytnem.

Rozwój Katolicyzmu 
w Ameryce północnej.

Według tegorocznej statystyki zamieszczo­
nej w k a to l ick im  przeglądzie „Catholic Dire- 
ctory* katolicyzm czym olbrzymie postępy 
w krajach Ameryki północne], gdzie liczba 
wiernych wzrosła do Bumy 23 329.077 z czego 
przeszło 15 milionów wypada na same Stany 
Zjednoczone, a 7 milionów na wyspy Filipiń­
skie. Zaznaczyć należy, że sumę 15 tu milio­
nów — tworzą tylko katolicy praktykujący, 
utrzymujący żywą łączność z Kościołem, 
liczba ta powiększyłaby się znacznie po za 
liczeniu innych katolików t. zw. „z m etryki- , 
Jecz obojętnych dla spraw wiary. Hierarchię 
naszego Kościoła tworzą t a m : trzej Kardy­
nałowie, mający s edziby w Nowym-Jorku, 
Bostonie i Baltimore, dalej czternasta arcybi­
skupów, stu biskupów, siedmnastu opatów 
13.273 księży świeckich i 4672 zakonników.

W Krajach tych znajduje s ę  14.312 ko­
ściołów i kaplic, 57.000 sióstr sskonaych, 914 
kollegiów i pensyonatów z 183140 wycho­
wankami, 5 256 s.kół parafialnych uczących 
1,360.761 dzieci, 85 seminaryów duchownych 
z 6 159 alumnami i profesorami i wreszcie 
288 zakładów wychowawczych, gdzie znaj­
duje pomieszczenie 147.415 sierot.

Najliczniejsze kolonie katolickie znajdują 
się na wecnodzie, centrum i południu Sta­
nów w przemysłowych okolicach, zamieszka­
łych przez słowiańskich, włoskich i irlandz 
kich emigrantów. Inne wyznania i sekty skar­
żą się stale na zmniejszanie się liczby ich 
wyznawców, natomiast wj ływ naszego Ko­
ścioła rcśnie coraz więcej; stwierdzają to z 
żalem duchowni protestanccy w swej prasie. 
Dzienniki anglikańskie podnoszą ostatniu u- 
padek poszczególnycn sekt w Unii, i konie 
czność ożywienia akcyi wśród nich; między 
innymi wskazują one na Bomba), dawcą 
centralę ruchu purytańskiego, który Obecnie 
według nich stał się „twierdzą- Katolicyzmu. 
Ku zazdrości protestantów 0 .0  Jezuici po­
siadają największe i najliczniejsze zakłady 
wychowawcze. Wogóle prasa amerykańska 
lekceważąca wszelkie wyznania w stosunku 
do Katolicyzmu odnc sl się z należytym respe­
ktem 1 uszanowaniem. Katolicy posiadają cały 
szereg czasopism w tern: 7 francuskich, 3 
p o l s k i e ,  1 czeski i 2 niemieckie dzien­
niki.

Nadto prasa katolicka liczy 115 tygodni­
ków i 128 miesięczników rozchodzących się 
w setkach tysięcy egzemplarzy.

Obecny prezydent odnosi się niezwykle 
przychylnie do ,.Katolicyzmu" a za nim idą 
wybitni demokraci i republika ale Unii.

Z tygodnia.
Mamy więc nowy dowód galicyjskiej nie­

zaradności. Niedułąstwo na wszystkich po­
lach ! Napad na pociąg pod Lwowem — to 
skandaliczna parodya bandytyzmu I Ponieważ 
nikt dotychczas nie m'ał pewności, czy to 
był rzeczywisty napad, czy też objaw pra­
wdziwie dziennikarskiej fantazyi, zaslągną- 
łem informacyi u jednego z bandytów, który 
po uciążliwej pracy w Król. Polakiem, przy­
jechał na wypoczynek do Krakowa.

— Panie rzekł m l: — nie przypuszczałem, 
że dożyję czegoś podobnego! Taka kompro- 
mitacya bandyckiego fachu, który posiada już 
tak  chlubną kartę w Król. Polakiem. Jakby 
to wspaniale odbyło się u nas... „Ręcsdogó 
ry “ — trach I Bomba pod pociąg — i pie­
niądze w kieszeni... A u was co? Ci niego­
dni nazwy bandytów fuszerzy zapukali dy­
skretnie do wagonu pocztowego, zapytali 
„Czy można", a gdy ich wypchnięto za drzwi, 
dla uratowania swego honoru dali kilka 
strzałów i to ślepych, aby wypadkiem nie 
zrobić komu krzywdy, a potem poszli naj­
spokojniej na spacer do lasu... I to ma się 
nasywać bandytyzmem?!

Przyznając słuszność memu informatoro­
wi, zarumieniłem się po uszy, wstydząc się 
za galicyjski bandytyzm i Gallcyę wogóle...

Muszę jednak wziąć w obronę mą c. k. 
ojczyznę.. Choć bez browningów, potrafimy 
lepie] i dokładniej obdzierać ze skóry, niż w 
Królestwie, a nawet w całej Europie... Nie 
robię tu  naturalnie aluzyi do c. k. śruby po­
datkowe], która wyciska nas jak cytrynę i 
kwalifikuje się do muzeum średniowiecznych 
tortur. Obdzieranie ze skóry — to właśnie 
rodzimy przemysł galicyjski, funkcjonujący 
bez zarzutu. Cieszmy się więc przynajmniej 
z tego, co mamy (długi), a właściwie z tego, 
czego nie mamy (gotówka) i miejmy nadzieję 
na lepszą przyszłość.

Ta p >ciecha jest nam zwłsszcsa potrze­
bna w Krakowie, który tak  gwałtownie stroi 
się obecnie w wielkokrakowską szatę... Na 
razie Jednak znajduje się w skandalicznym 
wprost negliżu... Połowa ulic bez bruków, 
całe dzielnice zabarykadowane, a wszędzie 
huk młotów i brzęk układanych szya no­
wych linii tramwajowych... A mieszkańcy 
Krakowa, zwłaszcza urocze krakowianki, 
zmuszeni zdobywać te barykady, uczą się 
bezpłatnie gimnastyki. Tylko patrzeć, jak Ma­
g istrat za tę naukę obłoży ludność nowymi 
opłatami, a może i urząd podatkowy znajdzie 
tu  nowy teren dla swej groszożerczej śru 
by...

Zanim to jednak nastąpi cieszmy się, źe 
dzięki opiece ojców naszego miasta, możemy 
po Krakowie nawet skakać, wprawdzie nie 
z radości, ale to nie zmienia istoty rzeczy... 
Gdy wprawimy się w skakanie — po rozko­
panym Krakowie — łatwiej nam pójdą ró ­
żne skoki w polityce... Bo czyż nie trudniej 
szą jest rzeczą przeBKoezyć przez barykady 
Rynku krakowskieg >, niż n. p. z obozu kon 
serwatystów do demokracyi ?! Przyzna to 
cbyba i sam pan prezydent Leo..

Jeszcze trudniejszy’ jednak, niż spacer po 
Rynku krakowskim, był przejazd 30 przed­
stawicieli aTystokrscyi polskie) na obiad 
dworski w Poznaniu... Jechali oni wprawdzie 
powozami i automobilami po równej drodze, 
ais za to musieli wytrzymać bombardowanie 
zgniłem! jajami i róineml naczyniami, z ró 
żnymi płynami... Niesłusznie też prasa trzech 
zaborów napadła na tych męczenników spra­
wy polskiej.. Oni rzeczywiście spełnili czyn 
patryotyczny... Tylko dzięki im społeczeństwo 
polskie miało możność zamanifestować swe 
uczucia dla Wilhelma II Żs 30 szlachciców 
polskich zjadło razem obiad sukoronowanym 
przedstawicielem pruskiej hakaty, nikt cbyba 
na tem nie stracił... Ci panowie zrozumieli 
dokładnie swą rolę... Solidarny odruch spo­
łeczeństwa polskiego przeciw pruskim uro­
czystościom w Poznaniu mógł się tylko uwy­
datnić na tle ich niewolnicze) pokory... Z ca- 
łem poświęceniem wystawili więc swe osoby 
i swe policzki jako objekt antipruskiej de­
mo nstracy i .. Wiedząc, że inaczej nie potra- 
f ą przysłużyć się sprawie polskiej, złożyli na 
ołtarzu cjczyzoy swój honor i swe kości... 
Takiemu poświęceniu trzeba złożyć należny 
hołd. co też z całą przyjemnością czynię...

Z wielką radością należy również powi- 
tzć uroczystości pokojowe w Hadze. I niech 
kto powie, że Europa nic nie robi dla po­
koju! Utrzymuje milionowe armie, topi w 
nich miliardy, a obecnie wyhuiowaao w tym 
celu nawet specyalny pałac! Jest to bardzo 
dobra myśl: w każdym razie bądziemy mieli 
pokój przynajmniej w pałacu haskim i tam 
go też turyści będą mogli oglądać. Uroczy­
stość taka była szczegół lie potrzebną w roku 
bieżącym, gdy na Bałkanach akcya „pokojo- 

a“ Europy odniosła niebywały sukces— bo 
może się poszczycić nietylko wojną z Tur­
kami, ale w końcu wzajemną rzezią pomię­
dzy sprzymierzeńcami, a i nam dobrze duła 
znać o sobie, dławiąc *wssystkich ciężarem 
przygotowań wojennych...

Nie, stanowczo, ten europejski pokój zbyt 
drogo kosztuje... Należałoby go też jak naj­
rychlej zamknąć Bzczelnie w jakimś budynku, 
ale razem z 3 wszystkimi dyplomatami i mini­
strami... Byłaby to najpewniejsza akcya po- 
pokojowa, której z całem sercem żvczę po­
wodzenia. letryic.

Zapłakał sad...
Zapłakał sad rzęsiście, 
zapłakał w głos mój sad 
i strząsł pożółkłe liście 
żałośnie i rzęsiście 
na wiosnę moich lat — —

Napróżno ciągle gonię 
minione, jasne daie — 
w owiędłych drzew koronie 
napróżno wiosnę gonię, 
nie wróci nigdy, n i e -------

Nie wróci młode słońce 
w uroku świeżych tchnień — 
w badylach dzwonią dzwońce, 
dafś inne patrzy słońce — 
jesienny, mglisty d z ie ń -------

Dziś płacze sad rzęsiście, 
serdecznych płacze zgub — 
owiędłe strząsa liście 
żałośnie i rzęsiście 
i wiośnie sypie grób. —

Antoni Waśkowski.

B. Gabryelska, Pałac Spiski, Kraków.
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fa­
bryk fortepiany, pianina, harmonie i phonole 
za gotówkę lub na spłaty nawet dwudziesto 

miesięczne bez zaliczki.

Precz z towarem pruskim! 
Kupujcie tylko n chrześcijan!

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
Itońoa rozpocznie się jutro o godzinie 4 minut 54; 
tachód przypada o godzinie 0 minut 27, długość dnia 
godzin 13 minut 33

KALENDARZYK KOŚODCUNY. Jutro w niedzielę 
św. Rajmunda, pojutrze w poniedziałek św. Bronisł.

Kra&W 30 Sierpnia.
Polska jesień. Wbrew przepowiedniom 

wszystkich letników i letliczek, którzy powró­
cili w domowe pieleese z katarami, bólami gło­
wy i innemi tymi podobnemi chorobami, spo- 
wodowanemi kiepską anrą, mamy Jni dragi 
dzień pogody. Wedlag przepowiedni górali, (oi 
puJobno znają się na meteorologii najlepiej) 
jesień będziemy mieli niezwykle piękną. Nie­
przerwane pasmo dni słonecznych będzie rekom­
pensatą za deszczowe lato. Zima — jak twier­
dzą meteorologowie z Podhala — będzie ró­
wnież Jak jesień socha i mroźaa i zacznie eię 
jaż naprawdę w początkach listopada.

Według wydanego przez górali bici tynu 
meteorologicznego pogoda na ozas najbliższy 
przedstawia się następująco:

— Jak się chmary wypaćkają, to może się 
wypogodzi i bedzte piknie.

— Jakby nie było pogody, to bedzie dysc
— Pogoda może być, a może i nie być.
— Pewnikiem bedzie ładnie, chyba zeby nie 

było.

Muzyka kościelna. Jntro w niedzielę w cza- 
s’s snmy w kościele św. Anny, odśpiewa p, Ta­
deusz Bnkowski, art. opery narodowego chor- 
Teatra w Ossijek: na Offertorynm St. Monin- 
szkio „O władco świata", na Benedictos M. Zło- 
tiszewski „Święta Dziewico".

Z teatru Mliójrfkiego W niedzielę, ostatniego 
sierpnia powtOrssnle „Księdza Marka", poematu 
dram. Jol. SiowaoKiego, w którym tak. piękny 
sukces miała gra pp. Adwentowicza, Łnszczkie- 
wLzówny, Janowskiego, Kosińskiego, Stani­
sławskiego i Siemaszki.

Wesoła Komedya Birinskiego: „Taniec
ezynowników*, którą grano z takiesn powodze­
niem w zeszłym sezonie kilkansście razy, będzie 
wznowioną w poniedziałek dnia 1 września. 
Grają w nie], jak dawniej: gubernatora p. Sie­
maszko, żonę jego p. Czaplińska, sekretarza p. 
Stanisławski, Liapkinową p. Kosmowska, Gold­
mana p .. Jednowski. Reszty obsady dopełnią 
panie: Janiczówns, Orłowska, Br&nnówna, Tn- 
rowiczówna. Wielandówna, Modzelewska — i 
panowie: Kosiński, Nowacki, Trzywdar, Ma- 
stalski, Szymborski, Orwia i inni.

Z teatru Turskiego: Przypominamy pre­
miery nowych sztuk Turskiego, które odbędą 
się dziś i Jutro w sali „Sokoła*. Dzisiejszy 
wieczór wypełni „Wojna s Babami" (dalszy ciąg 
„Krowoderskich Zachów), a w niedzielę ukażą 
się „Konkury Antka". W poniedsiatek opasscza 
ts&tr Turskiego Kraków i u la  się do większych 
miast Galieyi.

Zapiski osobista. Starszy radca skarbn i 
dyrektor krakowskiego okręgu skarbowego, Dr 
Władysław Pec, powrócił z urlopu i objął orzę 
dowanie.

Artysta - śpiewak p. Tadeusz B u k o w s k i ,  
znany publiczności krakowskiej z występów 
publicznych opuszcza Kraków i obejmuje sta­
nowisko pierwsssgo barytona opery chorwa­
ckiej.

Wyjazd wojska do Bośni. Wcsoraj popołu­
dnia odjecbaty z Krakowa do Bośni dwie kom­
panie piechoty, Jedna 93 pp. druga 100 pp. 
Obia kompanie odjechały zluzować żołnierzy 
innych pułków przebywających w Bośni od oassn 
zamieszek na Bałkanie. Niebawem z Bośni po­
wrócą nasze Staszki, Józki ku ucieeze swych 
najoiiżecycn.

Ze spraw miejskich. Na wciorsjszem po­
siedzeniu Komlsyi drogowo - kanałowej Rady 
m. pod przewodnictwem wiceprezydenta p. Jó 
zefa Sarego przed porządkiem dziennym we­
zwano Budownictwo miejskie b. do zbadania 
stosraków odwodnienia powierzchownego ulic 

Dz. XV i poczynienia starań uregulowania 
tej kwestyi. Z porządku dziennego zatwierdzono 
orojekt i kosztorys budowy chodnika przy 
sbiegn Rynku głównego i w ul. Siennej, Ja- 
kotsż przy icnycn ulicach mitsts.

W końca przyjęto do zatwierdzającej wia­
domości sprawuzdanie i kolandaeyę budowy ka­
nału miejskiego w Rynku dębnickim.

Nauka gry na cytrze, gltarzo, mandolinie
w Tow. miłośników cytry rozpoczyna się z dniem 
18 września. — Nauka jest rosloioną na trzy 
kursy: przygotowawczy, przejściowy i eusem- 
blowy. Wpis jednorazowy i wkładka miesię­
czna na I i II kurs wynosi 4 K, na kura III 
wpis 2 K, wkładka miesięczna 1 K 50 h.

Wpisy do sskoły odbywać się będą codzien­
nie od 1 do 6 września od godz. 6 do 8 wie­
czór w kancelaryi Towarzystwa przy ul. Fio- 
rynńskiej 1. 39, II p.

Ciężkie skaleczenie przy pracy. Dzisiaj rano 
zawezwano Pogotowie ratunkowe na ul. Ło­
bzowską, gdzie w filii elektrowni wymknął eię 
z rąk robotników olbrzymi walec stalowy i 
zmiażdżył nogę 29-letniemu Mikołajowi Mu- 
siałowi. Rannego opatrzył lekarz dyżurny.

Zs kradzież ręcznej walizki na szkodę pewnego 
emigranta aresztowała wczoraj policya 37-letniego 
Wojciecha Majera. W walizce znajdowało eię obrania 
i kilkanaście koron.

Arszztewaslo 24 emigrantów, Dziś rano aresztowa­
no 24 emigrantów w wieku od lat 20—24, jadących 
w kierunku do Ameryki.

Ptgoda. Dula 29-go sierpnia termometr do­
szedł od -f- 15 6 do -f- 21*5 0. — barometr po­
woli opadał.

Dnia 30-go sierpnia o godzinie 7 rano stan 
barometru 743’0 mm. — termometru -*■ 14'4 O, 
wiatr: wschodniopółnocno-wschodni.

Kronika zamiejscowa.
Ludność śląska swych wzywa posłów do 

wystąpienia z Kola polskiego. Zoauą Jest wszy
etklm graniczna stacya kolei północnej „Dzie 
dzice" położona pod miastami Białą—Bielskiem 
na Sląskn cieszyńskim. Wieś Dziedzice, grani­
cząca bezpośrednio z Galieyą liczy przeszło 
dwa tysiące mieszkańców, w tem Polaków jest

a w razie, gdyby rząd dalej uprawiał politykę 
wrogą dla narodowości polskiej, wystąpił nawet 
s Kota polskiego. Po tem przemówieniu wiec 
uohwalił jednogłośnie następującą resolnsyę: 

„Zgromadzenie lodowe „Zwiątkn śląskich 
katolików" odbyte dnia 24 sierpnia 1913 rokn 
w Dziedzicach, wzywa X. posła Londzina, sżeby 
na wypadek dalszego nieuwzględniania życzeń 
ludności polskiej co do obsadzania posad urzę­
dników, podnrzędników i służby na dworcn w 
Dziedzicach, stanowczo się od Koła polskiego 
z m i a n y  na  l a p s z e  d o m a g a ł ,  a w  r a z i e ,  
g d y b y  t e  u s i ł o w a n i a  j e g o  n i e  od­
n i o s ł y  ż a n e g o  s k u t k u ,  n i e  w z d r y ­
g n ą ł  s i ę  n a w e t  p r z e d  w y s t ą p i e n i e m  
z K o t a  p o i s k i e g o " .

Może ta nchwata wieen indu śląskiego ocknie 
nareszcie Koto polskie i przypomni jego wię 
kszośoi zaniedbaną znpetnie przez naszą re- 
prezentacyę parlamentarną sprawę narodową 
na Śląsku cieszyńskim. Naprawdę bolesnem 
jest, że Ind polski przypominać musi Kola pol- 
skiemn jego elementarne narodowe obowiązki 

Hakatyścl w Bielsku, jako dobroczyńcy 
ludu- Piszą z B i e l s k ^ :

Rada miejska w Bielsku znana jest z haka- 
tyzmn, jakoteż i z tego, że popiera wyłącznie 
interesa bogatych fabrykantów, a o dolę ubo­
gie] lndnośoi znpełnie się nie troszezy. Klika 
fabrykantów z Josephym na czele nprawia po­
litykę partyjnokapitalistyeccą i hakatystyezną, 
a ludność uboga płaci kos.ta tej polityki, stąd 
Bielsko posiada takie dłogi kolosalne, na jakie 
mogą pozwolić sobie tylko społeczne miasta. 
Na cele germanizacyjue pieniądze jednak być 
muszą, choćby z niemoralnego źródła. Brak w 
Bielska dobroczynnych zakładów Indowych, jak 
Jak taniej łaźni indowej, noclegami robotniczej, 
tanich kuchni Indowych, czego ind dawno się 
domaga. Nawet prywatnym inetytncyom ro­
bi się trudności, gdyby chciały dla nbogiej 
lndnośoi ćoś dobrego zrobić. Tska jest zacie­
kłość kapitalistyczna rządów magistrackich. 
Ostatnimi czasy starała się „Spółka pomocy 
i obrony narodowej" w Bięlskn o pozwolenie 
na urządzenie w Domu polskim taniej knchni 
lodowej dis robotników. Spółka wniosła poda­
nie do magistratu i po pół rokn otrzymała 
odpówiedź odmowną. Ns ostatniem posiedzenin 
Radj miejskie] zabroniono urządzenia taniej 
garknohni dla ubogich robotników polskich, ale 
ta sama Rada miejska na temsamem posiedze­
nia udzieliła koncesyi Jakiemuś żydkowi ns 
otwarcie publicznego domu rozpusty. Panowie 
radni są bowiem tego zdania, że dom rozpusty 
da wielkie dochody gminie, a z garknchni ro­
botniczej nie będzie zyska. Oto moralność ha- 
katystów i

0 budowę szkoły. Piszą ao nas z T u c h o ­
wa:  Dnia 3-go sierpnia b. r. odbył się w sali 
„Sokoła" w Tuchowie wypełnionej po brzegi 
wiec w sprawie bndowy szkoły Indowej.

Szkoła w Tachowie, miasteczka liczącem 
przeszło 3000 ladnośei mieści się w czterech na 
ten cel wynajętyeh chałupach, urągających wszel­
kim najprymitywniejszym wymogom hy gieny a 
w dodatku Jest nrządzona według typa indo­
wego, wiejskiego.

Po zagajenia wieen przez posła Dra Mata- 
kiewiesa wybrano przewodniczącym przez akia- 
uacyę X. Dra Maciejowskiego.

X. Dr Maciejowski objąwszy przewodnictwo 
podniósł ważność zebrania ze wrględa, że jnż 
30 lat mija, Jak postanowiono budować szkołę 
w Tachowie, otworzył w tej sprawie dyeknsyę.

Z przebiega obrad okazało się wprost roz­
paczliwe położenie grona nauczycielskiego, które 
w takich warunkach musi ndzielać nanki. Nie 
lepszą jsst sytnaoya rodziców, którzy zmnszeni 
są posyłać dzieci do taki-go badynku szkolnego. 
Rodzice jeż s góry wiedzą, że ich dsieci nara­
żone są z powoda oi&sooty klas, wilgoci, grzyba 
i przeciągów na ntratę zdrowia, a nawst życia.

To też zebrani na wieon uchwalili jednogło­
śnie zarządaó wydelegowania komisyi sanitar­
nej celem zbadania stanu szkoły, i Jakna]szyb­
szego przystąpienia do bndowy z tem, że w ra­
sie przeciwnym będą zmusteni zaprzestać po­
syłania dzieci do takie] szkoły.

XXVIII Zjazd leśników rozpoczął się onegdsj 
we Lwowie zebraniem towarzyskiem, które się 
odbyto w restanraeyi Lasockiego przy nsder 
licznym współudziale członków.

Wczoraj przedpołudniem w sali Towarzy­
stwa strzeleckiego rozpoczęty się obrady wal­
nego zgromadzenia członków galicyjskiego To­
warzystwa leśnego, przy udziale 118 uczestni­
ków i delegatów: Min!sterstwa rolnictwa, To­
warzystwa leśnego dla Tyrolu i Przedarnlanu, 
galicyjskiego Towarzystwa leśnsgo, Towarzy­
stwa rolniczego krakowskiego, Towarzystwa le­
śnego dla Wyższej Anstryi i Solnogrodn. Pań­
stwowego Towarzystwa leśnego bukowińskiego 

przesiło 90 proc. Mimo tego, że indność poi- i poznańskiego, grona profesorów Akademii 
ska w Dziedzicach posiada tak przygniatającą I rolniczej, Towarzystwa leśnego niż«zo-anstrya- 
większość) istnieje bardzo poważne niebezpie-ft0**8^0 i styryjskiego, Dyrekcyi kolei państwo-

polskich z ostatnich dwóch lat. Zestawienie to 
zawiera cyfry z miesiąca sierpnia ubiegłego i
bieżącego rokn a przedstawia się t ak:

Ilość osób Porównaweso
z r. 1912

Nazwa 1912 1913 Ubytek Wzrost
Ssczawnica 4150 3086 1064
Krynica 9121 7245 1876
Trnekawiec 4201 3760 441
Kruścienko 410 280 130
Bnrknt 255 168 87
Rymanów Zdr. 2550 2350 200
Zakopane 9683 8879 804
Jaremcze 3002 1600 1402
Rabka 3200 2478 722
Żegiestów Zdr. 1098 671 427
Swoszowice 480 nie pod. —

Lnbień 3340 2864 476
Niemirów Zdr. 671 460 211
Nowosielce Si. 175 65 110
Pnstomyty 148 nie t>od. —

Morszyn 207 213 — 5
Delatyn 860 nie pod. —

OJuów 3000 3300 — 300
Ciechocinek 11013 10414 601
Solec 1510 1205 305
Czarniecka Góra 603 511 82
Nałęczów 2500 1378 1122
Drnskieniki 14762 16145 — 1383
Pohulanka nad

Dźwiniaczem 2189 427 1761
Wisła nad Ślą­ nie po­

skiem austr. dawano 285 —

Slawnta n 657 —

Konstancin 9 2149 —
Łącznie 74609 51590 11822 1688
Nie przysłały wykazów frekwencyi. Miknli- 

czyn, Szkło, Delatyo, Wysowa, Swoszowice, Pn- 
s tomy ty, Pctąga, Sławnta, Bask i wiele letnisk 
podtatrzańskich i podkarpackich, skąd pocho­
dzi, iż w dwa ostatnich rnbrykaoh brak cyfr, 
któreby ściśle uwidoczniły różnicę frekwencyi 
ń r. 1912 a 1913. Podług uwidocznionych obu 
liczb sumarycznych różnica ta wynosiłaby 23.019 
mniej o nadwyżkę 1688, zatem 21.331. Saadnie 
jednak zredukować ją należy o sumaryczną 
przypnczczałną cyfrę nie podanych z kilku zdro­
jowisk cyfr o jakie 5000 osób, zatem tegoro­
czny aby tek frekwencyi ooenidó należy dla sa­
mej Galieyi na liczbę około 15 000 osób, co 
r ó w n a  s i ę  s t r a c i e  m i l i o n a  k o r o n .

Znowu oberwanie chmury. Z Przemyśla do­
noszą: W nocy z środy na ez war tek o g. 1 min. 
40 nastąpiło za Ghyrowem, koło Starzawy, przy 
bndce Nr 31, oberwanie chmary. Utworzony w 
tem miejsca poprsedniemi nawałnicami „dziki 
potok" wezbrał i zasypał oba tory na znaczne] 
przestrzeni żwirem 1 kamieniami. Soiągnięci ze­
wsząd robotnicy oczyścili tor pierwszy do rana, 
dragi zaś do czwartku wieczora. Roch otrzy­
many. Jest to czwarte w tem miejsca w prze­
ciąga niespełna 2 miesięcy oberwanie chmary.

Wpisy do krajowej szkoły kupieckiej w Tar­
nowie odbędą się w dniach 1, 2 i 3 września 
br. Nauka w dwa klasowej szkole handlowe] 
męskiej rozpoczyna się daia 4 września, aa je ­
dnorocznym kursie żeńskim daia 5 września, a 

szkole uzupełniającej dnia 16 września.

czeństwo, że rządy w gminie opinają całkowi­
cie Niemcy. — W najbliższych dniach właśnie 
mają się odbyć wybory do R&dy gminnej i 
stosunki tak się układają, że Niemcy msją 
wszelkie widoki zdobycia większości w Radzie 
gminnej.

Ta korzystna sytnaoya dla Niemców jest 
„zasingą" dyrekcyi kolei północnej, która sy­
stematycznie i celowo wszystkie stanowiska na 
dworcn w Dziedzicach obsadza Niemcami, a 
ponsdto urzędnicy Niemcy teroryzają podwła­
dnych sobie niższych fnnkcyonaryuszy i polską 
ludność miejscową. Stosunki polityczno - naro­
dowe na dworcn w Dziedzicach powinny były 
Już dawno zainteresować Koło polskie w Wie­
dnia, które przecież raz wreszcie powinno wglą- 
dnąć w praktyki germanizacy)ne zarządn kolei 
północnej.

Obecnie ludność polska w Dziedzicach na 
publicznym wieon zwróciła się do Kota pol­
skiego z prośbą o obronę przed germanizacyą. 
W minioną niedzielę odbył się w Dziedzicach 
pnbiiczny wiec zwołany przez „Związek śląskich 
katolików", którego przywódcą Jest X. Lon-  
dz i n .  Na wieon tym poseł X. Londsin poru­
szył skandaliczne pod względem narodowym 
stosunki na dworca dziedzicktm Następnie 
obywatel z Dziedzic p. P o l o k ,  ze względu na 
to, że Dyrekcya kolei północnej nasyła do 
Dziedzic, okolicy czysto polskiej, urzędników, 
podnrzędników wyłącznie Niemców, ab j okolicę 
zgermanizować, wezwał X. posła L o n d z i n a ,  
by eznkat energicznie pomocy w Kole polskiem,

wych we Lwowie, Rady powiatowej w Żyda' 
czowie i Ligii pomocy przemysłowe].

Obrady zagaił wiceprezes Towarzystwa st. 
rsdca leśnictwa Cyryl Kochanowski, wspomi­
nając o 50 rocznicy 1863 rokn i oddając hełd 
uczestnikom. Dalej podoiósł jeszcze niektóre 
momenty z całoroczne] pracy wydziału Towa­
rzystwa i oddał hołd pośmiertny zmarłym citon- 
kom.

Nastąpił wybór prezess, którym przez akla- 
macyę wybrano hr. Janosza Tystkiewicza. Wi­
ceprezesami zostali wybrani: Cyryl Kochanow­
ski i Stanisław Kowalski. Do wydziałn weszli: 
Zygmunt Demianowski, Włodzimierz Karatnicki, 
Ignacy Szczerbowski, Herman Sshenring i Ka­
rol Ohlipalski. Członkiem honorowym w uzna­
niu zasług dla Towarzystwa mianowano Zy­
gmunta D >mfanowskiego. Do komlsyi rewizyj­
ne] wybrani: Antoni Siym, Jan Fiałkowski, 
Robert Bauman.

Po wyczerpania spraw administracyjnych u- 
chwalono rezolncyę, wzywającą wydział Towa­
rzystwa, aby wysłał delegzcyę do Koła pol­
skiego i odnośnych Ministerstw w celc poczy­
nienia kroków około założenia Akademii leśnej 
w Galieyi.

Kupno Zarwanicy. Odpustową miejscowość 
Zarwanicę kopił metropolita hr. A. Szeptycki 
nie na własność, lecz dla gr. kat. lwowskiej 
metropolii.

Kląska zdrojowisk I uzdrowisk. W „Naszych 
Zdrojach" znajdujemy ciekawe zestawienie po 
równaweze frekwencyi zdrojowisk i uzdrowisk

Z«s ś w ia t a .
ZydzI na Bukowinie. W jednym z antjscmi- 

ckicn dzienników wiedeńskich znajdujemy ob­
szerną korespondenoyę z Bako winy, poświęconą 
tamtejszym opłakanym stosunkom i zupełnemu 
zażydzenin kraju.

Podajemy z niej niektóre interesujące u- 
stępy:

Przed osiemnastu laty nie było na Bako- 
winle ani jednego „urzędnika inteligenta" łyda; 
obecnie trseeia ich ezęść — to żydzi. Pomiędzy 
lekarzami zaledwie Jedna dziesiąta Jost ohrze- 
ścjan. W wielo miastach, w których są try­
bunaty sądowe, niema ani jednego adwokata - 
chrześcijanina. Jedna czwarta sędziów — to 
żydzi. — Wogóle wśród urzędników sądowych 
przeważa element żydowski. Koleje i poczty 
obsadzone są samymi prawie żydami.

Życie ekonomiczne na Bakowinie jest pra­
wie wyłącznie w rękach żydowskich, zwłaszcza 
faandei i przemysł. Na sto ssyldów sklepowych 
zaledwie 4 do 5 jest chrześcijańskich. Jsdyne 
miasto, w którem handel chrześcijański zdołał 
dotychczas się otrzymać — to Radantz. Dumy 
handlowe i przemysłowe są wszystkie w rękach 
żydowskich.

Na wsi żydzi uprawiają lichwę, której na­
stępstwem Jest emigraeya włościan i to tak 
licina, że niektóre wsie prawie się wyludniają.

W ostatniem sseśćdzieBięcioleein ogólna liczba 
ludności Bukowiny podniosła się z 380.826 do 
800.098, czyli o 110 proc. Liczba zaś żydów 
w tym czasie wsroBta z 14.581 do 102.919, 
zatem o 605 proc. Majwiększy stosunkowo ich 
przyrost był pomiędzy 1850 a 1857 r , ; prze­
ciwnie zaś w dzies'ęoioleoin od 1900 do 1910 r. 
wzrost ogólnej liczby lndnośoi (9'57 proc.) był 
większy, niż żydów (7 04 proc.). Ten wielki 
przyrost żydów dsje się wytłdmaezyć silnym 
napływem tychże z cesarstwa Rosyjskiego i 
z Rumunii, gdzie rządy źle są dla żydów uspo­
sobione.

Co do szkolnictwa, żydzi na Bakowinie Bta- 
nowfą znaczny kontygeas w szkołaoh średnich. 
W 1910 r. było ich 40 5 proc. na ogólną liczbę 
uczniów tych szkół. Najlieznisjsi są żydzi w 
gimnazjach niemieckich, gdzie tworzą 50 proc., 
a nawet, jak w Czerniowcacb, 90 pros. W uni­
wersytecie cserniowickim jest ich 39’3 proc. 
Nic dziwnego, że przy takim etanie rzeczy ży­
dzi przeważają i w radach miejskich ; wyjątek 
stanowi tylko miasto Kimpolnng.

Oto niektóre tak bardzo wymowne liczby, 
które świadczą, że Bakowina to część „Przy- 
wiślańskie] Palestyny".

Zawsze Oni! W niemieckiej pa tył socyali- 
Btycznej toczy się obecnie żywa dysknsya do­
koła osoby jednego z przywódców partyi socya- 
liztycznej w Polsce i na Litwie z czasów rewo- 
Inoyi w r. 1905, Karola Radka, Radka wyda­
lono z partyi za oszcetwa i niedokładności w 
rachunkach. Obecnie zarząd socyal-demokratów 
niemieckich doszedł do przekonania, że Radek 
wydalony być powinien również z partyi so- 
cyal-demokratów niemieckich. Sprzeciwiła eię 
tema część posłów socyalistyoznycb do parla­
mentu niemieckiego, która w liście zbiorowym 
oświadcza, że wydalenie z psrtyi polskiej nie

Królewiacy, oświatowcy, Ziemianie
zakupujcie masowo niezmiernie interesującą, bojkotową, 
świeżo wydaną przez Ks. J ó z e f a  S lz ie d z k a  książeczkę: Zyd we wsi U autora w Nowosielcach ko- 

zickich p. Wojtkowa za 1 kor. 
opłatnie, przy 10 egz. 25°|o 
o p u stu , przy 50 egz. 50°|o
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może być powodem do wydalenia * partyi nlo- 
mieckifj. Dla ścisłości dodać nalały, łs  praw­
dziwe nazwisko Radka jest Karol Sabalsohn, 
łe jeat on łydem i pochodzi % Tarnowa

Komisya międzynarodowa fundacyi Carna- 
gle’ego. Komisya międzynarodowa, wybrana 
z fundaeyi Carnegi6’go celem zbadania okiu- 
cieństw, których się strony wojujące dopu­
szczały na Balkanie, prawodopodobnle nie 
zdćla spełnić powierzonego jej zadania. Pro­
fesor Paszkowski, który reprezentował Nie­
mcy, odmówił udziału w tej komisyi dla bra­
ku czasu. Reprezentant austryackJ, poseł dr. 
Redlich, odmówił także udziału, ponieważ nie 
chciał się narażać austro-węgierskiemu mi­
nisterstwu spraw zagranicznych, które nie- 
cijęin-e widzi wszystko, co mogłoby podko­
pać opinią Bułgarów i tak Już nadwyrężoną. 
Rząd serbski zaprotestował przeciwko wybo 
rowi profesora M'lukowa, przywódcy kade­
tów rosyjskich, ponieważ jest on zwolenni­
kiem B łgarów. Prezes ministrów Pasicz nie 
przyjął nawet członków komisyi z tego po­
wodu," że w lej skład wchodził Milukow. 
Przedstawiciel Pssicza Stefanowicz cświad­
czył Francuzowi Gcdardowi i Amerykanino­
wi Duttonowi, że mogą zwiedzić terytoryum 
zdobyto przez Serbię, ale bez Miluhowa, k tó­
ry Jest wrogiem Serbów. Studenci serbscy 
obskoczyli Milukowa w kawiarni „Moskwa" 
i zażądali od niego, ażeby natychmiast Ser­
bię opuścił. Profesor Milukow dał im słowo 
honoru, że natychmirst Serbią opuści. Istot­
nie następnego dnia komisya wyjechała do 
Salonik!.

Waryat. Sławny profesor dr. Brouardel w 
tych dniach zwiedził prywatny zakład obłą 
kanych w pobliżu Paryża. Kazał sobie przed­
stawić najpierw cały szereg pacyentów, a po­
tem sam, na właBną rękę obejrzał zakład. 
„Panie profesorze — zapytał go następnie 
dyrektor zakładu — jakież wrażenie odnio­
słeś pBn o nas ?“. „W yśm ienite! — była od­
powiedź. — Stwierdziłem klika nadzwyczaj 
zajmujących wypadków. Był tam między in 
nymi mały człowiek w ogrodzie ubrany 
szaro, w kapeluszu bardzo śmiesznym. Swo- 
jeml skomplikowanymi pytaniami bardzo 
mnie ubawił To największy waryat, Jakiego 
w życiu pozaaiem. Gzy możesz mi pan po- 
wiedziedzieć, kto t> jest?"

„Tak — odpowiedział dyrektor — jest to 
Paweł Bourget, zbiera on tu materyał do 
swego najświeższego romansu"...

W kwadrans później zjawia się Bourget 
„Panie dyrektorze I — rzecze. — Uszcząśll* 
wiony jestem, znalazłem bowiem głupiego, 
który doskonałym będzie typem dla mojej 
powieści. Jest to człowiek chudy w paitucie 
i cylindrze". „To profesor Brouaidcl, sławny 
psycholog" — objaśnił go dyrektor.

Zmniejszanie się urodzin w Prusiech. Liczba 
modzin w Ptnsieeh zmniejszę. się w daiszym 
ciągu. W pierwszym kwartale r. 1913 liczba 
urodzonych w Pruaiech dzieci wynosiła 293.652 
t. j. okrągło 10.000 lnb 3.36 proc. mniej niż 
w pierwszym kwartale r. 1912.

Rosya pije coraz więcej. Według świeżo 
ogłoszonych danych urzędowych od połowy 
czerwca do potowy lipo* r. b. spr.odano  wódki 
monopol. 8,701.391 wiader, a od początku roku 
49,504 352 wiader (o 5,511.906 wiader więcej 
niż w r. z.). Skarb rosyjski osiągnął ze sprze 
dąży wódki w tym okresie 423,745.882 rubli 
więcej niż w rokn zeszłym o 46,902 513. rb.

Śmierć Z radości. Ubogi robotnik Zait z 
wioski Waipem kołe C.epiic, dostał w spadku 
po jakimś krewnym z Ameryki 800.000 K. Nie- 
spodziewana a radosna nowin* tak podzielała 
nań, że zmarł. Zostawił sześcioro dzieci.

Z  dziedziny wojskowości.
Z armii. Podpułkownik Franciszek L a t i- 

n i k ,  dotychczasowy komendant Szkoły kaio- 
ckiej na Łobzowie, nadkompl. w 13 pp., prze­
niesiony Zv8tał do 1 pp. Komendantem zaś Wo j ­
s k o w e j  s z k o ł y  r e a l n e j  w Krakowie, na 
którą zamieniono Szkołę kadec-ą na Ł bzowie, 
zamianowany został pułkownik Mieczysław K u- 
li  ń s k i  z 100 pp.

Wielkio manewry belgijskie odbywają się 
obecnie na południe od miasta N t m n r .  Biorą 
w nich udział dwie dywiiye, liczące razem 
24,000 ludzi i 5.500 koni. Namur jest twier­
dzą położoną przy ujściu rzeki Satnbry do 
Mozy.

Nowa torpeda. Fachowe pisma angielskie 
donoszą, że dla Japońskiego krążownika bojowego 
„Kongo", który został zbudowany w Anglii 
skonstruowano nowy typ torpedy, która prze- 
ścigta tu o wule wszystkie dotąd znane typy 
tego rodzaju pocisków. 1 tak, newej torpedy, 
noszącej markę „V. L.“, można używać na odle­
głość 10.80U0 m Ponieważ poeiada ona szyb­
kość 888 km. na godzinę, przeto potrzebnje 
tylko 7 minut i 20 sekund, aby dotrzeć do celu 
odległego na 10 800 m.

Jestto broń straszna, lecz bardzo koszt 3 
waa, co wynika z tego, że rząd Jspoński wy 
znaczył premię w kwocie 200 funtów szterl. za 
odnalezienie takiej torpedy, która zaginęła w 
morzu przy dokonywanych z nią próbach pod 
Beifistem. Konstrukcya nowej torpedy trzy­
mana jeat w ścisłej tajemnicy. Wiadomo w tej 
materyi tylko tyle, że do puszczenia jej w ruch 
nżyw&cem jest rozgrzane powietrze. Japonia 
zamówiła w Anglii dotąd 40 takich torped.

Repertuar teatru miejskiego
w Krakowie.

Sobota. „Wyzwolenie", dramat w 3 aktaoh St. 
Wyspiańskiego.

Niedziela. „Ksiądz Marek", poemat dramat, w 5 
obrazach J. Słowackiego.

Poniedziałek. .Taniec czynowników", komedya 
w 4 aktach L. Birińskiego.

Wtorek. „Wyzwolenie", dramat w 3 aktach St 
Wyspiańskiego.

Środa. „Złote więzy**, dramat w 5 aktaoh L. 
Bydła. U. częśó trylogii p. t. „Zygmunt August*.

Czwartek. „Chatka w lesis**, dziwactwo dram, w 
5 ustępach Wł. Syrokomli.

Piątek. „Taniec czynowników", komedya w 4-oh 
aktaoh L. Birińskiego.

Sobota „Niu", tragedya każdego dnia, w 4 akt. 
(9 obrazach) Józefa Dymowa.

Niedziela. „Kościuszko pod Racławicami" obraz 
historyczny w 7 odsłonach z muzyką napisał A. W. 
Lasota.

Poniedziałek. „Ksiądz Marek", poemat dramat, 
w obrazach J, Słowackiego. ,

Repertuar Teatru Turskiego.
(eala „Sokoła").

K r a k ó w  30 sierpnia. „Wojna z Babami",
31 sierpnia. „Konkury Antka". 

T a r n ó w  1 września. „Wojna z Babami".
2 września. „Konkury Antka". 

N o w y  S ą c z  3 września. „Wojna z Babami".
4 września. „Konkury Autka". 

D ę b i c a  5 września. „Wojna z Babami". 
R z e s z ó w  6 września. „Wojna z Babami". 
J a s ł o  7 września. „Wojna z Babami".

8 wrzośnia „Konkury Antka".

Ze sportu.
Zawody reprezentacyjnych drużyn. W ra- 

prezentatywnej drużynie Galicyi wystąpią prze­
ważnie gracze „Craeoyii" i „Wisły". Lwów re­
prezentowany będzie przez p. Bilora z „Czar­
nych", bezsprzecznie najlepszego obecnie u nas 
środkowego pomocnika. Kapitanem drużyny jest 
p. Synowiec. Z drużyny morawsko-yiąskiej za­
sługuje na uwagę Knóil, Smółek, Dl&b&ć znany 
już w Krakowie ze swej gry, którą odznaczał 
się swego czaau w drożynie „Cracovii". W nie­
dzielę naBtąpi otwarcie zawodów o mistrzow- 
stwo i nagrodę węd. o w; ą dla miejscowych klu 
bów drugokiasowych. Zawody te, urządzone 
przez ,,Craccvię", przyczynią się niewątpliwie w 
znacznej mierze do ożywienia naszego ruchu 
sportowego i zachęcą kluby młodsze do pilnego 
i sumiennego trsining’u.
—— ——mm— ■—— ss

Choroba żarłoków: Przeciwko zatkaniu wą­
troby szczególnie przy życiu spekojnem, zaleca 
się co dzień rano naczezo wypić szklankę wody 
Franciszka Józefa z O/en, nieco ogrzanej, na 
stępnie zaś użyć przechadzki. Przez wzmożony 
ruch kiszek wywołany naturalną wodą Franoi- 
zzka Józefa, przyspiesza się obieg krwi a tern 
samem usuwają się wkrótce nieprzyjemne obja­
wy, ehory zaś ma wrażenie, że wyidrowiał z 
ciężkiej choroby. Polecają ją  „Lancet", „British 
Medical Journal", „Canadian Journal ot Mediei- 
ne“ i wiele innych poważnych pism fachowych 
w Anglii i Ameryce. — Do nabycia w aptekach, 
drcgaeryaeh i składach wód mineralnych. Dy 
rekeya wysyłkowa źródeł leczniczych Franciszka 
Józefa w Budapeszcie. (13)

Śmierć właściciela młynów Eugeniusza Mag 
giego. Odnośnie do naszej niedawno umieszczo­
nej notatki o bankructwie zmarłego niedawno 
właściciela młynów i fabrykanta czekolady Eu- 
geninsza Maggiego z Zurychu otrzymujemy wia­
domość, że cmariy nie stał z przedsiębioatwami 
Maggiego, które zajmują się wyrobem i sprze­
dażą powszechnie znanych artykułów znpnych, 
w żadnym stosunku. (1107)

luli. ŁIMun, Sztuka.
Krytyka watykańska filozofii Bergsona. —

Jak  „Temps" donosi, wystosował kardynał 
Merry del Val, w Imieniu papieża, list do 
mous. Forge, który, jak wiadomo, niedawno 
tem u wydał książkę o niebezpieczeństwach 
mogących wyniknąć z nauk filozofa fiancu- 
skiego Bergsona. Kardynał Merry del Val pi­
sze między iuaemi:

„Wobec fałszywych teoryj tej nowej filo­
zofii, usiłującej zburzyć wielkie podstawy 
i prawdy objawionej religii, musiał oa pod­
nieść głos, aby błędy i kłamstwa wykazać, 
aby zwalczyć tę truciznę modernizmu, tym 
niebezpieczniejszego, że wyraża się w formie 
zamglonej, niejasnej, a jednak pociągającej.

Ojciec Święty skł&da życzenia i każe księ­
dzu powiedzieć, że dziełom Już wydanym do­
dał ksiądz nowe, które będzie dobrodziej­
stwem dla wiernych, a szczególnie dla mło­
dzieży, bo ochrania ją od błędnych teoryj, 
naprowadza ją na prawdę i pomaga jej po­
krzepić się światłem przyjętej filozofii.1*

Wojna bałkańska a sprawa polska. Pod 
tym tytułem wyszła nakładem Rady Naro­
dowej broszura Kaspra Wojnara, omawiająca 
źródłowo a popularnie przesilenie bałkańskie 
i sprawę polską w związku z ostatniemi ak- 
tualnemi zagadnieniami polityki międzynaro­
dowej. Treść broszury (atron 78) Jest nastę­
pująca: Ludy bałkańskie, Związek państw 
bałkańskich, wojna na Bałkanach, zatarg 
serbsko-auatryacki i rosyjsko-austryacki, O 
Albanii i Aibańczykach, Rzut oka na dzieje 
Polski niepodległe] i na położenie nasze w 
trzech zaborach. Siła narodu polskiego i je ­
go żywotność, Co nam zapewni lepszą przy­
szłość? Daj nam się dźwignąć, Panie, Ba- 
mym i przez Biebie.

„Architekta" zeszyt 8, wytwornego miesię­
cznika, poświęconego architekturze, budowni­
ctwu i przemysłowi artystycznemu zawiera do­
borową treść, na którą Składają się artykuły i 
prace:

Dra Ryszarda Reinera: Prawo budowy. — 
Karola Stryjeńzkiego: O trsecim moście na 
Wiśle. — J. W .: Zeszpecenie piękne] fasady. — 
Kronikę. — Piśmiennictwo. — Konkursy. — 
Tablicę 20: Józef Mehoffer — gróa rodzinny 
Wachtlów na cmentarza żydowskim w Krako­
wie. — Tablicę 21: Adolf Szyszko Bohusz — 
dom przy nlicy Zwierzynieckiej 1. 15 w Kra­
kowie.

„Tygodnika rolniczego" organu Towarzystwa 
rolniczego krakowskiego pod r6dakoyą Stani­
sława Jasińskiego, wyszedł numer 35 i zawiera 
naztępująee bardzo aktualne artykuły: Pod
wrażeniem klęsk, spowodowanych deszczami, 
przez Dra Stanisława Rostworowskiego. Mecha­
niczna oprawa łąk, przez Kazimierza Langiego. 
Wycieczka rolnicza do wzorowych gospodarstw 
w Galicyi, przez Kazimierza Brownsfurda. Pi­
śmiennictwo, przez Dra St. Rostworowskiego. 
Z praktyki gospodarskiej i inne.

Dział ekaainicsaf.
Nowy wynalazek Polaka. W jednem z war­

szawskich pism rolniczych umieszczono artykuł 
pt. „Wyorywanie baraków", traktujący o naj- 
nowszem nzrsędsiu polskiego przemyśla. — 
Przed para laty dopiero zbudowano wyorywaez 
w zupełności przydatny do pracy. Fabryka Ce­
gielskiego w Poznaniu, znana szerokim kołom

GU)» NARODU z dnia St Sierpnia 1913.

naszych ziemian, wykonała pomysł rolnika z 
Księstwa Poznańskiego, p. Jarysza, nazwawszy 
ten wyorywaez jego imieniem. Narzędzie to mo­
że wyorać dziennie 3—4 morgów. Do pociągu 
wymaga 4—6 koni. Ponieważ wyorywaez ten 
przy 4 koniach I 2 ludziach robi 3—4 morgów, 
zastąpi on pracę 15 — 32 ludzi.

„Stal i narzędzia używane w budowie ma- 
szyri", pod tym tytułem wyszedł staraniem In­
stytutu technologicznego Izby handl. przem. we 
Lwowie napisany przez p. Eugieniusza Poręb­
skiego, asystenta lwowskiej politechniki. Jako 
praktyczny podręcznik dla rękodzielników, pra­
cujących w zawodzie metalowym, oraz dla ma­
łych i większych zakładów przemysłowych ksią­
żka ta może mieć znaczną użyteczność.

CENNIK ZIEMIOPŁODÓW. Kraków 29 s le i^ ji-b . r. 
Płacono za 100 kg. n e tto : Pszenica biała 21‘50 do 
24'40 czerwona l żółta —■— do —•—, uszkodzono
—•— do — , węgierska —•— do —•—; żyto krajo­
we 1640 do 20-—, uszkodzone —•— do — , węgier­
skie —•— do —•—; jęczmień browarny — do -
na krupy 16-80 do 18'—, do siewu —.— d o  ,
owies do siewu (z opłatę akcyzową) — do — ;
na paszę 29.40 do 20-80; proBO —■— d o  ; jagły
—■■— do — ; tatarka 21— do 23-—; kuku.udzu
19 20 20 70; groch .25-— do 35-— ; fasola 24 50 do
51*— ; soczewica 46-— do 50-— ; wyka —•— do — 
a-aoo zwyczajne 7-20 do 8 40; koniazyna pastewna 
8 20 do 9-40; słoma 3-20 do 6-—; rzepak zimowy 30-—- 
33-—; kminek krajowy 62-— do 68-—, holenderski 
74-— do 78-— ; koniczyna nasienna czerwona — •— 
do —. -  biała — do — ; tymotka nasienna 
—•— do —•—; esparsetta —•— do —•—; ziemniaki 
5 — do 6 —; ja ja  kopę 2 90 do 4 40; masło za 1 kg. 
2-50 do 2-80; ser —'60 do —‘70; mleko zbierane za 1. 
—-10 do —‘12, niezbierane —‘20 do —‘24

Jedenasty kongres syonistów.
We wrześniu rb. ma się odbyć we Wie­

dnia XI kongres syonistów w liczbie 600 
delegatów z całego świata. O wybór hnżdego 
delfgata tocią walkę jojedynczo Towarzy­
stwa syoniatyczne w krajowych okręgach. 
Kongres obraduje nad: 1) funduszem naio 
dowym, wynoszącym obecnie ponad 3,000.000 
m arek; 2) nad stadem kolonii rolniczych w 
Palestynie; 3) nad stanem organizacyi syo- 
nistycznycli w różnych krajach Europy, Azyi, 
Afryki i Ameryki; 4) nad stanem kulturalno- 
ekonomicznym żydów w Europie; 5) nad sze 
regiem wniosków, odnoszących się do różnych 
spraw politycznych i oświatowych żydów. 
Tylko sprawy religijne nie wchodzą w zakres 
kongresu.

Przed kongresem we Wiedniu odbędzie 
się konfeteneya żydowskich robotników so- 
cyaliscyczno - syonistycznycb, t. zw_ „Poale 
syonistów" w Krakowie od 25 do 31 b m. 
Udział w konferencyi wezmą delegaci z Ga­
licyi, Niemiec, Rosji, Austryi, Afryki, Ame­
ryki, poczem razem podążą do Wiednia. Ży­
dowskie towarzystwa gimnastyczne i skauci (1) 
żydowscy będą się produkowali we Wiedniu 
przed delegatami i gośćmi kongresu. Towa­
rzystwo kobiet żydowskich urządza 4 wrze­
śnia w salach Bethovena zgromadzenie. Na 
zgromadzeniach będą przemawiali mówcy, jak: 
radca Bodenheimer, przewodniczący funduszu 
uarudowego, nadrabia dr GaBter e Londynu 
i inni. Delegaci z Galicyi będą mieli na kon 
gresie osobnik sekcję. Ważną sprawą, oma- 
wiauą Da kongresie, będzie język, w Jakim 
mają syoniści mówić w różnych krajach Ga 
licyjscy syoniści są za używaniem żargonu 
i języka hebrajskiego, a syoniści światowi za 
używaniem języków krajowych. W języku 
hebrajskim mają się odbywać przedstawie­
nia teatralne, kongresy, zgromadzenia, ko 
mendy w towarzystwach sportowych, śpie 
wackich, literackich i t. p. Z powodu różno­
rodności interesów, poglądów, zapatry waó na 
sprawy partyjne, przybiera dyskusya na kon­
gresach ton gwałtowny; często przechodzi 
nawet w bójkę, bo wielu trzeźwych syon’.- 
stow nie chce zerwać z tradycjam i i ludno­
ścią krajową, ale chcą się ograniczyć tylko 
do kolonizacyl Palestyny, inai zaś uprawiają 
politykę krajową (jak w Galicyi), siejąc nie 
nawiść do ludności krajowej — a nie myślą 
o Palestynie.
a m m m w a w ta m m immadmmmmtm m m

Niemiecki Zw iązek narodow y 
za żądaniam i Niemców czeskich.

Jak  już donosiliśmy toczyły się wczoraj 
w Wiedniu obrady niemieckiego związku na­
rodowego w sprawie rezolucyi uchwalonej 
przez Niemców czeskich na zjeździe w Oho 
motowie i pertraktacyi, jakie miały miejsce 
z prezydentem ministrów hr. Stu0rghk’iem,

Pertraktacye te nie były podobno uwień 
czoue pomyślnym rezultatem co i na wczo 
rajszem zgromadzeniu wszyscy mówcy pod­
nosili, że rząd nie broni dostatecznie upra­
wnionych żądań niemieckiej ludności Czech,

Ucfc walona jednomyślnie rezolucya stwier­
dza przedewszystkiem, że niemiecki związek 
narodowy pod każdym warunkiem wytrwa 
w solidarności narodowej (Gemeinbiirgscbaft) 
ze wszystkiemi Niemcami Austryi a szcze­
gólnie z Niemcami czeskimi. Związek żąda 
od rządu, aby tenże z całą stanowczością 
przystąpił do uporządkowania stosunków 
w Czachach w myśl żądań niemieckich.

W dalszym ciągu rezolucyi stwierdza 
Związek, że skład komisyi administracyjnej 
nie daje gwarancyi co do bezstronnego za 
rządzania krajem, podobnie jak i osoba na­
miestnika, o którym Niemcy esescy sądzą 
że wprost temu przeszkadza. Związek czyni 
rząd odpowiedzialnym za wszelkie zarządzę 
nia komisyi i żąda, aby przy ustaleniu bu­
dżetu i mianowauiach interesy i prawa nie­
mieckie były uwzględnione. Związek zachowa 
s o l i d a r n o ś ć  n a r o d o w ą  c e l e m  p r z e ­
p r o w a d z e n i a  ż ą d a ń  n i e m i e c k i e j  
c z ę ś c i  C z e c h  a ż  d o  o s t a t e c z n e j  
g r a n i c y  (bis zu den aeuBsersten Folge- 
rungen).

Mimo tej wojowniczej rezolucyi nie na­
leży zdaniem naszem przypuszczać, aby Niemcy 
alpejscy przeszli do opozycyi na wypadek 
gdyby, jak  to Jest zresztą prawdopodobnem, 
żądania Niemców czeskich nia we wszyat- 
klem spełnione zostały. Niemcy zbyt są zwią­
zani z rządem hr. Stuerghka, zbyt wielkie

z niego ciągną koizyści, aby je poświęcać 
na naprawianie błędów, Które Niemców cze­
skich wprowadziły w tę trudną sytuacyę, 
w jakiej się dzisiaj znajdują. Rząd hrabiego 
Stuerghka nie ulęknie się zapewne gróźb u- 
chwalonych wczoraj i Związek zadowolni się 
w końcu tem, co mu dadzą.

Po uchwale Związku Narodowego.
(Telegramy „Głcwta Nsroda" % dam 30 sierpnia.)

Wiedeń. (Tel. wł.) Przewodniczący Naro­
dowego Związku niemieckiego poseł Dr Gr os s  
zjawił się dzisiaj u prezesa ministrów I prze­
dłożył mu wczorajszą uchwałę Związku. Na­
stępnie odbyła się między obu politykami 
dłuższa konf jrencya w sprawie sytuacyi po­
litycznej.

Gł«sy prasy i postów.
Wiedeń. (Tel. wł.) Wszystkie dzienniki 

omawiają dziś szczegółowo wczorajsze na­
rady niemieckiego Związku narodowego i 
podają wywiady z niemieckimi pii.ywódcami 
o znaczeniu uchwalonej reaoluoyi. Poseł Ba- 
chrnan stwierdza, że po wczorajszych nara­
dach uchwała w Chomutowie zachowuje w ca­
łej pełni swoje znaczenie. Poseł d’|Elvert o- 
świadcza, że zanim się nie uczyni zadość ży­
czeniom Niemców, nie można od nich wyrna- 
g£Ć, by głosowali za t. zw. koniecznościami 
państwowemi, w szczególności zaś za przy­
znaniem kredytów wojskowych. Poseł Stiłl 
zel wywodzi, iż znaczenie wczorajszej uchwa­
ły polega na tem, że nie Jest ona groźbą, 
tylko przestrogą. „Reichspost" oświadcza 
dziś w artykule wstępnym, że chrześcijan- 
SKo-spoteczni bynajmniej nie są obowiązani 
ślepo iść za przykładem niemieckiego Związ­
ku narodowego, bo pozostaną oni zawsze 
wierni zasadzie uprawiania zdrowej poli­
tyki realnej.

E c h a  z  B a łk a n u .
Zerwanie traktatu londyńskiego.
Wiedeń. (Tel. w).) „Relchspost" donosi, 

że rząd albański zwrócił się do wojsk serb­
skich i greckich, aby opuściły części Alba­
nii, k tóre w myśl uchwał Konferencyi w 
Londynie należą do Albanii. Serbscy dowódcy 
udmówill jednak temu żądaniu, twierdząc, że 
wskutek drugiej wojny bałkańskiej traktat lon­
dyński został zerwany.

Bułgarzy rozpoczynają no»ą wojnę z Tur- 
cyą, a sprawa Adryanopola weszła na zu­
pełnie nowe tory, wobec czego także 1 inne 
części układu londyńskiego nie mogą mleć 
znaczenia.

Rady mooarstw.
Sofia (T. B) Wedle doniesień ze strony 

K om petentnej w. mocarstwa udzieliły Bułga- 
ryl Rady, by w sprawie trackiej bezpośre­
dnio porozumiała Blę z Turcyą. S p ra w a  ta  
była przedmiotem wczorajszej Rady koron- 
nuej i rady m inistrów . — R*da ministrów 
trwała onegdaj do 4 rano. Wczoraj w dal­
szym ciągu obradowali ministrowie przy 
współudziale szefów stronnictw opozycyjnych. 
Nie przyszło jednak do powzięcia uchwał.

Bezpośrednie rokowania.
Sofia. (Tel. wł) Wskutek interwencyi mo­

carstw Buigarya postanowiła rozpocząć bez 
pośrednie rokowania zTurcyą Rosya udzieliła 
Bułgaryi stanowczej rady, aby natychmiast 
podjęła rokowania. Nad sprawą tą obradu- 
wałą wczoraj rada ministrów. Wobec tego, 
że okazało się, iż A ustro-W ęgry same nie 
zechcą podjąć interwencyi, Bułgarya uznała, 
że nie pozostaje Jij nic innego, jnk tylko 
rozpocząć rokowaaln. Bułgarya nie chce do­
puścić, aby tureckie wojsko wkroczyło do 
południowej Bułgaryi.

Przewlekanie sprawy.
Frankfurt, (Tel. wł.) „Frankfurter Z tg" 

donosi z Konstantynopola, że sfery dyploma­
tyczne sądaą, iż Turcya i Bułgarya, pozo­
stawione w sprawie Adryanopola samym 
sobie, nie prędko dojdą do porozumienia. — 
Być meże, że Turcya z własnej inieyatywy 
pociągnie linię dem&rkacyjną, która obejmie 
także dla ochrony kolei adryanopolskiej miej­
scowości Ortakoej I Suflli. W OrtakoeJ wzno­
si się teraz pospiesznie fortyfikacje, a gdy 
te będą gotowe rozpocznie Turcya powoli de 
mobilizacyę. Sfery wojskowe sądtą, ża Tur­
cya będzie mogła 26.000 armii trackiej zre­
dukować wtedy do połowy.

Powiększenie floty romańskiej.
Bukareszt. (T. B.) Komisja zamianowana 

przez ministerstwo wojny dla nabycia mo 
nitorów i kontrtorpedowców w najbliższym 
czasie uda się za granicę, by zwiedz ć kilka 
zakładów okrętowych.

Telegramy.
(S elefrm y „fełosu N.ruda* ■ dnia 30 sierpnia.)

0 galicyjską reformę wyboroią.
Wiedeń. (Tel. wł.) „N. Fr. Preaso" ogłasza 

wywiad z posłem Cieńskim w sprawie re­
formy wyborczej w Galicyi- Komisya klubu 
centrum opracowała nowy projekt reformy 
wyborczej, uznany zarówno przez autonomi 
stów, Jak 1 narodowych demokratów, jako 
odpowiadającym zasadom, ustalonym w Sej­
mie poprzednim, a zgodny z kurendą bisku 
pów. Csntruui chce doprowadzić do porozu­
mienia ze stronnictwami polskiemi, a potem 
dopiero z Rusiuam!. Jeżeli Rusin! chcą na­
prawdę reformy wyborczej, to nie mogą 
obstawać przy koncesjach, obiecanych przez 
pewne partye. K u t e m u  n i e  z n a j d z i e  
s I ę w S e j m i e  p o t r z e b n a  w i ę k s z o ś ć .  
Już w Sejmie rozwiązanym uie było takiej

Nr’ 200.

ilości głosów, mimo poparcia Kobrzyńskiego, 
Lea, Sfcapińskiego i rządu centralnego, który 
sądził, że przez uraeczywietnienie reformy 
wyborczej da się przeprowadzić plan finan­
sowy w parlamencie.

Znakiem pojednawczości Rusinów byłoby, 
g d y b y  z g o d z i l i  s i ę  n a  p o d j ę c i e  o b ­
r a d  s e j m o w y c h  z e  w z g l ę d u  n a  po* 
ł o ż e n i e  g o s p o d a r c z e .  Rychłe dokona­
nie reformy wyborczej przez to jest u tru  
dnicne, ze ułożenie nowych projektów jest 
skomplikowt.no przez wzgląd na dawne pro­
jekty.

Między centrum a narodowymi demokra­
tami istnieje ciągle wymiana myśli. Twier­
dzenie, jakoby wybuchły między nimi waśnie, 
Jest nieprawdziwe. Przeciwnie, Jest nadzieja, 
że  o b i e  p a r t y e  p o r o z u m i ą s i ę  c o d o  
r e f o r m y  w y b o r c z e j ,  aby następnie 
wejść w rokowania s innemi partyami. Po­
śpiech uie pomoże nic. ZrSBztą większość 
przywódców bawi jeszcze na wywczasach 
i wraca do kraju dopiero w drugiej połowie 
września b. r.

Zakaz poltoyjny.
Warszawa. (Tel. pryw.) Wskutek odpowie­

dzi odmownej, udzielonej przez władze adml ■ 
nlstracyjne, biskup warszawski X. Kazimierz 
R u s z K i e w i c z  uie wyjedzis do Częstocho­
wy na uroczystości poświęcenia 14 stacji 
Męki Pańskiej.

0 mowie poznańskiej.
Berlin. (Td. wł.) H&katystyczna „Tagllche 

Rundschau" bardzo jest niezadowolona * 
mowy cesarza Wilhelma w Poznaniu. Dzien­
nik atakuje w gwałtowny sposób naczelnego 
prezesa prowincji poznańskiej Dra Schwarz- 
kopfa 1 twierdzi, że on to użył wpływów 
swoich, aby az tylu Polaków otrzymało z a ­
proszenie na bankiet 1 kazał uwierzyć cesa­
rzowi, że w umysłach Polaków nastąpił zu­
pełny przewrót i że są oni obecnie najwier­
niejszymi poddanymi. Dziennik hakatysty- 
czny oskarża przy tej sposobności Schwars- 
kopfa, że za rządów jego w działalności ko ­
misy! kolonizacyjuej nastąpił zupełny zastój. 
Dzlenn k ubolewa dalej, że w ostatniej mo­
wie cesarza z a b r a k ł o  d a w n y c h  o s t r y c h  
t o n ó w  zwróconych przeciwko Polakom i 
zapytuje, czy koła rządowe w Poznaniu nie 
wiedziały o zachowaniu się prasy polskiej 
wobec zaproszenia Polaków i wobec uroczy­
stości cesarskich w Poznaniu wogóle. Dzień- 
u!k ostrzega pized zmianą kursu przeciw- 
polskiego i wyraża wprost rozpacz, że ce­
sarz aui słowem ani czynem nie zachęcił 
Niemców do walki z Polakam!. Wyjdzie to 
oczywiście — zdaniem dsiennika — na nie­
korzyść dla niemczymy na kresach wscho­
dnich.

Zaginiony turysta.
Insbruk. (T. B.) Ponieważ poszukiwania 

za zaginionym turystą z Wiednia, Markusem, 
okazały się besskutecznemi, na razie je wstrzy­
mano. Dyrektor banku Markus, wyznaczył 
za znalezienie zwłok syna premię dwa ty­
siące koron.

A fe ra  szp ieg o w sk a .
Wersal. („Ag. H&yasa"). Oskarżony o zdra­

dę tajemnic wojskowych podoficer G u l e  u 
przy przesłuchaniu przez pułkownika okazał 
żywą skruchę i oświadczył, że tylko z czy­
stego amatoretwa skradł rozmaite części 
działa i porobił zdjęcia fotograficzne. Co do 
liatów adresowanych za granicę G u i e u  nie 
dał żadnych wyjaśnień.

Frajjacfeall do !rakova.
HOTEL FRANCUSKL Aleksandra Rogalewiczo- 

wa z Sosnowca, Roman Leitgeber c Poznania, Stani­
sław Gadoniaki z Sosnowca, Edmund Gwizdalzki z 
Warszawy, Pawbł Linde z Wiednia, Kamil Siegel z 
Berlina, Tabian /o rsk i z Częstochowy, Natalia Desiau 
z Warszawy, V. Seweryn Popławski z Warszawy, 
Antoni Ollinger z Wiodnia, prof. Józef Walicki z Ki 
jowa, Barbara Dorożyńska z Wołynia, Je-zy Thibaut 
z Paryża, Cli. Lipshytz t  Londynu, Jan Moll z Wie­
dnia, Paweł Ko ulik z Pragi.

artykuły w tej rubryce Rodakcys nis 
przyjmuje żadnej odpowiedzialności.

Artysta - skrzypek

ROBERT POSEŁ.T
Profesor Lwowskiego instytutu Muzycznego

p on rd cll do Krahoma
Zgłoszenia od III P a ń c iz a  D Rozpoczęcie nau- 
godz. 2 do 3. Uli rniluiiu a ki od 1 września.

Gimnazyum realne i szkoła 
elementarna XX* Pijarów

w Rakowicach.
Już się przyjmuje zgłoszenia do Konwiktu I do 
szkoły tik  internistów, jakoteż dochodzących.
Egzainlna wstępne odbędą nlę między 1—15 

w rześnia b. r.

A d res . Koliegium XX. Pijarów w Rakowlcauh 
koło Krakowa.

Zakopane
Ogrodowa 5 

Pensyonat „Krywań"

Zaruskich.



Użyteczność kwiatów.
Poemacik

Ramona de Campoamor.
Z hiszpańskiego przełożył Wlnconty Stroka.

I.
— Nie wątpcie esy telnicy, że to prawda święta: 
Ody niebo Jest, są w niebie kwiaty i ptaszęta.

II.
W milej alkierza ustroni 
Przed lustrem siedzi pani pełna wdzięku, 
Która po prawym i po lewym ręku 
Mając łóżeczko, kołyskę niedużą,
Walczy o palmę piękności i woni 
Z kwitnącą na stoliku w wazoniku różą.
I gdy Ją róża ta  wonią oblewa,
Spogląda matka, ponad inne tkliwa,
Z miłością, która przepełnia jej łono,
Nu młodszą córkę w kołysce uśpioną 
1 na starszą co chora, w łóżeczku spoczywa.
A patrząc na tę  matuchnę 
Tak piękną i na dziewcaątka miluchne, 
Rzekłbyś: z tą  różą ten alkierz niewielki 
To ra], zamieszkan przez trzy czarodziejki

III.
NieweB *), która JeBt wzorem 
Ludzkich i boskich doskonałości,
Ma Bwoje pewne skłonności;
Lecz wszystkie w niebo górnym dążą torem 
A w jej szlachetnej postaci 
Może mniej waży piękność — od piękności

[wlękBza
Dobroć JeJ takim blaBkiem Ją bogaci,
Co samą piękność upiększa.
Ot czarodziejka, a czysty wzór cnoty — 
Czar JeJ tak  płynie z głębi JeJ iBtoty,
Ze gdy Bkwapliwa do kościoła kroczy,
I pełna wdzięku razem i prostoty,
Przed ołtarz dąży, tu JeJ się przymlla — 
Myśląc, że Panna Święta — i w  lot Ją otoczy 
Tłum dzieci, Jak aniołki z  obrazu, Murilla.

IV.
Jest ktoś, co pełen pragnienia,
Nie kroplami, lecz miarą lal wezbranych w

[morzu,
Piłby upajającą woń JeJ tchnienia;
Bo NieweB czarodziejka w powietrza piue-

[stworzu
Hymny miłości plose przez spojrzenia;
A choć we wszystko wierzy w rzeczach

[wiary,
Wdzięków swych ona nie waży,
Nie wierząc w Bwej urody wszechpotężne

[czary.
Przypatrzcie się wprost Je] twarzy.
Byłaż WenuB piękniejsza? — nie. h się wam

[nie marzy.
A teraz patrzcie z boku... Któż zaprzeczy,
Ze to Matka Jest moja w swe] oioble?
Achf przebacz, belnlku, bo mówię od rzeozy 
1 zawsze zapouunam, że Matka ma w grobie.

V.
Starsza dziewczynka, choć Ju l znakomicie 
Zerwane kwinty w buiriety uuuda,
To, co od ludzi słyszy na wizycie,
Potem laleczce Bwoje] opowiada.
Ohoć Jeszcze Jakby cienie widzi te palące 
Błyski, co rzuca nam iętneś:i słońce —
A czarowne złudzenia, które roi dziewa,
Z przed JeJ oczu daleka przyszłość Jużro.!'. lewa: 
To Jednak bujną myślą i pełna Bwobody 
Płynąc przez ciche niewinności wody,
Już wie przez wtaBne rozumne wywody,
Ze dziewosynka Jest Lbłopiec, co nosi sukienki, 
A mężczyzna to pani ubrana w spodenki.

VI.
I chociaż starsza młodszą lekceważy 
Calem uczuciem, co 8ię w duszy mieści,
Bo ma koronek, ile się zamarry 
1 umie kilka o strachach powieści:
To znów ta  mniejsza ples-czocha,
Która przez zazdrość siostrzyczki nie kucha 
Wciąż Jest weselsza I bardziej cacana 
Niż kni&c, cc z pączka rozwija się z rana. 
1 kiedy starsza dziewa 
Czaruje wyrazem swe] twarzy:
Ta mniejsza bez powodu wesolutko gwarzy 
Jak  ptaszyna, co śpiewa, dla tego, że śpiewa

VII.
Ody wieczór światłość lampy przytłumiona 
Ledwie przeziera przez kryształ kloezyka, 
Matka śród ślicznych cor grona 
Tak lśni, że izba zda się oświecona 
Jasnością, k tóra z wnętrzu ich wynika.
A skoro NieweB, przez miłość ostrożna,
By obie razem ła«wo widzieć można 
1 do zazdrości nie dać im powodu,
Lustro umieści od przodu;
1 spoglądając niby od niechcenie,
Ody wzrokiem utkwi w każde] z nich na chwilę, 
W miłosne razem tuląc Je spojneula:
To Ich uśmiechy krzyżują się mue,
Jak fruwające w powietrzu motyle.

VIII.
Kwiaty, kobiety... podobizna Juża,
Toć *  pięknej pani alkowie bogate]
Cztery cuaowne lśnią kwiaty:
Matka, dwie córki f róża.
A gdy kobiety kwintami się mieni,
To czytelniku upewnić Cię muBZę,
_  Choć to , gdyś kochał z w ładnych  wiesz

[płomieni,
O czem dokto 'zy mówią i uczeni —
Że kobiety to kwiaty, które mają duszę.

IX.
To w kołyseczce dziewczę, gdy spojrzało 
Na uśmiechniętą różę, co się płoni,
Co może, może rankiem, kiedy dniało,
Złotej Jutrzence upodla ze Bk roni,
Jęta jak  ptaszek maleńki na niwie,
Któryby w gniazdku chciał Bię karmić kwia*

[tern,
Żądać natarczywie
Tej róży lśniącej w wazonie bogatym.
I żeby na nią módz lepiej spozierać,
Zaczęła oczka Bzaroko otwierać,
Chęć Bwą raz po raz kierując w tę stronę, 
Jak wszyBtkie czynią dziewczynki pieszczone. 
Całą więc dUBzę swą przenosząc w oczy, 
Pragnie tej róży uroczej,
Gaworząc przytem niemowlęcą mową 
Słowa, co mogły znaczyć to lub owo.
A że to małe umieją dzieciaki

Że mróz powarzył winogradu liście,
To dziewczę, co z uśmiechem konało,
Z łóżeczka w niebo idąc, zasnęło wieczyście.
A m atka tejże godziny
Na klęczkach, rozkrzyżowawBzy ramiona,
P ła, całując jagody dzieciny,
Gorycz łez własnych; ale przyuczona 
ZnOBić ból bez Bzemrania,
Tłumi boleBne łkania,
By nie zamącać bdu, w  którym  Bpoczywa 
Przy zmarłej Biostrze dzlewczyneczks ż j  wa.

XV.
Tak Bię ta  powieść kończy bez powieści.
A Jak mój uinyBł za dzieckiem zbolały,
Bóg w niebie widzi z tronu swojej chwały. 
Bo taki w duszy mam ogrom boleści,
Że od łez, co mi pamięć je] wyciska,
Kartki, na których to piszę, zwilguiałyn  *V   } —— ---- # --------   a-a j --------O-----m

Powszechną mową przemawiać przez znak}: A NieweB, martwa z bólu, stojąc z bliska
mu.mntu woJa Ppww łniJn rmmwnsnSonfcr !To swe pragnienia dziewczyneczka mała, 

Jakby najczystszą kastylljską mową, 
Kreśląc rączkami przeróżne zygzaki,
Ot wproBt w powietrzu pisała.
Jakże to pańskie i Btauowcze słow o! 
Iście trzebaby mówcy Cycerona,
By zdołał wyrzec, co tam roi ona!

’ ) NieweB (Śnieżna), podobn.e ju k  Dolores (Bole- 
in»> I OonBuelo (pocieszenie) uę Imiona wzięte » ty- 
taić* Matu Bożej, często u*jwi ue w .panii.

X.
A m atka czarodziejka i oczarowana, 
Zrozumiawszy, co dziecko mówiło Jej wzro­

kiem ,
Z późnym nieco pośpiechem, a wdzięcznym

| urokiem,
Dając kwiat, rzekła: Masz moja kochanaI 
Dziewczynka wesolutka ze zwinnością wielką 
Zbliżyła sobie różę do twarzy rumianej, 
Świeższej niźii ta róża z rosy swej kropelką. 
A przyciskając ten kwiat pożądany,
Wnet potem Benna i rozkapryszona, 
Ułożywszy Bię z wdziękiem, na pół obna­

żona,
Zapadła w czarodziejski cudny sen różany
0  maro me] miłości, śniona tak szczęśliwie! 
Obrazem życia ta  mała dziecina:
Żąda kwiatów natarczywie,
Używa, w Ben zapada, potem zapomina.

XI.
Lecz NieweB tknięta boleśnie 
Myślą, że żywa dziecina 
Niechcący różę zmiąćby mogła we śnie: 
Podjęty kwiat chroniąc wcześnie,
We włoBy B obie upiaa.
Lacz, że i w dzisiejszej dobie,
Jak kochające za dni dawnych, panie,
Zawsze zwierciadło pociąga ku sobie,
Jak mężczyzn wabią przepaści otcLłauie:
To gdy w zwierciadle ujrzała u skreni 
Ten kwiat, wnet w głębi rozrzewnionej duszy 
Zmarłe] miłości niebo się odsłoni;
Zbudzona tkliwość pamięć jej poruszy,
1 przypomina Je] ten śliczny kwiatek,
Za to tej świętej miłości zadatek 
Te dwa aniołki tam śpiące.
A gdy na przemian na śpiącą, na chorą, 
Patrzy, o mężu myśląc, w oczach skoro 
ZaLłyBło światło — trysły łzy gorące.
A ż j kobiety 8ą niewyczerpane 
W przypominaniu uroczych pamiątek,
Gdy ubóBtwiają iBtoty kochane,
Go tworzą myśli ich jedyny wątek:
To potem wnet w zachwyceniu 
Spojrzała na brylant prześliczny,
Błyszczący w je) ślubnym pierścieniu,
Jak  pocałunek iskry elektrycznej.
1 chylą; się z kolei na cbiedwie strony,
Z myślą o ojcu, co tak  ubóstwiony,
Raz po raz pocałunkiem obie córy darzy, 
Przyciskając gorące usta do Ich twarzy,
Bo matka, gdy całuje ukochane dziecię, 
Całuje razem miłość, co mu dala A,cle,

XII.
Tak więc ten kwiat, co wonią 
Sen uprzyjemnił niewinnej istoty,
Uczcił, upięty nad skronią, 
i iękuej kobiety, sen miłości złoty, 
Niepocieszonej wauwy, a ptłnej tkliwości 
Matki, co ]edna pojmuje 
Tę miłość doskonałą, k tóra snuje 
Swe pasmo od ziemskiego życia do wieczności

XIII.
Tymczasem, Bożel — u clurej pieszczoty 
W boskich cztoneczkach już skrycie 
Co chwila bardziej zastygało życie.
A gdy na bladej twarzyczce suchoty 
Nagle czerwone wyclsły wypitki,
I znać przez smutny uśmiech duje ona,
Ze spiesznie zgon się zbliża niedaleki:
To m atka niepocieszona —
— Czy to Już pewnie? - -  pytała Ją wzro

[kłem;
A u«iewczę bledsze, niż człowibk umarły,
— Tak, pewnie 1 — rzekło spojrzeniem gł^

[bokiem.
1 gdy taz po raz usta się rozwarły 
Westchnieniem, a lica dzLciny 
Zwolna z żółtego odcienia 
Kolor przybrały siny, bardzo siny:
To jej gare i.o  prześliczne,
Walcząc 2 bole iną dusznością, rytmiczne 
Naśladowało głosy 
Trawę na łące ścinającej kOBy.
A matka, widząc, gdy ból pierś rozpiera,
Ze bedzie żyła sierotą,
Jak  żeglarz, który na lądzie umiera 
Z wielką za morzem tęsknotą:
Praysięgła niebu, że będJe cierpliwa 
Jak  chrześcijanka prawdziwa,
Jedna z tych z dzielnem sercem, co idąc prze

[bojem
Przez życie, z twardym losem zmagają si^

| i wojem,
Bo wiedzą, że nad światem zjawisk Jest sta

[teczny
Ideał, który czuwa opatrzny i wieczny.

XIV.
1 w tym Bąi&yin dniu iście,
W którym  już widzieć się dało

rzy łożu zmarłej panienki,
-  Choć nie wie, widząc tak  piękną, czy ona 
ście zmarła, czy uśpiona —

Snać chcąc pomnożyć Jej wdzięki,
Strapiona różę wkłada Jej do ręki 
Z głowy swej, gdzie była catkniona.

zaiste I większego wdzięku,
Ni więkBzej ludziom pociechy nie trzoba; 
Bowiem umierać, trzymając kwiat w ręku, 
JeBt to umierać Już w objęciu nieba.

XVI.
W ten Bposób w przeciągu doby, 
dnożąc wesela moc albo żałoby 
Śród złud radosnych lub smutnych wydarzeń 
Ta jedna róża, co Btata w świetlicy,

Była osdobą i świadkiem trzech marzeń.
Nie prawdaż więc Czytelnicy,

Że mogą być w życiu momenty,
Gdzie więcej kwiat użyteczny 
Siiż perły, złoto aibo dyamenty,
Gdy jedna róża w sposób tak Bkuteczny 
Mogła ukoić pięknością i wonią 
AnielBki Ben nad dziecka niewinnego skronią, 
Sen miłosny kobiety i śmierci sen wieczny?..

mocą dźwięku „hem-nem" — krzyk, Jaki 
wydawała przeskakując z gałęzi na gałąź, 
za pomocą: „kok-hiig* — okrzyk wywo­
łany wielką irytacyą i t. d. Klasyfikując 
zanotowane dźwięki, BpoBtrzegł on, że od­
noszą Bię one tylko do trzech stanów zwie­
rzęcia: - >dowolenia, złości lub obawy i pod­
niecenia.

Dźwięki wydawane przez zwierzę są mi­
mowolne, instynktowne, niozmlenne i niefna- 
dają Bię do kształcenia, podczas gdy dźwięki 
wydawane przez człowieka podlegają mody- 
Ikacyom i stają Bię s ł o w a m i .  W tern wła­
śnie leży kardynalna różnica między mową 
udzką a „pseudo-mową* zwierząt.

Pomimo pięcioletnich obserwa^yj uad gib- 
óonem i pomimo nowych obyczajów, jak.e 
sobie przyswoił w tym czaBie, głosy, wyda- 
w ne przezeń zawBze pozostały te same. To 
też prof. B o u t a n  doBzedł do takiego wnio­
sku : Z w i e r z ę t a  n i e  8ą  w m o ż n o ś c i  
ś w i a d o m e g o  w y u c z e n i a  Bię B ł ó w  
m o w y  l u d z k i e j .

Co się zaś tyczy ptaków, k tóre imitują 
mowę ludzką, to imltacya ta jest czysto me­
chaniczną. Papuga albo Bzpak, choć powta­
rzają wyrazy i całe zdania mowy ludzkie], 
nie umieją jednak dOBtOBOwać ich, bo ich nie 
rozumieją.

Tak więc słowo, będące podstawą myśle­
nia i mowy ludzkiej, posoBtaJe i nadal wy- 
ączną właBnośsię człowieka.

Rzym, w lutym 19i3.

Z dziedziny przyrody 
i w ynalazków .

X
Czy małpy mogą mówić? — Wpływ przyrody na ży 
cie ludzkie. — Murzyński telegraf bez drutu. — Ko- 
sziy kanału pauamskiego. — Praktyczny wynalazek

Czy małpy mogą mówić?.. Nad odpowie­
dzią na to pytanie zastanawia się profesor 
fakultetu nauk przyrodniczych w Bordeaux 
B o u t a n ,  w atudyum p. t . : „PBeudo-mowa" 
Interes, Jaki przedstawia to siudyum polega 
nie tyle na badaniu nad tern, czy małpa po 
siada, lub nie, swój Język, ale na dedukcyach 
akie a odnośnycn obserwacyi wyprowadzić 

m(Zn,n jo do początków i tworzenia Bię 
n.o~y ludzkiej.

Prof. B o u t a n  przeprowadzał Bwa do 
świadczenia w ciągu lut pięciu nad małpą 
z rodraju Gibbonćw „hjlobates leucogenys" 
notując n ider starannie głoBy, jakie z siebie 
wydawała.

Już w r. 1892 ukazała się książka angiel 
skiego badacza, M. L. f t a r n e m ,  która naro 
biła sporo hałasu. Wynik swych wywodów 
badacz ten streścił w następującem zdaniu 
„Jer-teoi najmocniej przekonany, że wszyst 
kie zwierzęta ssące posiadają dar mowy 
w stopniu, który pozostaje w związku z ich 
doświadczeniem i potrzebami“.

Na podstawie mozolnych obserwacyi ba 
dacz francuskich nie doszedł wcale do takich 
wyników. Dla niego t. zw. mowa zwierząt 
mową iudzką nie ma nic wspólnego, dźwięk: 
zaś, które wydają zwierzęta nie posiadają 
cech właściwej mowy. Jestto  zapatrywanie, 
które już dawniej wyraził prof. D e l g e .  
W pracy swe] p. t. „Jak myślą zwierzęta" 
wykazał ou olbrzym*** różnicę, zachodzącą 
między czynnościami iuŁelektttalnemi, jakie 
wykonuje człowiek dzięki mowie, a rudy 
menturneml czynnościami iutelektualnemi 
zwierząt.

„Aby sobie zdać sprawę z  tego — pisze 
on — Jaką Jest myśl, dajmy ua to, psa, spró 
blijmy myśleć bez pomocy mów a przekona 
my się ze zdumieniem, że Jesteśmy do tsgo 
zupełnie niezdolni1*. Słowo więc JeBt owym 
cudownym instrumentem myśli a skutkiem 
tego między zwierzęcym a człowiekiem 
istnieje przepiść niezgłębiona.

Nasuwa Bię jednak pytanie, czy przepaść 
tej nie mog>i przekroczyć zwierzęta? Tru 
dno na to pytanie dać odpowiedź twierdząca 
bo faktem jest. Ae tylko człowiek ma do 
swego rozporządzenia „słowo0, k tóre stano­
wi podstawę mowy. Człowiek więc mówi, a 
zwierzęta nie mówią.

Ponieważ Jednak nie ulega kwestyi, że 
zwierzęta porozumiewają się miedzy sobą — 
przeto, aby uniknąć konfuzyi, prof. B o u t a n  
użył określenia: „pseudo-mowa*.

Małpa, nad którą czynił on Bwe doświad­
czenia, należała do gatunku, oddawna ucho- 
dtącego za najbardziej uzdolniony w kieran 
ku wokalnym. Już przed 45 aty Ryuzard 
O w e n  twierdził, że słyszał, Jak gibbon, znaj­
dujący się w ogrodzie zoologicznym londyń­
skim, wydawał ze siebie w ciągu dwóch mi­
nut wszystkie wstępujące i zstępujące tony 
gamy.

P. B o u t a n  ochraniał swoją małpę, przj 
wiezioną w bardzo młudym wieku do Fran­
cy!, przed wszelkimi odgłosami, które byłby 
mógł naśladować. WszyBtkie zaś głosy, któ­
re ze siebie wydawał, prof. B o u t a u  noto­
wał za pomocą fonografu. Transkrypcya je­
dnak tych głOBÓw jest bardzo trudną i przed­
stawia tylko dalekie podobieństwo.

I tak  za pomocą dźwięków: „hok-hook- 
hon" można oddać głoB, jaki wydawała mał­
pa na widok przyniesionego jedzenia, albo 
też znajomej osoby lub zwierzęcia; za po­

Już jeżeli kiedy — to podczas tegoro­
cznego lata mogliśmy doświadczyć na swem 
zdrowiu wpływu pogody, a właściwie niepo 
gody na nasze zdrowie. Wpływ ten u rozmai­
tych osobników rozmaicie Bię objawia. U je 
dnych — JeBt tak  niewielki, że nie spostrze­
ga go Bię wcale, u innych — wywołuje zmia­
nę humoru, drażliwość, znużenie a nawet 
objawy poważniejszej natury, Jak migrenę, 
póle newralgiczne, bóle w dawnych bliznach 
i bóle reumatyczne.

Wiele osób amputowanych [twierdzi, że 
noBzą ze Bobą barometr i po bólach w re- 
Bztkach odjętej części ciała przewidują zmia­
nę pogody. Osoby zaś cierpiące na żylaki i 
wogóle na chroniczne bóle spowodowane złą 
cyrkulacyą krwi w żyłach, uczuwsją nieraz 
bóle bez żadnej widocznej przyczyny. Osoby 
te, obserwując się do&ładnie, na pewne mogą 
przepowiedzieć zmianę pogody.

Fakty te są powszechnie znane i nie 
podlegają zaprzeczeniu. Tyle tylko można 
odnośnie do nich zauważyć, że nie 8ą one 
stale i że jedne temperamenty znoszą Je 
bardzo lekko, — podczas gdy inne odczuwa­
ją je boleśnie, przyczem nie można inaczej 
wytłómaczyć tej różnicy, jak  tem, że jedne 
uBoby są więcej nerwowe, jak  drugie.

Porównanie jednak r  barometrem może 
nam posłużyć do wyjaśnienie w pewnej mie­
rze tej Bpra^y.

Zmiany atmoBferycsn t związane s ą — Jak 
wiadomo — ze zmianami ciśnleuia barome- 
trocznego. Gdy Jest ono nizkie znajdujemy 
Bię pod spodem fali powietrznej wywołanej 
w atmosferze zmianą ciśnienia, gdy jest wy 
sokie — znajdujemy się na Jej wierzchu. Gdy 
zmiany następują po sobie birdzo Bzybko — 
mamy burzę,a gdy Bpadek JeBt bardzo szybki 
i sięga głęboko — mamy huragan, ty fon, 
tornado, jednem słowem kataklizm. Wpra­
wdzie same zmiany ciśnienia barometry- 
cznego nie są obBolutnie pewnemi zapowie- 
dzinami sianu pogody, bo wpływają na to 
stan bygrometryceny, t. ]. ilość wilgoci w 
atmosferze, ale w każdym razie na ich pod­
stawie można z niejaką pewnością przepo­
wiedzieć stan pogody na dobę naprzód.

Nasz organizm odczuwa niezawodnie 
zmiany ciśnleuia barometrycznego — o tem 
wiedzieliśmy dawno. Dopiero jednak prof. 
S t a e h l i n  z Monachium poczynił Bzeregdo 
świadczeń naukowych, które wyj&śaiły tę 
Bprawę. Stwierdził on mianowicie u osób 
wrażliwych absoiutDy związek między ciśnie 
nibin krwi w ich tętnicach a ciśnieniem ba- 
rometrycznem. Krzywizna pokazująca zmiany 
ciśnienia krwi u tych osób odpowiadała n&J 
dokładniej krzywiźnie ciśnienia b io m e try ­
cznego.

Na stan ich zdrowia wpływa więc nie 
Btan pogody, lecz stan ciśnienia barometry 
cznego. Ale i w tych obserwacyach trzeba 
brać na uwagę rozmaite postronne powody 
Jak np. trudne trawienie, nadużycie alkoholu, 
tytoniu i t. d., które ciśnienie krwi w tę 
tn acb  mogą zwiększyć. Bądź jak  bądź jednak, 
kwestyi ulegać nie może, iż takie objawy, 
jak niezdolność do pracy, zdenerwowanie, 
bezsenność i t. p. pozostają w związku z ci­
śnieniem krwi, które znów qależnem jest od 
ciśnienia barometrycznego.

*m *
W plerwszycn dniach bieżącego miesiąca 

oddział angielskiej jazdy na wielbłądach zo­
stał prawie doszczętnie zniesiony przez fa­
natycznych zwolenników „wściekłego Mul- 
laha* w kraju S o m a l i  s ó w.  Gdy sprawę tę 
poruszono w parlamencie, oświadczył sekre­
tarz stanu, w urzędzie dla Bpraw kolonial­
nych, H a r c o u r t ,  że nie może dać żadnych 
wyjaśnień w sprawie ruchów wojska angiel­
skiego w kraju Somalisów, bo w y j a ś n i e ­
n i a  t e  d o s t a ł y b y  s i ę  z s z y b k o ś c i ą  
n i e  do  u w i e r z e n i a  d o  w i a d o m o ś c i  
Mu l  l a  h a  (siei).

H a r c o u r t  mógł śmiało oświadczyć w 
parlamencie, że wiadomość o klęsce Anglików 
rozeszła Bię już po całej Afryce, aż do jej 
najdalszych krańców z tą  zagadkową szyb­
kością. Można być pewnym, że obecnie i w 
Rhodezyi i na wybrzeżu zlotem krajowcy ży­
wo komentują porażkę Anglików. Mu l i  uh 
otrzymuje rzeczywiście w głębi kraju wia­
domości z wybrzeża w ciągu kilku godzić, 
chociaż nie ma w swem rozporządzeniu ani 
z wy* ii igo ani iskrowego telegrafu.

Szybkość, z jaką w Afryce przedostają 
się wiadomości z jednej wioski m urzjńskiej 
do drugiej, zastanawiała Już oddawna podró­

żników w tej części świata. Byli wśród nich 
nawet tacy, którzy napomykali o jakimś szó- 
Btym zmyśle murzynów, o ich zdolnościach 
telepatycznych i t. p , bo nie ulega wątpli­
wości, że mieszkańcy „czarnego kontynentu" 
rozporządzają jakimś nam nieznanym syste­
mem przesyłania wiadomości, którego spra­
wność i szybkość wprawiają nas w zdu­
mienie.

I tak, przegrana Anglików pod C o l e n -  
so, w czaBie wojny z Boerami, była już zna­
na po 2 godzinach w wioskach ksferskich 
oddalonych o 100 kilometrów. Z pomiędzy 
podobnych licznych famtów w arta przyto­
czyć jeden, nad którym dosyć sobie głów 
nałamano w Afryce południowej, chociaż 
wiadomość, do jakiej Bię odnosi, była malej 
wagi.

Na paBtwiBku pewnej wioBki pastuch ka- 
ferski został napadnięty przez rozhukanego 
buhaja. Broniąc się, zabił go, ale i Barn 
w krótce zmarł akutkiem ran odniesionych. 
W 2 godziny później pisał jeden z larme- 
rów, uieBzksjący w odległości 70 km od 
miejsca tego wypadku, do innego farmera u 
którego ów pastuch służył: „Moi Rafrowie 
twierdzą, że pański pastuch zabił długim no­
żem pańskiego buhaja rasy DevonBhire i że 
sam zoBtał przez niego śmiertelnie poranio­
ny". W jakiż spoBÓb mógł się dowiedzieć 
ten faim er w c i ą g u  t y l k o  d w ó c h  g o ­
d z i n  o wypadku, który się wydarzył w od­
ległości 70 kilometrów? — oto nierozwiąza­
na dotąd zagadka, bo telegrai w tamtej Btro- 
nie wcale nie iBtmał.

Próbowano przez pewien czaB tłómaczyó 
Bobie ten szczególnego rodzaju „telegraf bez 
drutu",1 ra  pomocą okrzykow, które powta­
rza jeden murzyn drugiemu ze Bzczytu 
wzgórz lub drzew wyBOkich, lub też zapo- 
mocą ogni sygnałowych, zapalonych na wy­
sokich miejscąch. Najprawdopodobniej jednak 
murzyni przesyłają sobie wiadomości zapo- 
moeą bębnów, co zauważyło już wielu po­
dróżników afrykańskich. Stwierdzili onipray- 
tem, że pojeayńcze szozepy murzyńskie po­
siadają ściśle złożony kodeks sygnałowy, za- 
pomocą którego przesyłają sobie, jakby ca- 
pomocą „wybębnionego" alfabetu Morsego, 
rozmaite wiadomości od wioski do wioski I 
to tak  dobrze w dzień jak  w nocy. Bębny te 
zrobione' z wydrążonych pni drzewnych są 
bardzo głośne a ponury ich głoB budzi nie­
raz podróżników afrykańskich podczas ciszy 
nocy podzwrotnikowych.

Budowa kanaiu panamołdego, tego naj- 
\ spanialszego działa tschniki w wieku XX ym 
dobiegła końca, nadBzedł więc czas oblicze­
nia kosztów, jakie za sobą ta budowa pocią­
gnęła.

Wedle urzędów ero sprawozdania amery­
kańskiego po dzień 30 czerwca b. r. pree- 
kroczyły one sumę l.,30u,000.000 koron, tak, 
że po oBtatecrnem wykonaniu wszystkich 
robót, z kanałem związanych, dojdą one pra­
wdopodobnie do wysokości olbrzymiej Kwo­
ty 1*3 miliarda koron.

Interesojącem jest porównanie tych cyfr 
końcowych z kosztorysami budowy kanału, 
zestawianymi dawniej. Gdy Stany Zjednoczo­
ne zdecydowały Bię w r. 1911 dokończyć to 
olbrzymie dzioło, komisya „ad hec" wybrana 
z pomiędzy inżynierów i techników o brach o- 
wali odnośne koBZiy na 610 milionów koron 
niespełna. W pięć la t póAnibj nowa komisya 
obniżyła te koszty o 50 milionów. W roku 
jednak 1908 już pe kilkuletnie] pracy nad ka­
nałem nowa komisya podniosła znów koBzty 
do Bumy 670 mil. koron. Najniższy tedy z 
kosztorysów przekroczony został „de facto" 
pięciokrotnie.

Co Bię tyczy rozdziału wydatkowanej Bu­
my, to duwladujemy bię z urzędowego* spra­
wozdania że asanizacya okolic, które kanał 
przerrj na, pochłonęła 65 mil. koron, ale tez 
za tę kwotę zdołano z okolicy niesłychanie 
niezdrowej, wprost zabójczej dla europejczy­
ków, zrob.ć okolicę bardzo zdrową. Założe­
nie zaś linij kolejowych nad kanałem koszto­
wało 45 oui.onów koron.

Inżynierowie, układający pierwotne ko­
sztorysy budowy kanału, nie brali wcaie w 
rachubę podrożenia robocizny, co Bię na'tych 
koBztoryoacu fatalnie odbiło. 1 tak, na po­
czątku robót mnehaniry przy maszynach 
czerpiących siemię (bzygerach) pobierali mie- 
sięcauie 550 koron — dziś biorą 900 koron 
płaca zuś inżynierów podniosła z  1.300 kor! 
na 4.300 kor. miesięcznie.

Do zwiększenia kosztów przyczyniły Bię 
wreszcie zm.any, jakie w pierwotnym p^nie 
kanału trsebo było przeprowadzić. Samo tyl­
ko np. rozszerzenie kanału w przecięciu gór 
pod C u l e b r ą  zwiększyło koszty o 45 mil. 
kor.

* *
Braktyczność Amerykanów stola się przy 

słcwiową. Nawet w wynalszkacb, których 
dokonują zawBze względy prak ty  zne mają 
oni Ła oku. Niema jednego dnia prawie, aby 
ule dochodziły ra s  wieści o jakimś prakty­
cznym w jnaluaku amerykańskim. I teraz 
znowu mamy tego rodspju wynalazek do za­
notowania.

Wynalazkiem tym JeBt lampa specyalnie 
przyspoBobioua do świecenia w czasie ngły. 
Lampa ta  zaopatrzona jest nie w s. kło bez­
barwne, ięcz w Uoiono-żóite oraz reilektor 
ze zwierciałem parabolicznem. Reflektor ten, 
odbija promienie nietylko świetlne ale tak ie  
kaloryczne cautkiem czsgo szato frontowe 
w latarni nigdy nie potnieje i nie okrywa 
Bię śniegiem

Uróby dokonme z tą latarnia w n a s il 
bardzo gęstej mgły doły ciukom lte wyniki — 
promienie zielono-żółte przebijały iej najgę­
stsze jej kłęby. Wynalazek teraźniejszy posiada 
wielką doniosłość szczególni^, dla tzmwajów 
których swykłe latarnie są wobec silnej mgły 
prawie zupełnie bezsilne.
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Bi]vl;tsn u  imiecit Tnuzystwo okP|tave i kolejowe posiada nąjszjbsse połączenie z Tryestu de Kanady, z Antwerpii ! z Llwerpoolu 
da Kanady oraz de Ameryki północnej. — Okręty Towarzystwa Canadian Pacific 
jadące a Tryestu nie posiadają wcale mlędzypokiadu, ale tylko esme kajuty na 
2 do 6 osób, mianowicie tylko kajuty drugiej i trieciej klaey. W skutek tego 
wszyscy pasażerowie mogą używać pokładu de spaceru, sal do palenia, salonów

dla pań, sal muzycznych i t. d. 333

Najwygodniejsza i najtańsza podril.
Wszelkich wyjaśnień udziela:

Reprezenlacy a Canadian Pa cifie
10 rirakoD le, n llca Parnia L. 8 .

kawalera z kilkuletnią praktyką. Po­
sada zaraz do objęcia. Szczegółów 
udzieli Henryk Dołsowski w Nowej 

wsi p. Kęty. 1104 5 1

Gzy Pan jest chory?
Zadarmo

Zawiadamiam każdego jak Bie wyleczyłam, 
z długotrwałej choroby p łucn ej (Tuber 
ku łozy, zapalenia gardła i astmy). Skutek 
zagwarantowany. Nie żądam za to wynagro 
dzenia. Czynię to tylko dlatego że w cza­
sie mej choroby, kiedy stan mój uważano 
ogólnie za beznadziejny, postanowiłam so­
bie w razie znalezienia środka do uratowa­
nia mego życia, ogłosić to na mój koszt 
we wszystkich pismach. Pani A. Krysek, Krkl. 
Vinohrady, ul. Błanicka 1. koło Pragi

955 0

Pomocnika handlowego
rellgii rzymsko katolickiej, wieku po wyżej 
lat 24, zdolnego ekBpedyenta poszukuje han­
del delikatesów w Krakowie. Zgłoszenia, 
odpisy świadectw j warunki, składać i nad­
syłać można, pod Itterami J .  K .  do biura 
pośrednictwa pracy przy kongregacyi w Kra­

kowie Radzlwiłłowuka 25. U. piętro.

Poszukuje się
do kupna małego domu z ogrodem albo bez 
w starem albo nowym Krakowie, ewentual­
nie parceli budowlanej. Pośredniotwo wy­
kluczone. Poste restante, Kraków. J. S.

907 6 5

82-letnia staruszka
wdowa po weteranie z r. 1863, utrzymująca 
tyua I córkę nieuleczalnie eborycii, prosi e 
wsparcie. Łaskawe datki pizyjmuje Admlnl- 
•Lacya „Głosu Narodu14 pod numerem 235

mm CZYTELNIKÓW
poleca się dwie rodziny, których nędza i ka 
lectwo ojców stwierdzone przez męski 
Tow. św. Winoentego a Paulo w Krakowie 
Łaskawe datki przyjmuje Admiuistraoy 
„Głosu Narodu44. 212 0

Staruszka 89 letnia
bez jakiejkolwiek opieki 1 środków de życia 

prosi o wspaicie 
Łaskawe datki przyjm uje Aam inistracya 

„GŁOSU NARODU* 123

WDOWA
at średnich inteL przyjmie samodzielny zarz. 
domu także na plebanii „Irena 370* Poste 

reBt. Żywiec. 1032 3 1

NIEMKA
rodowita z celująco ukończoną szkołą wy­
działową we Wiedniu — poszukuje posady 
na wieś do dz;eci dla konwersacyi niemie­
ckiej. Nowy-Sącz D yrektorow a Japałow a.

W ielk i w y b ó r

Mebli iDekiratji
poleca 640 20 9

Kajetan Dudziak
Kraków, ul. Floryańska L. 36 
C eny u m ia r k o w a n e .

P o sz u k u je  s i ę

P r a k t y k a n t a
do handlu kolonialnego i delikatesów Wojcie­
cha Olszowskiego Kraków, Mały rynek róg 

ul. Szpitalnej.

Kupuje
meble lepsze i zwykłe, fortepiany krótkie, 
pianina, Kasy ogniotrwałe, broń i t. p. rzeczy.

Kr a k ó w,  ul.  G o ł ę b i a  Nr.  10.
Ubrześcljańcki handel mebU używanych lecz 

dobrych. 1000 10 2

Amalia Knapińska
Kraków, Linia A-B.

Pracow nia kw iatów  sztucznych 1 farb iar- 
n ia strusich p iór w kolorach.

P o ż y c z k i
na 4 — 6 procent od 200 Koron wzwyż 
z poręczycielami lnb bez, w 4-ro korono­
wych ratach miesięcznych daje wypłacalnym 
osobom każdego atann, jakotei hipoteczne 
pożyczki nskutecznia prędko i dyskretnie 
Filip  Feld bank i biuro giełdowe, B u ­
d a p e sz t VIII. Rakóozi u t  71. Objaśnie­

nia gratis 1 franco, 1034 6 2

Osoba młoda
znająca dobrze gospodarstwo i kuchnię po­
szukuje miejsca od 1-go września. Zgłosze­
nia: R o z a l i a  G o r g u l ,  S ę d z isz ó w  
tak .,-Sł  P le b a n ia  1011 4 1

GALICYJSKI
Związek Mleczarski

pod Patronatem Wydziału krajowego
L WÓ W,  U L I C A  M I C K I E W I C Z A  L. 2 6

dostarcza najprzedniejsze

MASŁO DESEROWE
w przesyłkach pocztowych i kolejowych po cenach każdorazowych notowań 

odpowiadających konjukturze targu.
Sprzedaż hurtowna i drobna dla Krakowa Plac Szczepański I. 8

Lecznica hygieniczna 
DRH H. THRHHWSKIEGO

D R U K A R N I A

10 Kossonle (za Kolomyia)

„GŁOSU NARODU"
W KRAKOWIE UL. ŚW. TOMASZA 35

TELEFON 190 TELEFON 190

stac. kol. Zabłotów lub Wyżnica (na Bukowinie)
Otwarta do zimy. Leczenie wodą, kąpielami słonecznemi, dyetą (przeważnie ] 

jarską) postem, gimnastyką i przysposabianie do życia hygienicznego.

APARATY FOTOGRAFICZNE, izm za pierwszorz
własnej i oboej konstrukcyi. Wyprscowanie wszelkich zdjęć amatorskich 
w naszem atelier. Zalecamy przed kupnem aparatu zasięgnąć naszej rady. 
Z powodu wielkiego obrotu stale świeży mateiyał. Nasze ulubione apa­
raty „Austryakamera44 i płyty „Austrya4* mogą być zamawiane także przez 
każdy skład aparatów fotograf. Nowość : familijny Kino. Cena K. 240 
Cenniki darmo. Kupcy zechcą zię zwracać do naszego domu eksporto­

wego „Kamera Industrie44, Wien VII.

R .  L E C H N E R  ( W I L H E L M  M U L L E R ^ a b r y k  a aparat, fo togra­
ficznych Wien Graben 30 i 31,. Największy skład wszelkich artykułów fotograficzyncŁ

atelier dla amatorów. 8684 4

Roczne główne wygrane K. 515.000
w 10 ciągnieniach do wygrania przez płacenie

m i e s i ę c z n i e  t y l k o  k o r o n  6.
z następującą nadzwyczaj pomyślną grupą:

N a s tę p n e  c ią g n ie n ie :
1 los węgierski czerwonego k r z y ż a  1. września
1 „ „ budowy Basyliki ..................................................................... 1. września
1 „ serbski tytoniowy 15. września
Kwit wygr. losu ziems. kred. IL em....................................................................5. września

Do nabycia za gotówkę wedłng kursu dziennego, albo też tylko

w 35 ratach miesięcznych po koron 6.
z natychmiastowem prawem gry poza płacenia pierwszej ra 'y  przekazem pocztowym, 

albo za zaliczką. Na dalsze wpłaty służyć mogę czekiem P. K. O.

E D W A R D  U R B A N ,  Dom Ba nk owy
Berno mor. Grosser Platz 2325 

(w domu własnym)
Solidnych stały oh zastępców miejscow. umieszczam na dobrych warunkach prowizyjnych.

Drukarnia zaopatrzona jest w wielką ilość czcionek rozmaitego kroju 
i maszyny pospieszne. W ykonuje wszelkie roboty w zakres drukarstw a 
wchodzące: broszury, czasopisma, cenniki, katalogi, cyrkularze, afisze, 
bilety wizytowe, zaproszenia ślubne, układy tabelaryczne różnego rodzaju, 
zawiadomienia żałobne, kartki pośm iertne itd. szybko, starannie i tanio

. 100
L.-55- V 1913

&  k. Dyrekcya kolei państwowych w Krakowie.
WYCIĄG

z rozkładu jazdy w ażnego od 1 maja 1913.
Odjazd z Krakowa. Przyjazd do Krakowa.

12*20 w nocy, p. osob. Nr. 11 do Podwoło- 
ccysk. Połączenia: do No Tego Sącza, Kry­
nicy, Orłowa, Tarnobrzega, Sokala, Sam­
bora, Stryja, Brodów, Potutor, Husiatyna, 
Kopyozynieo, Grtymałowa.

12*50 w nocy, p. posp. Nr. 8 do Wiednia, 
Połączenia: du Opawy, Pragi, Karlsbadu 
Wrocławia i Berlina.

3-13 w nocy, p. posp. Nr. 7 do Czerniowiec. 
Połączenia: do Szczucina, Tarnobrzega. 
Bełżca, Sokala, Sambora, Chyrowa Stryja. 
Husiatyna, Itzkan, Jasa, Bukaresztu.

3 56 w nocy, p. posp. Nr. 10 do Wiednia 
Dolączenia: do Warszawy, Cieszyna, Wro. 
clawia Berlina, Opawy, Berna, Karlsbadu. 
Pragi.

4-20 rano p. osob. Nr. 31 do Oświęcimia przez 
Podgórze-Płaszów. Połączenia: do Wado­
wic przez Spytkowice.

5'20 rano, p. osob. Nr, 20 do Wiednia. Po­
łączenia: do Wrocławia i Berlina przez 
Trzebinię.

8-40 rano, p. posp. Nr. 3 do Podwołoezysk. 
Stanisławowa, Ickan. Połączenia: do Szczu­
cina, Nowego Sącza, Krynicy, Orłowa, 
Tarnobrzega, Jasła, Dynowa, Bełżca, 
Sokala, Sianek, Rawy Ruskiej, Sambora, 
Brodów, Czortkowa, Kijowa, Odessy.

6.25 rano p. posp. Nr. 2 do Wiednia. Połą- 
zeonia: do Wrocławia i Berlina przez Trze­
binię, Cieszyna, Koszyc, Opawy, Berna, 
Ołomuńca, Pragi.

7-60 rano, p. osob, Nr. 15 do Podwołoezysk. 
Połączenia: do Szczucina, Rozwadowa, Nad- 
b rzezi a, Sambora, Stryja, Stanisławowa, 
Brodów, Kijowa, Odessy.

8’10 rano, p. osob. Nr. 411 do Wiellozkl.
8-25 rano, p. osob. Nr. 6211 do Kocmyrzowa 

i Mogiły.
8‘46 rano, p. posp. Nr. 203 ,od 15 V. do 

30 IX  wŁ) do Podwołoezysk. Połączenia; 
do Sambora, Sianek, Podhajec, Stojanowa, 
Brodów, Kopyozynieo, Kijowa, Odessy.

9"30 rano, p. osob. Nr. 41 do Nowego Za­
górza, Sambora, Stryja przez Podgórze- 
plaszów. Połączenia: do Wadowio i Bielaka 
przez Kalwaryę, do Zywoa, Zwardonia, 
Zakopanego, Gorlic, Borysławia, Tust&no- 
wic, Stanisławowa, Tarnopola.

9-30 rano, p. osob. Nr. 18 do Wiednia, Gli­
wic, Wrocławia, Cieszyna, Opawy, Borna, 
Warszawy.

10-25 rano. p. osob. Nr. 43 (od 15 VL do 
30 IX  włącz.) do Zakopanego i Rabki 
Połączenia: do Żywca, Zwardonia

10.45 rano, p. oaob. Nr. 13 do Podwołoezysk 
i Ickan. Połączenia: do Nowego 
(Krynicy od 1 V. do 30 IX  wł.) Orłowa' 
Tarnobrzega, Jasła, Dynowa, Sokala, 
Chyro wa, Si u  bora, Stanisławowa, Po­
tutor, Kopyozyniec, Zbaraża.

115 po poŁ, p. osob. Nr. 33 do Suohy, Oświę­
cimia przez Podgórze-Płaszów. Połączenie 

1 do Wadowic 1 Bielska przez Kalwaryi

Nr. 461 do Wieliczki. 
Nr. 6213 do Kocmy-

1*30 po poł., p. miesi 
1*42 po poł., p. osob.

rzowa i Mogiły. 
l-42 po poŁ, p. osob. Nr. 48 B (do 1 V J 0 
30IX., co niedzielę i święta) do Trzebini. 
1*57 po poł., p. osob. Nr. 14 do Wiednia: 

do Wrocławia, Berlina, Opawy.
2'36 po poł., p. posp, Nr. 6 do Wiednia. Po­

łączenia: do Wrocławia, Berlina, Pragi, 
Karlsbadu.

2 48 po poł., p. osob. Nr. 44 B (od 1 V. do 
30 IX. codziennie) do Trzebini. Połączenia: 
do Gliwio, Wrocławia, Warszawy.

3*51 po poŁ, p. posp. Nr. 5 do Lwowa. Po­
łączenia: do Szczucina, Nowego Sącza, Roz­
wadowa, Jasła, Dynowa, 8okala, Chyro wa 
Sambora, Stryja.

3-00 po pół., p, osob. Nr. 25 do Tarnowa. 
Połączenia: do Szczucina, Stróż. Jasła, No­
wego Sącza. (Orłowa od 15 VI. do 30 IX). 

3*25 po poł., p. osob. Nr. 49 do Suohy, Żywca 
(od 16 VI. do 30 IX.) Zakopanego, No­
wego Sącza, Stróż.

I-40 po poi., p. osob. Nr. 27 do Łańcnta. 
Połączenia: do Stróż, Nowego Sącza, Jasła.

6-00 wieczór, p. osob. Nr. 116 do Oświęcimia. 
6*45 wieczór, p. osob. Nr. 16 do Wiednia.

Połączenia: do Warszawy, Petersburga. 
Wrocławia, przez Trzebinię, do Berlina.

3*56 wieczór, p. miesi., Nr. 61V do Tarnowa.
7*40 wieczór, p. miesi. Nr. 463 do Wieliczki,
7-44 wlecz., p. posp. Nr. 204 (od 15 V. do 

80 IX.) do Karlsbadu.
7-55 wieczór, p. osob. Nr. 45 do Nowego Za­

górza, Chyro wa, Sambora, przez Podgórze- 
Płaszów. Połączenia: do OświęoimJa, Wa­
dowio przez Kalwaryę, Żywca, Gorlic, Mez5- 
Laboroz, Przemyśla, Sianek, Lwowa.

8*00 wieczór, p. osob. Nr. 6215 do Kocmyrzowa. 
8*43 wieczór, p. posp. Nr. 1 do Ickan, Bu­

karesztu, Konstancyl. .Połączenia: do Chy- 
rowa, Sambora, Stryja. Konstantynopola 
okrętem.

9*00 wieczór, p. osob. Nr. 17 do Podwoło- 
czysk. Połączenia: do Wieliozki, Chyro wa, 
Sambora, Stryja, Jaworowi^ Rawy Ruskiej, 
Podhajec, Sianek, Brodów, Husiatyna, 
Czortkowa, Kopyozyniec, Grzymalowa, Ki­
jowa, Odessy.

10*15 wieczór, p. posp. Nr. 4 do Wiednia 
Połączenia: do Warszawy, Iwanogrodu4 
Petersburga, Wrooławia, Berlina, Opawy, 
Pragi, Karlsbadu.

10*35 wieczór, p. posp. Nr. 104 do Wiednia, 
10*55 wieczór, p. osob. Nr. 19 do Lwowa, 

Połączenia: do Wieliczki, Jasła, Dynowa, 
Ohyrowa, Sambora, Stryja, Stanisławowa, 
Jaworowa, Sianek, Sambora, Stojanowa.

II-56 w nocy, p. oseb. Nr. 47, do Nowego 
Sącza. Połączenia: <•- Oświęcimia, Żywca, 
Zwardonia, Zakopa jo, Orłowa, StrOi
Nowego Zagórza, S bora, Sianek, Bory!
stawia. Stryja, Stan w o n .

12*40 w nocy, p. posp. Nr. 8 z Czerniowiec 
Połączenia: od Bukaresztu, Jass, Ickan
Del&tyna, Husiatyna Jaworowa, Stojano­
wa, Stryja, Sambora’ Ohyrowa.

3*07 p. posp. Nr. 7. z Wiednia. Połączenia: 
z Karlsbadu, Ftagi, Ołomuńca, Opawy, Cie- 
bzyna, Wrocławia i Berlina przez Trzebinię. 

3*30 w nocy p. osob. Nr. 12 z Podwołoezysk, 
Połąozenia: z Odessy, Kijowa, Grzymałowa, 
Zbaraża, Czortkowa, Husiatyna, Potutor, 

Brodów, Stanisławowa, Stryja, Sambora, 
Chyrowa, Sokala, Jasła, Rozwadowa.

4*52 rano, p. osob. Nr. 20, ze Lwowa. Połą­
czenia: od Stojanowa, Podhajec, Chyrowa, 
Sambora, 8tryja, Orłowa, Krynioy (od 1 V. 
do 30 IX.), Nowego Sącza.

5*30 rano, p. posp. Nr. 103 z Wiednia.
5*55 rano, p. osob. Nr. 48 z Nowego Zagó­

rza przez Suchę. Połączenia: z Gorlic, Or­
łowa, Zakopanego.

6*00 rano, p. posp. Nr 3 z Wiednia. Połą- 
nia: z Berlina i Wrooławia przez BogHmin. 

6*32 rano, p. posp. Nr. 2 z Ickan. Połącze­
nia: z Konstantynopola przez Konstancję, 
Bukaresztu, Zalezzczyk, Delatyna, Podha­
jec, Nowego Zagórza, Chyrowa.

7*20 rano, p. osob. Nr. 15 z Oświęcimia.
7*20 rano, p. osob. Nr. 412 z WieliczkL 
7*35 „ „ „ Nr. 6212 z Kocmyrzowa

i Mogiły.
7*55 rano, p. osob Nr. 32 z Oświęcimia przez 

Podgórze-Płaszów. Połączenia: z Żywca, 
Suchy, ■ Wadowic przez Kalwaryę i Spyt­
kowice.

8*15 rano, p. osob. Nr. 118 (od 1 VI. do 30 
IX. wL) z Tarnowa. Połączenia: z Nowego 
Sącza, Jasła, Stróż.

8-40 rano, p. posp. Nr. 203 (od 15 V. do 
30 IX. wł.) z Karlsbadu. Połąozenia z Pra­
gi, Ołomuńca.

8-44 rano, p. osob. Nr. 18 z Podwołoezysk. Po­
łączenia z Kjjowa, Odessy, Gzymalowa, Iwa- 
nia Pustego, Husiatyna, Czortkowa, Zbaraża, 
Brodów, Ickan, Stanisławowa, Rawy ruskiej, 
Podhajec, Sianek, Chyrowa, Nowego Sącza

9*05 rano, p. osob. Nr. 41 z Granicy. Połą­
ozenia z Warszawy.

9-35 rano, p. osob. Nr. 13 z Wiednia. Połą­
czenia: ■ Ołomuńca, Opawy, Cieszyna, 
Bielska, Wocłarwia, Berlina, Gliwic, War­
szawy.

miesi. Nr. 462 z Wieliczki, 
ozob. jjr. 39 z Wiednia, 
osb. oNr. 6214 z Kocmyrzowa

11-20 rano, p.
11-55 rano, p.
12-58 rano, p.

1 Mogiły
1*10 p- po t, p. osob. Nr. 114 (od 1 VI. do 

3 0 IX  co niedzielę, czwartki i święta) 
z Tarnowa. Połączenia: z Nowego Sącza, 
Szczuci la.

1*24 p. poŁ, p. osob. Nr. 14 co Lwowa. Połą­
czenia z Sambora, Stryja, Chyrowa, So­
kala, Dynowa, Jasła, Rozwadowa, Nadbrzo- 
zia, (Krynicy od 1 V. do 30 IX. wŁ) No­
wego Sącza, Stróż, Jasia, Szczucina.

2*05 p. poi, p. osob. Nr. 44 z Nowego Są­
cza. Połączenia z Krynicy (od 1 V do 30

IX.), Zakopanego, Zwardonia, Zywoa 
Wadowic i Bielska przez Kalwaryę.

2-20 po poł., Nr. 6 p. posp. ze Lwowa. Połą 
ozenia: od Jaworowa, Rawy ruskiej, Sta 
nisławowa, Chyrowa, Sambora, Stryja.

2*45 po poŁ p. posp. Nr. 5 z Wiednia. Po­
łączenia: z Karlsbadu. Pragi, Ołomuńca 
Opawy.

1-35 po poł. p. osob. Nr. 414 z Wieliczki
445 p. poL, p. osob. Nr. 26 z Oświęcimia 

Skawiny. Połączenia z Wadowic przez 
Spytkowice.

4*52 po poł. p. osob. Nr. 27 z Brzecławy 
(Lundenburga).

5-50 po poł. Nr. 116 (od 1 VI. do 30 IX. 
w ł) z Tarnowa. Połączenia (z Orłowy 
i Krynicy od 15 VI do 30 IX.) Nowega 
Sącza, Stróż, Jasła, 8zozucina.

6*14 wieczorem p. miesz. Nr. 464 z WieliczkL
6-25 wieczór, p. osob. Nr. 16 z Podwołoczys- 

Połączenia: z Kijowa, Odessy, Brodów, Jak 
worowa. Ickan, Rawy ruskiej, Stryja, Sam­
bora, Chyrowa, Nowego Są za, Stróż, Ja ­
sła, Szezncina.

6-63 wiecz., p. osob. Nr. 42 od Stryja, Sam­
bora, Nowego Zagórza przez Suchą. Po­
łączenia: £ Ławocznego, Borysławia, Tusta- 
nowic, Gorlic, Orłowa, Bielska i Wadowic 
przez Kalwaryę.

7*10 wieczór, p. osob. Nr. 6216z Koomyrzowa.
7*36 wiecz., p. posp. Nr. 204 (od 15 V. do 

30 IX) z Podwołoozysk. Pełączenia z Ki­
jowa, Odesy, Husiatyna, Kopyozyniec, 
Brodów, Stanisławowa, Stryja, Sambora, 
Jasła.

8*10 p. posp. Nr. J z Wiednia. Połączenia- 
z Karlsbadu, Pragi, Ołomuńca, Opawy 
Cieszyna, Berlina, Wrocławia, Bielska. ’

8-23 wiecz., p. posp. Nr. 102 (ód 15 VI. do 
30 IX. wł.) z Zak „ anego i Rabki.

8-50 wiecz., p. osob. Nr. 47 B (od 1 V. do 30 
IX. w niedzielę i święta) od Trzebini.

9-10 wiecz. p. osob. Nr. 34 z Oświęcimia. 
Połączenia z Sierszy wodnej.

9*24 wieczór, p. posp. Nr. 4 z Podwołoozysk 
Połączenia :od Kijowa, Odessy, Grzymałoj 
wa, Husiatyna, Czortkowa. Kopyozy. 
nieć, Brodów, Ickan, Rawy ruskiea 
Podhajec, Sianek, Stryja, Sambor- 
Sokala, Tynowa, Jasła, R jzwauowa, Or­
łowa, Krynioy, Nowego Sącza, Gorlio 
Stróż, Szczucina.

9-45 wieczór, p. osob. Nr. 19 z Wiednia.
Połączenia: z Pragi, Ołomuńoa, Opawy

10*24 wieczór. p< oaob. Nr. 24 z Rzeszowa. 
Połączenia: od Jasła, Rozwadowa, Orłowa 
Krynicy, Nowege ™ . . Stróż, Nowego 
Zagórza, Szczucina, Wieliozki.

11*05 "wieczór, p. osob. Nr. 46 z Nowego 8ą- 
oza przez Suchę. Połączenia: od Orłowa. 
Zakopanego, Zwardonia, Zywoa, Bielaka 
i Wadowio przez Kalwaryę.

11*38 w nocy, p. posp. Nr. 9 z Wie, dnia 
Połączenia: z Karlsbadu, Pragi, Opawy, 
Wrocławia i Berlina- przez Trzebinię, Mo­
skwy, Petersburga, Warszawy.

Panienka
z dobrego domu znajdzie umieszczenie w oso­
bnym pokoju z całem utrzymaniem lub bez 
Na żądanie konwersacja francuska — Wia­
domość Mebofferowa ul. św. Tomasza 28

n  i  n r o n n
znajdą najtańsze mieszkanie z wiktem przy 
rodzime urzędniczej. Wiadomość n WP. Dy­
rektora drukarni „Głosu Narodu44 Kraków.

Panny sklepowe
uzdolnione w ezpedycyi znajdą posadę w han­
dlu masarskim Józefa Bialika K raków , 
u l ,  F lo r y a ó e k a  L. 51 . 1045 3 1

RZĄDCA
w z g lę d n ie  in te l ig e n tn y  E k o n o m
w starszym wieku potrzebny do dworu: — 
Zgłoszenia pod W. D . do Administracyi 

„Głosu Narodu11. 983 3 2

Zupy 
mleczne, 

papki, chleb, ka- 
kes, owoce 

i mleko
są to potrawy, które bardzo ko­
rzystnie wpływają na silny rozwój 
delikatnych dzieci. Mięso i mięsne 
potrawy nie mają dla organizmu 
dziecięcego tej wartości, jak 
się nieraz sądzi.

Dawajcie dzieciom Puddingi. 
sporządzone z proszku puddln- 
gowego D ra O etkera a 12 h. 
z mlekiem i cukrem, z sokiem 
owocowym albo owocami, na 
stępnie ciasto i leguminy z pro­
szkiem do pieczenia Dra Oet­
k e ra  a  będziecie ździwieni po­
myślnymi rezultatami. Dra Oet­
kera preparaty Bą wszędzie do 
nabycia wraz z reoeptaml. Prze­
pisy wysyła także wprost 
gratis i opłatnle.

Dr A. Oetker, Baden-Wiedeń.
Proszę zwracać uwagę na p ra­
wdziwość fabrykatu Dra Oetkera
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LINIA

HAMBURG-AMERYKA
Regularne przewożenie podróżujących 
znanymi pierwezorzędn. parowcami
Hamburg-Nowy York

H am burg-Filadelfia
Hamburg-Kanada

Hamburg-Brazylia 
Hamourg-La Plata 
Hamburg- Arabia 
Hamburg Persya 
Hamburg-Afryka 
Hamburg-Indie zac.

Hamburg- środkow.
Ameryka 

Hamb.-Wenezuela 
Hamburg- Kolumbia 
Hamburg-Kuba 
Hamburg-Meksyko

A ntw erpla-K anada
1 lnla Hamburg-Ameryka prowudzi prawie 
na wszystkich swych nowjor. parowcach 

cztery klasy przewozowe 
I kajuta, U kajuta, III klasa i między- 
pokiad. Parowoe Linii Hamburg-Ameryka 
dają przy znakomitem utrzymaniu, prędki 
i wygodny przewóz dla podróżnjących 

w’kajutach, i także dla wychodźców.
O wyjaśnienia co do przewozu należy 
się zwrócić do generalnej reprezentacyi 
linii Hamburg-Ameryka, Wiedeń I Kom- 
tnerstr., albo do jej agentur we Lwowie 
Gródecka 95, Czerniowce H errengas. 16.

Chłopca
do praktyki 14—15 lat przyjmie handel to­
warów mieszanych , .P r » c f t“  w  R a b c e .

1100 3 2

i
igronomii niemając środków na kończenie 
miwersytetn, przyjmie miejsce stałego po- 
nocnika lnb praktykanta rolniczego, 
Oferty proszę składać „Student 13“ Admini- 

stracya „Głosu Narodu." 867 C

Prywatne

Seminaryum nauczycielskie żensHie
z prawem publiczności

S E B A L D Y  M O N N K H O W E J
w Krakowie, ul. Radziwilłowska L. 15

Przy Zakładzie Internat
IG Wpisy powakacyjne na kurs I rozpoczną się 29 Bierpuia. Egzamina wstępne po- 
K  prawne odbędą się 1 i 2 września. Nauka rozpoczyna się 4 września nabożeństwem

IG ....  " “ " ........

KIG
IG
•G
K
U
V
H

które się odbędzie o godziuie 8 rano w kaplicy SS. Felicyauek ul. Kołłątaja L. 5.

*
m
bi
D l
D l
D l
D l
D l
D l
D l
D l
D l
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Najlepsze chrześcijańskie źródło taniości !!
1 Ehe newego, u n i t ,  darte­
go plena K. >. — lepszego 
K. IrdO, — połonuege C. 2 M, ■ 
białego K. 4, — lepszego I_ 9, 
puszystego, śnlołao-blaJege K. 
8, — puszystego, szarego Ł  8, 
7. 1 8, — poszyotego, Małego 
K. 10, — puchu z z piersi Kos,

  12, — cesarskiego pasku Ł  14,
id 5 Kilo franko.

G O T O W A  P O Ś C IE L
■ gęstego, czerwonego, niebieskiego, żółtego albo białego nankinu, jedna pie­
rzyna 180x130 cm. duża w raz z dwoma poduszkam i, każda 80xiM) ora. doża, 
dostateczni* aap-tnlona, muwem, bzai«m, trwałem pierzem K, fl, — połpaehom  
K. 20, puchem K. 34, — pojedynczo pierzyny K. 12, 15 i 16. — pojodyacze 
poduszki K. 3, 3-60 1 4, — pierzyny 180x140 cm. duże. Ł  14, 18 20 — podu­
szki 90x70 cm. dużo. Ł  4-50, S 5-60 — Piernaty 180x116 cm. dnie K 13. IB
i 18. — łóżka dziecinne, kapy na m ika , suknu, pokrycia flanelow e, pokrycia 
pikow ane, m aterace, i t. cL najtaniej, przesyłane za pobraniem opakowanie

gratis, od 10 K. banko.

Józef Blahut w Deschenitz Nr. 54.
(Bofmerwald). Nieodpowiednie przyjmuję z powrotem lub pieniądze odsyłam.

Żądajcie obszernych, illustrowauych cenników gratis ifranko.

I T A J C I E Ż ! !
S z a n o w n i G o śc ie  p o w r a c a ją c y  z  w y w c z a s ó w  le tn ic h !

a jc ie  d a le j  
ą o d z i e ż

Sławne z debrnci 
Cukry deserowe

poleca

Józef Siermontowski
K r a k ó w ,  u l i c a  B r a c k a .

laiiipiisor/
gimnaz. przyjmie kilku studentów zapewnia­
jąc im troskliwą opiekę syna, dobry, zdrowy 
wlkt I pomoc w naukach Na żądanie lek­
cy® f- for t epi anowej  w domn ul. Sobieskiego 
1. 16 D, II piętro vis a vis gimnazyum.

Wielkie bankructwo i licytacya
czeka każdego kto nie odwiedzi słynne biuro w K rakowie, Gołębia

J. ROPSKI
Tam kupi i sprzeda majątki, kamienice, folwarki, lasy, parcele, domy, 
botele, restauracje, handle, sklepy, fabryki, oraz wszelkie zamiany. 
Tam najmie I wynajmie mieszkania, sklepy, w Ile i letnie mieszkania. 
Tam ogłaszają po csłam mieście i w dziennikach ogłoszenia. Tam jest 
wielkie biuro plakatowania, mające koło 300 własnych tablic. Tam 
eą ob?zerne suche składy do przechowania mebli. Tam przewożą we 
własnych r. k. patentowych wo*ach meble, także kolt-ją i okrętem. 
Tam Jest biuro informacyjne w sprawach handlowych. Tam otrzyma 
się wspólnika i wspólnictwo. Tam pośredniczy się w pożyczkach hi­
potecznych i wekBlowycb. Tam wydzierżawi i oddzierżawi koncesye 
i karty przemysłowe. Tam jest przecież wielki dom dla Handlu i Prze­
mysłu. Znana firma na całym świecie. Ma w każdem mieście swoje 
zastępstwo i za granicą. Tam nie płaci się żadnych wpisowych tylko przy 
wyn»jm1e mieszkań. — Tel. 2248. Konto Kasy Oszczęd. Nr. 120.484. 
Konto Ustredni Bo n k a  czeskich eporytelen. Adres tel. Ropskl, Kraków.

30.000 Koron.
Jako gwaraneyę doje weksel kaucyjny i 
swoją, w okolicy K ru k ó w *  na większej 
posiadłości zaintabnlowaną pretensyę, opie­
wającą na 30.000 Koron, powstałą wskutek 
udzielonej zaliczki. Pożyczka płatna w prze­
ciągu jednego roku od dnia podjęcia 8% 
odsetków. Zaliczek na rachunek pożyczki 
nie udziela się. Poważni reflektanci raczą 

nadesłać propozycye na adres: 
Reklam ebureau „SLAVIA“ Kozło­
wski i Ska W ien IH/4, M ohsgasse 

17 11/18.

P o d le ś n ic z y  /
w wieka około 32 lat bezdzietny lub z małą 
rodziną, energiczny, uczciwy, wzrostu słu­
sznego putrzebuyod 1 pażdzier. 1913 do ma­
łego rewiru we wschodniej Galiny i. Zgłoszenia 
z odpisami świadectw i ,.0<louia warunków 
przyjmuje Dyrekcya dóbr Sksłat. OdpiBy świa­

dectw nie zwraca s ę 1099 4 2

Hanka b no h a l t e r y l
nowym systemem w drodze korespondencyi 
w językach polskim i niemieckim. Blizsze 
szczegóły pod „Nowy system" do Biura dzień 
ników i” ogłoszeń Kraków, Szczepańska 9.

Bezdzietne stróźostwo
znajdą pomieszczenie wiadomość n właści­

ciela ul. Karmelicka 1. 47. parter.

: Pod gwarancyą naturalne :

WINA MSZALNE
Rolnicze Towarzystwo w Wippach (Kraina), 
poleoane gorąco przez ksiąięoo-biskupi or­
dynat w Luhlanie, dla dostawy pod gwaran­

cyą naturalnych win mszalnych.
Białe wina nadzwyczaj łagodne i dobre — 
dostawa od stacyi kolejowej Hałdenschaft 
koło GORS, po K. B6-—, do K. 60 —, za 1001. 
Szczególnie d e l i k a t n e ,  sortowane wina. 
jak Pinela, Burgundzkie białe i czarne, Ries- 

ling & Zelen po K. 65-— do K, 851— 
Niżej 56 litr. nie dostarcza się. 

Towarzystwo znajduje się pod najściślejszym 
nadzorem parafialnego Urzędu w Wippach, 
tak, ie  jakiekolwiek n a  d ą ż y c i e  jest 
wykluczone. — Przy większych dostawach 

— — — niższe ceny. — — —
Twarzjstwi Ralnicze w Wippach OCralna)

Szmierdzonka
( K o r o n a h e g y f a r d t t )

  k o ło  C ze r w o n e g o  k la s z to r u  = = = = =

W IT A J C IE  ^  d a jc ie  d a ie j  z  c a le m  z a u fa n ie m

do o d n o w i e n i a
do je d y n e j  w  K ra k o w ie  p ra w d z iw ej c lte m . p rą ln i i a r t .  fa r b ia r n i

„ T Ę C Z A "  ulica Czarnowiejska 72 — Tel. 1471
F I L I E i

u l. św , S e b a s ty a n a  101 u l. K a r m e lick a  11 u l. D ługa  I I u l. K r a k o w sk a  I 
u l. F lo r y a ń sk a  2 9  | u l. G rodzka 51 [ul .  D ługa  2 9  [

N a s e z o n  o b e c n y  p oF eoa

MAGAZYN LONDYŃSKI
- i w  K ra k o w ie , u l .  G r o d z k a  L. 4 4 . = = = = = = = = =

wszelkie ubrania męzkie z materyi angielskich i francuskich wedłud najno­
wszych żurnali oraz 1106 6 1

uni formy dla P. T. S tu d e n tó w
2 0 ° | o  taniej niż wszędzie

KflPIEhE KUDOWA
»-----    ̂ W -0----J ---

Najstarsze Kąpiele lecznicze w Niemczech
Ob. Wrocław. — 400 m. ponad poziom morza.

Sezon letni: od 15 kwietnia do listopada. Sezon zimowy: Styczeń, Luty, Marzec.

dla chorych 
sercowo.

Naturalne kąpiele mułowe. Źródło żelazisto-arszenikowe w chorobach serca, 
anemii, nerwowych chorob. kobiecych. Frekwencya 15804. Wydań, kąpieli: 144-170 
18 lekarzy. — „Hotel kąpielowy Fiiratenhcl*. Hotel I-rzędoy i 120 hoteli i domów

mieszkalnych.
Wysyłka wód przez cały rok. — Prospekt bezpłatnie przez wszystkie biura po* 

■ W W W W m  dróży i przez Dyrekcyę kąpielową.

miejsce kąpielowe leży w prześliczu em miojsou u podnoża gór P l t i i i n  na 
stronie węgierskiej. Drogi kołowe ił.śniienitym stanie. Połączenie ze S z c z a ­
w n ic ą .  Pokoi 30 od 1 koi*. 5 0  h .  — 3  K .  Wikt czysto domowy: Śnia­
danie: mleko, kawa i herbatą z pieczywem; obiad: ronół lnb znpa, pieczeń 
z jarzynką, legumina; kolacya: pieczeń i legumina albo sery, a w niedzielę 
owoce. Wikt kosztuje na osobę 5  K o r .  d z i e n n i e .  Wina krajowe. Sezon 
od 15  c z e r w c a  d o  k o ń c a  w r z e ś n ia .  Muzyka cygańska. Szmierdzonka 
jako miejsce kąpielowo klimatyczne, szczególniej dla nerwowych i reuma­
tycznych, leczy zastarzałe katary, bezkrwistość, pomaga na bezsenność i na 
reumatyzm. Najbliższe stacye kolejowe: Nowy Targ; Szepes-bela Barlangli- 
get, Podolin i Stary Sącz. Poczta telegraf i telefon w miejscu. Zlecenia na 

wynajm mieszkań jako też wszelkich wyłaśnień udziela bardzo chętnie.

D y r e k c y a  T a l r o l o m n l c k a

S zm ierd zo n k a  (K o ro n a h e g y fiird o )
979 3 2 S z e p e s m e g y e  W ę g r y

D o b r e  d z i e ł a
Polecamy: prace

J. N. TREPKI
1. Szynwałd
2. Bonifratrzy w Krakowie
3. Albertanie i Alhertanki
4. Opieka nad terminatorami
6. Tanie kuchnie chrześcijańskie. 

Obiady S. 8amueli 
oena po 50 hal.

5. 1. HBZYŻAHDHSRI BRUfiH
Do nabycia we wszystkich księgarniach

C T ,i;,y „ T ,1T n T o T O ,X Jo T nT o M ,t0 t n l 0 l n I n T0 lloTnToT0TQT Ć T ;ł

KTO CHCE
W  TANI SPO SÓ B URZĄDZIĆ SOBIF. DOBOROW Ą  
BIBLIOTEKĘ DOM OW Ą NIECH ZAPRENUMERUJE

„Bibliotekę Dzieł 
Wy borowych"

C O  T Y D Z I E Ń  K S I Ą Ż K A  Z A  19 I P Ó Ł  K O R

Nudnych książek nie drukujemy. 
Każda książka jest zajmująca.

W ROKU 1913 MIĘDZY INNEMI DZIEŁAMI WYJDĄ: 
ka m i ę t n l k  B u k a ra ,  uzupełniający słynne PamigtDlIll OchBChlBQO 

CZASY PRUSKIE, wspomnienia J. FALKOWSKIEGO 
PAMIĘTNIK MŁODZIEŃCA ztwlerdzy kijowskiej Rawlty-Gawrońsklego 
PARAFIE POLSKIE NA SYBERYI ks. JOZEFATA ŻYSKARA 
Zjawiska medjumlczne profesora dr. i Ochorowlcza.
JAK SIĘ DOCHODZI DO WIELKICH FORTUN Myersa 

Z nowości literackich polskich wyjdą dzieła: 
Rodzlowlozówny, Zapolskiej, Tetmajera, Perzyńskiego, Żmijewskiej

I wiele Innych.

Posiadają na składzie firmy
w Krakowie: Reim i Ska, Sporn i 8ka, — we Lwowie: Alfred Beacock, O. T. Win­
kler i Syn, Ludwik Hoszowski, — w AndrycLowie: J. Sowiński, Ignacy Ungeri Sy­
nowie, — w Bielsku-Białej: Franciszek Schlee, — Bochnia: Jan Michnik, J. Mi­
chnik, — w Borszceowie: B. Blnmenthał, — w Brzesku: M. Hofsteter, — w Brzeża 
nacb: Droguerya „Sanitas", — w Brzozowie: A. Mariniowa i spółka, Kopel Zwick, — 
w Chrzanowie: M Wasserberger, — w Czortkowie: L. Ncss, — w Drohobyczu: Her­
mann Kranz, — w Jarosławiu: £. Metzger, — w Kołomyi: S. & M. Feldmann, — 
w Krośnie: S. Janowski i Sp., — w Krzeszowicach: J. Edelmann, — w Łańcucie:
Tobiasz Puderbeitel, — w Limanowej: S. Zellner, — w Mie'cu: F. Brandmann, —
w Mosoiskach: Moses Kampf, — w Nowym Sączu: S. Lichtmann, Franciszka

ii ~t W Oświęcimiu: Jakób Tobias, — w Ottynii: Jakób Bardfeld, — w Prze- 
j f an BoryB, J. Martyuowinz, Barucb S»lz,Ignacy w oblfeld, — w Rawie-Ruskiej: 

x ^ artembt,rg. — w F zeszowi®: S- A. Z górek, — w Żywcu: A. Pawluszkiewicz, 
— w Samborze: S. W. Langinger, — w Śniatynie: Markus Auerbscb, — 

w Slotwinie: Jakób Holder, — w Stanisławowie: H. M. Vogel, — w Stryju: Juda Fin- 
g®r®r, — w Szczakowej: Hermann Spira, — w Tarnopolu: Hlpol't Skowroński, — 
w Tarnowie: W. Bracb, — w Trzebini: M. A. Markowicz, w Turce nad Stryjem: 
Stanisław Turski, — w Wadowicach: Jan Hołojewski, — w Wieliczce: Efraim Gold­
stein, — w Zabłociu: S. Smulowicz, — w Zakopanem: Kółko rolnicze, — w Za­
leszczykach: Henryk Feldman, — w Zatorze: Stanisław Fabak, — w Żółkwi:

Julinsz Cukier. 415 14 l l

ma M m
Organ Polskiego Zjednoczenia Zawodowego 
Chrzęść. Robotników z siedzibą w Krakowie

WYCHODZI CO DWA TYGODNIE
Prenumerata wynosi rocznie kor. 5

P n n io n lf i "72°^? wnieś*
I  d l l l C U l k l  czenie przy urzędniczej ro­
dzinie po przystępnej oenie. Za zdrowy wlkt 

i opiekę ręczy się.
Zgłoszenia: W. Kamińska uL Wolska L 38. 

111. piętro oficyny.

„Myśl Robotnicza" □ 58
pismem polskim rc- 

botniceem, zawodowem, redagowanem w duchu chrześci­
jańskim. — Informuje dokładnie o ruchu robotniczem 

i życiu w  stowarzyszeniach robotniczych

Redakcya. _-jiada w tece szereg współczesnych utworów tłuma- 
-  czonych z literatur obcych. ------ -

ŻYWOT I CZYNY 
ks. Józefa PONIATOWSKIEGO
n  x Całoroczni prenumeratorzy BibliotekiDezpia.lie p r e m i U l H  Dzieł Wyborowych otrzymają tę książkę
jako premiom bezpł. na wytwornym papierze z llustrao. w ozdobnej oprawie 
Cena prenum eraty  w W arszaw ie kw artaln ie K. 2*50, z przesyłką 3*15. 

Za oprawę dopłaca aię 1 rb. 59 kop.
Redaktor Zdzisław D ę b ic k i.--------------W ydawca Kazimiera Gadomska.

Warszawa, Nowo-Sienna 2, teL 114-30.
KATALOGI ROZSYŁA SIĘ BEZPŁATNIE.

£ 5 2 !

„Myśl Robotnicza"
czniklem praktycznym dla chcących, pracować 

■ reyezeniach robotnicsych --------
stów a-

Ważne dla każdej R odziny.
Świeże naturalne masło wysyła opłatnie i za 
zaliczką w 5 cio kilowych pakietach poczto­
wych za Kor. 10-20. -  W i l h e l m  F e l i  

B i r c z a  k o ł o  P r z e m y ś la ,
1007 10 3

Służący
starszy lat 28 poszukuje posady na 

ornaryj od 1 Października.
Biuro F i l i p i n y ,  Mikołajska liczba 3.

najsmaczn. muszkatałowe, 5 kilowy koszyk po 
cztowy K 3. — J a b ł k a  strnllowe i G r u ­
s z k i  po K. 2 50 W y s y ł a  S z tl& g y i 
E x p o r t  o w o c ó w  K i s k S r ń s - W ę g r y

Zakłady eternitowe
Ludwika Hatsehła w Yficktabruck
P aten t austr. 5970. W yrób krajowy.

B aczność!
Ostrzega się przed liolemi naśladownict- 
wami. Prawdziwy “Eternit* jest tylko ten, 
który ma na płytach wyrytą markę ochronną

E T E R D 1T
Każdy inny materyał rio posiadający marki 
ochronnej „Eternit" jest materyałem do po­
kryć dachowych się nie nadającym, kruchym 

i przemakalnym.
Łupek patentowy azbestowy.

„ETERNIT"
jest najlepszem pokryciem dacbowem, sta­
nowczo o g n io trm ra łe m . Lekkie, nieprze­
makalne, odporne na zmiany atmosferycznej 
nie wymaga nigdy naprawy nadaje się wy­
śmienicie na wykładanie ścian od strony wia­

trów i t  d. 372 10 7 
Generalne zastępstwo - Ludwik H .tschek  

K r a k ó w ,  W r z e s i n s k a  II.

Prawdziwe berneńskie matcryały
na sezon wiosenny i letni 1913

Jeden kupon 310 
u. dług. na oałe 
ubranie mętkle
(surdut, spodnie 1 ka­
mizelkę) wystarczają­
cy, kosztuje t yl ko

1 Knpon 7 Kor. 
1 Kupon 10 Kor. 
1 Knpon lb Kor. 
I Kupon 17 Kor. 
1 Kupon 20 Kor.

I
I

I

1 kupon na czarne nbranie wizytowe 
20 kor. jakotez materye na zarsutkł, 
kostyumy turystyczne, jedwabne, kam- 
garny, m&teryaty na suknie damskie 
itd. wysyła po cenach fabrycznych ze 
Bwej rzetelności i porządku znany 

skład fabryczny sukna

Siegel-im iiof w Bernie, Morawa.
Próbki gratis i franco.

Korzyści klienteli prywatnej zamawiają­
cej materye wprost u firmy Siegel-lmhof 
w fabryce są znaczne. Stałe najtańsze 
ceny. Wielki wybór. Zamówienia usku­
tecznia się najdokładniej, zupełnie we­
dług wzoru nawet w małych rozmiarach 

z zupełnie świeżego materyału.

KOCHA
Pan swą rodzinę to proszą iść  do tego 
głównego biura w Krakowie. Gołąbią, 
Ropski a dasz jej utrzymanie i kupisz 
tam dobry intereB e koncesją prze­
mysłową i wyrobioną kliehteiią za 
800 K oron . 1079 1-2

N a u c z y c i e l k a
potrzebna na wieś do dwu dziewczy­
nek, kl. IV. gimn. realne i I. licealna 
oraz muzyka. Czerwińska, Gaik, 

p Dobczyce. 1024 3 1

j Na raty l
najnowszej konstrukcji, ule­
pszone Singera maszyny do 
szycia, haftn i do wszelkiego 
przemyśla, z fabryk świato­
wej sławy, poleca pierwszo­
rzędna znana z rzetelność-

firma:

K. Pawłowski
K r a k ó w ,  R y n e k  L. 18
dostawca wielu stowarzyszeń zarobkowych 
Związku Urzędników państw, i Central 

Zakupu dla oficerów i urzędników.

Jedna kareta
p ó łk r y ty  p o m ó c  i Z g ik i  z uprzężą do- 
nich w bardzo dobrym stanie do sprzedania 

w pracowni powozów
St. Bocheńskiego w Nowym Sączu
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Zakład artyst.-kamleni&r8kii budowl I

M a  KULESZY
naprzeciw cmentarza 

i w K._kowie posiada 
i wielki wybór gotowych 
I pomników i p lasko w- 

ca, granitu i marmuru.
. Podejmuje Się wyko- 
| nanla grobów w miej­

scu i na prowinoyL 
Teletoi I38L

NAJLEPSZA KAWĘ
„SANTOS"

(E x tra  su p e r io r )

palona i su ro w a
po najtańszych cenach poleca

W. Olszowski
FRAKÓW

M a'y  R ynek  róg  Szpitalnej,

Zakład wsdsJeezslszj
ar. OHRAMPA

U ZAKOPANEM
-iw * 'ty  cały rok. Umieszczenie dis 859 osób 
Urządzenie zakładu 1 łazienek n?e'wi zcrzę^nf 
s>ny przystępne Od 10 Kor. dzSaosJi wzr-ył 

?* pokój j^duongoóowy s utiv'sawi^s-".

Obuwie tennjsowe.

PIŁKI NOŻNE
m u

SPORTOWE l i  SEZON 
LITU polituj] tijlaiej
HEIM I SKA Rynek*37.
Na tyczenie wysyła się Eranco ucun*k 

sportowe. 771 2 1

PIEGI
żółte plamy, opalen’znę i t. d. usuwa pod 
pw aranoyą Aptekarza Jana Gadubusch’a 

z Poznania

AXELA KREM
V, słoik K. 2.

AXELA ’  MYDŁO
1 kaw. K. — 80.
3 „ ,  2 26.

Do nabycia: w aptekach i dro^ceryach

Zastępca W. BARCZYNSKI
Kraków ul. Zwierzyniecka L. 22.

III 5 0 0  KORON IM
zapłacę Panu, jeżeli mój tęplciel korzeni

„ R ia -B a ls a m <c
nie usunie Pańskich odcisk ów , broda­
wek, tw ardej skóry , bez boleśnie 
w przeciągu 3 dni. — Cena jednego słoika 
wraz z listem gwarancyjnym Koron !■ — 

KEM EMY,  K O S Z U L E  I. 
Skrzynia pocztowa 12/311, W ę g r y .

Wina
— S S — X  dostań D oint€80 n s z y  SlDo po cenie:

WINA stołowe L po 70 bu — 80 h. 
a Tekaj I. po 1 L  20 h. — 1 K. 40 h.

2 K. — 3 K.
,  Assu słodkie L po 5 K. — 7. w be 

cskach, a we flaszkach o 30 hal. drożę
a ks. bistra Krawssz m Hsnnsswasali

(Szepemegys Węgry),

PRYWATNE GIMNAZYUM
z prawem publiczności, oraz

PENSTONAT
M  SCHOLZ, GRAZ, G U H t a 2 9
1—& klas, świadectwa maturyczne, ró­
wnorzędne z państwowemi — znako­
mity pensyonat — dom własny — 
ceny umiarkowane. 732 O

Akademik
celujący uczeń, zdolny korepetytor, poszu­
kuje na wsi lekcyi z niż. gimnazyum. Adres
Zakopane Poste-rest.  R. Z.

STUDENT
■ lepszego domu znajdzie umieszczenie i opie- 

, przj rodzinie bezdzietnej inteligentnej. 
A r, - ■, Mi. Studenoka L. 6. II piętro 

drzu.1 na lewo. 1039 7 4

s M e c i n )

Poleca wy gorąco w szy stk ie , którzy mają zam iar jechać 
do HKggrfM lub AceauSy, aby udali się z pełneis* zau­

faniem ffŚ ip  wprost oo
Biura podróży Zofii Biesiadeekiej w Oświęcimia,

które nlf ma żadnych sgenfcćw, ani naganiaczy.

Szkoły muzyczne Kaisera
S o ite p m . przez władze, prywatne zakłady naukowe dla is z js tk i p ta i muzyki
ta łącznie opera 40 rok szkolny
F o r te p ia n ,śp ie w ,o r g a n y , lu tn ia , w s z y s tk ie  in s tr u ­
m en ty  o r k ie s tr a ln e  i p r z e d m io ty  t e o r e ty c z n e .
K u r s  d l a  k a p e l m i s t r z ó w  z ćwiczeniami tygodniowemi w dyrygowaniu. K u r s  
e g z a m i n u  p a ń s tw o w e g o .  W roku szkolnym 1912/ 3 aprobowano 28 kandy­
datów (dotąd 364). S p e c j a l n e  k u r s a  d l a  w y ż s z e g o  k s z t a ł c e n i a  i  k o n ­
c e r tó w .  C. i k. nadwo-na śpiewaczka Am. Friedrich M a t e r n a  (studyum operowe) 
G n i d a  P e t e r s ,  dyrektor B u d .  K a l s r i r  pani M . B a n t e n k r a n s  K a l s e r  (for­
tepian) V . B s i c h e t t i  (organy) F .  K l e i n  (Czello) K n r s y  p e d a g o g ic z n e ,  
z - r s y  w a k a c y j n e .  L i s t o w n a  t e o r e t .  n a u k a .  C h ó r  m ie s z a ń ^  i o r ­
k i e s t r a .  Prospekty przez kaucelaryę szkoły Wiedeń VII. Haibgasse 9. Dla za- 

miejs-owych wykaz pensyonatów. 1098 3 1

KURSA BARAHIECKIEfiO
is tn ie ją c e  od  ro k u  1868 w  K ra k o w ie .

Wydziały: Literacki, przerodniczy, pracy 
społecznej i gospodarstwa wiejskiego.

Na tr z e c im  k u r s ie  lite r a c k im  Y^dą se m in a r y a .  
Szkoła szłuk pięknych pod kierownictwem Pana Stacbiewicza. 
Akt w ieczorny codziennie. Początek roku 1-go października.
Przysyła programy i udziela Informacyj sekretarka H. Tomaszewska w Krakowie,

ulica Karmelicka L. 32. 1083 3 1

Dyrektor Józef Rostafiński.

Przedślubm
trzeta sit dębne

mm
by zaiwp/c wyprawy 
wyrobu swojskiego. 
Szczególnie ptótna, 
znajstawniejszęi 
pierwszorzędnej 
tka ln i od wieków
znanej z  dobroci 
Swoich w yrobów  
tkackich w różnych 
gatunkachjakoto-.ptót 
'no na koszule, obru­
sy, ręczn iki, dymy, 
drelichy, Równiet. 
szewioty,hamgary, 
cajg i itp .w  groby. 
T k a ln ia  p tóc/en  

pod op. Nąjśw.Rodziny
Józefa  Jórjsza

.HOR CZ YNtE obok Hrosnt. tjalicp 
Cenniki i  próbki na żądanie darmo i  frank

URZĄDZONA WEDŁUG NAJNOWSZYCH WYMAGAŃ

FABRYKA WYROBÓW MASARSKICH

J Ó Z E F A  B IA L IK A
W U U M K , ol. Fknwtsh L Sk R h :  «l. ty lM N  L  «
Poleca w zakres masarstwa wchodzące wyręby w jak najlepszy* 

gatunku i o a y b e r n p  snwkw.
P R Z S S Y Ł K I O D W R O TN Ą  PO C ST Ą  l A  F O B R A N IIM .

lici*m m
‘‘-e&ZWS.
♦ ą g & S K ?

12, albo 611. albo 1 du­
ża, flaszka d o  podróży 

K. 5-60.

,| Przy większych zamówieniach znaczny opust^ —

Tt!IERRV’ES0 Bfl,.SflM
jedynie prawdziwy.Skuteczuy na wszystkie choroby organów re- 
spiracyjnycli, kaszel, chrypkę, plucie, zafleg mienie, brak apetytu, 
niestrawność, choleryczne mdłości, kurczB żołądka. Zaś przy uży­
ciu zewnętrznem na choroby jamy ustnej, bólu zębów, jako woda 

do ust, na oparzeliny, wyrzuty skórne i t. p.
THI ERR \ ? ' EQ0 m a ś ć  CENTy FOLI  O W A
skuteczna nawet na najzastarzalsze rany, w rodzaju 
raka, wrzody, zapalenia, [abscesy, karbunkuły — po­
siada własności wyciągające obce ciała przy skale­
czeniu, pzzez oo zapobiega zbyt bolesnym operacyom.

2 s ło ik i  K. 3.60
A pteka pod „Anio łem  S tróżem " A. Thierry .
(Schutzengel-Apoteke). I-regrada kol j  Rohits h. Do nabycia prawie 
we wszystkich aptekach, a w większej ilości w drogueryach.

i
I
I
I
I
I
I
I

[HEMU i MIRROSKOP
są dziś najpotężniejszą bronią w ręku
fabrykanta tutek I bibułek rygayretowch

Już nadszedł ten czas, że łajka wyrabiająca tutki cygaretowe, nie można 
nazwać na seryo fabrykantem! Dziś chcąc palaczom dostarczyć wyrobu 
o ile możności jak  najmniej szkodliwego, konieczną jest dokładna znajomość 
chemii, mikroskopu i odnośnych ulepszeń technicznych. To też na p« Ista- 
wie mych własnych rozbiorów ohemioznych i  badań m ikro­
skopowych, oraz sa  podstawie wyrobionego smaku i fachowych mych 
wskazówek, mam zrobioną bibułkę oygaretową, znaną ogólnie pod nazwą

„S R L U E S O L -H D R IS i i

Nie wyliczam zalet, jakie posiadają owe tutki cygaretowe ,,SALVES0l.- 
NORIS“  z watą w UBtnikach tejże samej n.*-wy, gdyż są powszechnie 
= = = = =  znane i ulubione tak w kraju j&k i zagranicą. ---- -

D O  A' A B Y  CIA. W E  W S Z Y S T K I C H  T R A F I K A C H

i
ii
i 
i  

i  

i  

i  

i

I MI W. BEŁDOWSKI I
i FABRYKA TUTEK I BIBUŁEK CYGARETOWYCH V KRAKOWIE i

F. Kopaczyńtki I tka
Fabryka wyrobów bronzowniczych i złotniczych 
odlfewarnia szlachetnych metali oraz yyłączna o- 

prezentacya szat I W giczaych 
=  Związku pracy polskich kt *iet /  JtjwIb s=
Birma a u t a  istniejąca od r. 1864 starała sit zawsze żyć potrzebna 
kościołów pelskieh wyrobami bronzowniesymi I złotniczymi, wykonywuyml 
staranaio 1 sumiennie. TJ&tjąe, żo Przewielebne Duch ..rteńsiwo, któro a  as, 
dotąd darzył* zaufaniem i przychylnością, nie odmówi swego poparcia aa- 
Szoma salowi — wyrugowania obcych, importowych towarów I adehienla 

polskich kośoiolów pracą polskich rąk. 54 0W KRAKOWIE ULICA BRACKA L. Ł TELEFON UM).

i P L A C  P  > W Y £ T A W O W V |  
I L W Ó W ,  P A Ł A C  S Z T U K  Hi
WYSTAWA R. 1863

(PAMIĄTKI i DZIEŁA SZTUKI)
14 SAL. »*» 14 SAL.
■■ Otwarła codziennie od godziny 9 rano do 6 mleczor. ■* 

S Czysty dochód przeznaczony na fund. weter. r. 1 r«3.

Najlepsze czeskie źródło I T A N I E  P I E R Z E
1 kg. s z a r e g o ,  dobrego, dartego 2 Kr., lepszego
2 Kr 40 h., najl. n a w p ó ł  b i a ł e g o  2 Kor. 80 h, 
b i a ł e g o  4 Kor., b i a ł e g o  p n e h o w e g o  5 Kor. 
10, 1 kg. najl ś n i e ż n o  b i a ł e g o  d a r t e g o  6 Kor. 
40 h, 8 Kor,  1 kg szarego p u c h u  6 Kor., 7 Kor., 
białego dobrego 10 Kor., najl. p u c h u  b r z u s z n e g o  
12 Kor. P r z y  o d b i o r z e  5  k g .  f r a n k  o .

G O T O W A  P O Ś C I E L
z grubouicianego czerwonego, niebieskiego, białego i żółtego ialetu ( anking), 
1  p i e r z y n a  180 om. dług. 120 cm. szer. z 2 - in n  p o d u s z k a m i  każda80 cm. 
dług. 60 cm. szer. napełnione nowym ażurem bardzo trwałem p u c h o w e m  
p i e r z e m  16 Kor., p r t łp u c h e m  20 Kor., p u e h e m ? 4  Kor., pojedyncze pierzyny 
10 Kor., 12 Kor., 14 Kor., 16 Kor, poduszki S Kor., 3 Kor. 5U b, 4 Kor, p i e ­
r z y n a  200 cm. dług. 140 cm. szer. 513 Kor,, 14 Bor. 70, 17 Kor. 8u n, Z1 Ko 
p o d u s z k i  90 cm. dług. 70 cm. szer. 4 Kor., 50 h, 6 Kor. 20 h, 6 Kor 70 h. 
P o d ś c i d ł k l  z mocnego gradlu w paski 180 cm. dług. 116 cm. jzer. 12 Kor. 
80 h. Wysyłsi za zaliczką od 12 Kor. wysyłaue są opłatnie. Zamiana do: rolana 
za nien&dające etę wzrot pieniędzy. T . K e n ia c h  w  D e s c h e n i t z  J f r .  8 6 C 

( .C z e c h y ) .  Bogato ilustrowany cennik darmo i opłetuie.

Hateryal jesionowy
50 morgów drzewostanu około 300 metrów Lubież­
nych drzew a jesionowego od 25 cm. średnicy i 2 m. 
długości wyżej, resztę grabowe sprzeda Dyrekcya 
dóbr Skałat. — M ateryał jesionowy ewentualnie 
osobno. — Poważnym oferentom wyszlemy bliższe

s z c z e g ó ły .  io83 5 4

|  Największy skład przyborów i szat kościelnych |
R  jak ornaty, kapy, sztandary, chorągwie, baldachimy oraz artykuły dewocyjne «

poleca po najtańszych cenach H

KONSTANTY WITKOWSKI KORDAS |
K r a k ó w , R yn ek  g łó w n y , L inia A-B L. 46|G . ^

ZAKŁAD
H u n

BRACI

TREMBECKICH
w Krakowie 

Bukowiecka I. 7
(dom własny) Telefon 462 
przyjmuje się w; :onywa- 
nia wszelkich -obót w za­
kres ten wchodzącycL, 
a wszozególn ości GROBO­
WCÓW i POMNIKÓW, 

w miejscu jak i na prowinoyi. Po- 
wielki wybór gotowych pom»l- 

z piaskowca, marmuru i granitu.

Dla kształcącej sie młodzieży
poleca zaufania godne mieszkania Koncesyo- 
nowane Biuro posad i sług, ul. Szpi- 

talnn L. 17. 1097 3 2

BraciaTercyarze
S-go Franciszka

(Bracia Albertanie) 
posługujący ubogim w  Krakowie
Kaźmierz ul. Krakov 43. Telefon 208. 
szrzedają najpowszechniej używane meble 
gięte wyplatane lub z siedzenle-i deszozuł- 
kowemt. j .  nrzesia, fotele, kanapy bujanki, 

taborety biurowa r salonowe. 
Również przyjmuje krzesła do wyplatania, 

nap.a- y i politurowania.

Stoły i k rzesła  
do wypożyczania

są na składzie.
Wycieraczki kokosowe

iraz własnego wyrobu plecione trzcinowe 
w różnych wielkościach. 379 0

Chodniki kokosiwe
io kościołow, urzędów na Schody, koryta­

rze 1 do przedpokoi.

Niezawodna pasła
nawet na zastarzałe nagniotki w aptece 
Eustachego Sokalskiego w Kęta<A. Słoik 
60 hal. Opłata poczt. 45 hal. za zaliczką 

o 20 h&l. wiecej. 476 ,0 28

m a B a n k  p a r c e l a c y j n y <

I w likwidacji.
K o ł o  P i l z n a :  Pilznionek, około 290 

mrg. Wolnikl, około 115 mrg.
K o ł o  K o l b u s z o w e j : Hucisko, oj:o- 

ło 150 mrg.
K o l o  P r y s z f s k a :  Glinnlk górny, 

około 220 mrg.
Informacji udziela adw. D r .  G r z e s i k ,
Lr. ów, ul. Batorego L. 30., wchóć o 1 

uł. Bourl&rda. 977 S 2

I

S T O R Y
prawdziwe meryk~Askie

Z a l u z y e  d o  o k i e n
poleca po naj przystęp, cenach fabryka rolet

W. P Ę D Z IW IA T R
Krakóif-Uębnikl ul. Barska k€S
Zamówienia na prowineye uskutecznia si 
odwrotnie. Cenniki na zadan'o gr&tu i frauko

977 ■ i 3

Mowo otw arte konoeayonow ane  
przez M y s. c . k .  A am iestniotw o

d pośrednictwa służby i posad
j dla oflcyalistów i pry w.,oraz d la wszelkich 
! kategoryj s ł u ż b y  d o m o w e j ,  gosp., 

przem., handl., rest&ur., hotel. I t. p.

Rządowo uprawniona Biuro pośre- 
Idnictwa przy kupnie i sprzedaży!
J majątków ziems., kamień., lasów, parcel 

wszelk. rodz. zaLI. przem., handl. etc 
A g e n c y a  h a n d l o w a  z uprawn. do i 

| pc średn. w kupnie i sprzed, produktów l 
ziemą., roln. i fabr. Przyjunje się za- 

j stępstwa pierwszorzędn. P T.Pirm I To w. 
i asekur. S t a n i s ł a w a  T n m t d o j o -  
w ic * a  b. prof. gimn. w  P o d g ś i  r n  

[ ul. Krakowska 1. 7 (tuż przy starem j 
i moś iie) Nr. 2559 Adres dla kores.: 
St. Tumidajowioz Podgórze. 977 jo 5

W pierwszej konoesyonowanej przez o. k. 
Namiestnictwo

Szkole kpoju i szycia
ppzy ul. św. Krzyża Ł. 7

Kurs najłatwiejszego, fr&uouskiego kroju sy­
stemu Worth‘a (oez poprawek) zacznie się 
dnia 2 września. Dla niezamożnych pań i pa­
nienek, również dla pań urzędniczek, wa­
runki zniżone. Zgłoszenia i wpisy przyjmuje 
się codziennie oo l/ 9 do 10 ano i od 3 po 
_______  południu do 6-tej. 1C88 2

przyjmie 2 lnb 3 uczniów niższych klas z
brego domu. Pomoc w n&ukacb i fortep 
w miejscu. Wiadomość: uL Grodzka

III. piętro front. 1091

Ważne dla P. Studentów 
i akademików!

Piękuie urządzone pokoje wraz z oałem ntrzy- 
maniem do wynajęcia w Śródmieściu Kra­
kowa. Wiadomość tamże przy ul. Poselskiej 
1. 9 I p. LJ9J 2 1

W szkole gry
aa fortepianie i tsoryl Emilii Dsi«- 
deicklej, Llbrowszeayzaa 7, rozpoczy­

na się nauka 1 września.

WaUariti Sfllkl kta«BMyt«W5 | w W łlł1̂ 1 -Gic iu Nsrośu", WyAuwM I bripawlMlzlAlay r s ó  «r JAN MATYABIK. Grakirals „GImu Karm J  p«i inriądtjs I A. PtkmiiUrit w Krakowla, ul. iw, Tmhszm li,


